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Na Roczniki fiosiiodargtwa Krajowego przez
Tow arzystw o Rolnicze w K rólestw ie Polslciem  w ydaw ane, 
zapisywać się m ożna:

1 W granicach Królestwa.
a) Ka wszystkich stacjach pocztowych.
b) w UaeHz.anie: w E xp ed ycy ig łó w n e j,  będącej w k s ię ­

garni G. Gebethnera  i SpóUci, oraz 
we w szystkich znaczniejszych k sięgar­
niach.

c) w Lublinie: u 8. A rtz ta  i S treybla.
d )  w Kaliszu:, u H urtiga i w  Nowej K sięgarni.
e) w Radomiu: w Sklepie Ubogich. 
f j  w Kielcach: u  L. M ożdżeńskiego. 
g) w Płocku:, u K. D obrzańskiego.

2. Za granicami Królestwa.
a) w Wilnie i Kijowie: u  J. Zawadzkiego,—! ’. Glucks-

berga, — M. O rg e lb ran d a ,- A. A ssa,— 
R ubena Rafałowicza.

b) w Berdyczowie: u  F. Szczepańskiego.
C) w Krakowie: u  J. Czecha,— D. E . F riedlejna.
d) we Lwowie: u K. W ilda , — J. M ilikowskiego, — Fr.

Filiera i spółki, — H. K allenbacha.
e) w Poznaniu: u J. Ż upańskiego,— w Nowćj K sięgarn i,—

N- K am ieńskiego i S p ó łk i ,— E. S. 
M ittlera, — E. Rehfelda.

W arunki p renum eraty  na rok bieżący 1858, w oddzielnej 
tu  dołączonej odezw ie Redakcyi, są zam ieszczone.

Roczników Gospodarstwa Krajowego  z 15l/a la t upłynio- 
nych nabyw ać m ożna w E x p ed ycy i głów nej, w księgarni G. 
Gebethnera  i S p ó łk i w W arszawie, po cenie za każdy poje­
dynczy rok , z 4-ch poszytów złożony, po Rsr. 3.

W szystkie listy, artykuły  i rozpraw y do Boczników 
Gospodarstwa Krajowego przeznaczone, przesyłać 
należy franko pod adresem  Towarzystwa Rolniczego 
w Królestwie Polskiem.

W arszaw a, 30 Stycznia 1858 r.
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W olno  d rukow ać, p o d  w arunkiem  złożen ia  w K om itecie C en­

zury , po w ydrukow aniu , p raw em  p rzep isanej liczby egzem plarzy . 

W arszaw a , d. 1S (3 0 )  S tycznia  185S  r .

Cenzor, r a d c a  d w o r u ,

S ta n is ła w sk i.
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W D rukam i G azety Codziennej.



kJpólka Roczników Gospodarstwa Krajowego 
z początkiem r. b. przeistoczyła się na Towarzy­
stwo Rolnicze w Królestwie Polskiem, którego 
organem Roczniki odtąd być mają. Towarzystwo 
zaledwie zawiązane, w tej pierwszej chwili niepo- 
siadając jeszcze artykułów i korrespondencyj dzia­
łalnością swoją wywołanych, nateraz czerpie 
z zapasu materyalów, jakie dawna Spółka jej prze­
kazała.

Rok 1858, tak pod względem treści, jako 
i kształtu naszego pisma, będzie rokiem przejścia, 
w którego pierwszej połowie, dla zadośćuczynie­
nia dotychczasowym prenumeratorom, Roczniki 
dawną zachowają postać; w drugiej zaś połowie 
roku, przybiorą postać nową, i w tej nadal pozo­
staną.



Z powodu tej nowej w wydawnictwie Roczni­
ków epoki, Komitet Towarzystwa postanowił, aby 
roczna prenumerata Roczników rozpoczynała się, 
nie jak dotąd w terminach roku gospodarskiego, 
tojest od 1 lipca; lecz w terminach roku kalenda­
rzowego, tojest od 1 stycznia,—i w skutku tego na 
cały rok 1858, przyjmuje się na Roczniki prenu­
merata, której cena wyjątkowo na r. b. stanowi się 
Rsr. 3, kop. 75.

Ci prenumeratorowie otrzymają:
1. Dwa kwartalne poszyty, a mianowicie 

niniejszy styczniowy i przyszły w kwie­
tniu wyjść mający.

2. Sześć miesięcznych poszytów po 5 do 
6 arkuszy druku obejmujących, które 
w miesiącach lipcu, sierpniu, wrześniu, 
październiku, listopadzie i grudniu r. b. 
przez Towarzystwo Rolnicze wydane 
będą.

W roku przyszłym 1859, i następnych, prenu­
merata roczna na 12 miesięcznych Rocznikowych 
poszytów wynosić będzie Rsr. 4 kop. 50.

Główna expedycya R oczników  Towarzystwa, 
urządzoną jest w nowej księgarni Gustawa Gebeth­
nera i Spółki, w Warszawie naKrakowskiem-Przed- 
mieśeiuN0 415 wpałacu hr. Stanisława Potockiego, 
gdzie również R ę c z n ik i z lat dawnych, nabywać 
można.

Warszawa, cl. 30 stycznia 1858 r.



WIADOMOŚĆ
0 STADACH WOŁYNIA, UKRAINY, POBEREŻA 

I PODOLA.

ZEBRAŁ

Spirydon Ostaszewski.

Położenie tej części kraju stawia jój mieszkańców 
w konieczności wyłącznego rolnictwem tylko się zaj­

mowania.  Gdybyśmy rolnictwo zaniedbali, zrobiliby­

śmy szkodg społeczeństwu i sobie samym, bo my prze­
znaczeni jesteśmy żywić naszym chlebem znaczną część 
Europy i Azyi, a oni muszą nam dostawiać swoje w y ­
roby i płody. My pracujemy na ich wyżywienie,  a oni 
na nasze zbytki. Porwanie się nasze do fabryk często­

kroć chybia celowi: mamy tego dowód na tych co za­
prowadzili  cukrow7arnie. Kilka lat dopiero jak ta mania 
fabryczna naszą szlachtę napadła; cóż z tego wynikło: 

ci co są bardzo zamożni wytrzymują,  i zamożność ich 
nie daje widzićć jaki j es t  brak w ich kieszeni, inni 

prędko zmiarkowali i zakryli fabryki, gdy się opatrzyli 
wcześnie,  że cukier tym co jedzą, słodki; ale tym co
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go robią,  gorzki. Lecz ilużto naszej szlachty zrujnowało 

się cukrowarniami! ile majątków upadło!
Jedynym prawie celem naszych usiłowań i pracy po­

winny być wszystkie gałęzie gospodarstwa; w tern zaś 
chów koni i bydła nie małą zająć powinny troskliwość 
naszę. Gałąź ta robi przyjemność i pożytek właścicie­

lowi, a razem wielki pożytek publiczny. Stado dobrze 
prowadzone wypłaca z lichwą koszta właścicielowi,  mi­
mo to jednak nietylko u nas stada nie pomnażają się 

i nie ulepszają, ale upadają co do liczby i gatunku: stare 
znakomite stada znikły. Jedno  tylko w tój prowincji  
stado książąt Sanguszków szczyci się dawnością.  Bra -  

nickich przynajmniój dziada pamięta; prawie wszystkie 
inne są własnością swoich założycieli. W ie le  stad do 

znakomitego stopnia dobroci i użyteczności do pr ow a­
dzonych, znikły wraz ze śmiercią tych, co je zakładali. 

Tak zginęły nieoszacowanej dobroci,  niezrównanej  pię­

kności i użytku, robiące chlubę krajowi co je hodował  
stada K urdyvm now skiego, P ro sku ry , R zew uskiego , 
i wielu innych: l edwo Arabia tak znakomite wydaje ko­
nie. A o starycbże stadach, wspomnijmy P adlew skich, 
B orzęckich , Potockich, książąt Sa n g u szkó w  Z a s la -  
wskich, książąt C zartoryskich  i tyle innych już w XIX 

wieku bez śladu zginionych. Jakiś fatalizm cięży, można 
powiedzióć, w naszych prowinc jach  na znakomite stada, 

że żadne długo utrzymać się nie może.
W  kraju najsposobniejszym do wychowywania koni, 

t ak  z topograficznego położenia, jako tóż z dobroci 
i obszerności pastwisk, taniości owsa i paszy w  U k r a ­
inie, Pobereżu,  Podolu i Wołyniu  na przestrzeni  3 2 8 1  

mil kwadra towych,  obszerniejszej od wielu państw
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niemieckich udzielnych, gdzie ludność pólczwarta mi­
liona wynosi ( ' ) ,  ledwo możemy znalćźć trzy tysigce m a ­

tek w zbiorze wszystkich stad istniejących; to wynosi 
po jednej  klaczy na milę kwadratową.  W  przeciągu zaś 
lal czterdziestu ile moja pamięć pojęcia o stadach się­
ga, i jakiejkolwiek w tem umiejętności,  a następnie 

interesowania się niemi, stada wyborowych koni na bli­

sko 4 , 0 0 0  matek upadły (co tu poszczególnie wykażę); 
przecież przestrzeń ta mogłaby bez uciążliwości utrzy­

mać pićdziesiąt tysięcy matek,  k tóreby przynosiły w ła ­
ścicielom kilkanaście mil ionów rocznego dochodu ( 2), te 
zaś miliony ściągnęłyby się z zagranicy.

Upatrują trzy przyczyny tego upadku stad naszych, 

a mianowicie pierw sza  brak ducha rycerskiego;  druga  
złe interesa właścicieli ziemi, ztąd nietrwałość mają­

tków i t rudność nakładów; trzecią  jes t  zaprowadzenie 
owiec dających zaraz procent  od włożonego k a ­
pitału ( 3).

W  Neapolu stada po kilka wieków rachują t rwałość  
swoją,  jako książąt B u ssig n a n o . C ontorfijo> Sylla ,

(1 )  Dawniej do U k ra in y  liczono kozaków , k raj za-D nieprski; ja  
tu  w rach u n k u  niniejszym  obejm uję U kra in ę  ty lko  od Bolm  do 
D niepru.

(2 )  O to mój rachunek: 5 0 ,0 0 0  m atek , połow a teg o  łosząt, 
2 5 ,0 0 0 . Po low a teg o  do sp rzedan ia  1 2 ,5 0 0 , po ty siąc  z ło tych 
znaczy dwanaście milionów i pól: rachunek  nie p rzesadny .

(3 )  W ie le  naszych prow incyj p o trzebu je  znacznej ilości ow iec 
d la  sam ego nawozu: ależ U kraina  i P o b e reże  zupełnie go nie p o ­
trzebu ją , rów nie ja k  i część P o do la . D ru g a  część P o d o la  mało 
bardzo  go używ a, nie wiele i część W ołynia; w drugiej tylko 
części W ołynia, bo gnój po trzebny  ja k  na  M azowszu, lecz w niej 
stad  nie ma.
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Comersano, Aquilla, Fogiia, i t. d. Jakieby też 

u nas były konie, a jakby się z czasem przydały, gdyby 
się i tu stada tak długo utrzymywały, a jeszcze gdyby 

nauka hippologiczna miała swoję teoryczną i praktyczną 

szkołę. Dawno ja oto kołaczę: posesorowie nie robią 
takich nakładów jak dziedzice.

Od lat moich najmłodszych chciwie s tarałem się po­

znać każde stado prowincyi w którćj  się urodziłem: 
wiadomość moję naoczną o nich liczę przeszło lat 4 0 ,  
tojest  od czasu, kiedy zacząłem mióć wyobrażenie 

o dobroci konia, lubiłem konie od dzieciństwa z namię­

tnością. U familii mojej było kilka stad znakomitych, j a­

ko: Padlewskich,  Iwanowskich,  Czarnowskich i t. d., tam 
w młodości  mojój przypatrywałem się znakomitym ko­
niom, i z młodzieńczą chciwością słuchałem zdań znaw­

ców, którzy się do tych stad zgromadzali.  Nie było za 
życia mego w Ukrainie,  Pobereżu,  Podolu i Wołyniu  ża­
dnego znakomitego stada, którebym naocznie nie wi ­
dział, i z in te resem mu się nie przypatrywał.  I lekroć 
sprowadzano tu konie arabskie,  biegłem opatrzyć każ­
dy t ransport ,  a jako p. Henryk Rzewuski tekę wszech 
umiejętności  (jak to nam objawił] napełniał ,  chcąc być 
we  wszystkićm mądrym; tak ja tekę hippologiczną mińć 

pragnąłem,  bo chciałem znać się na koniach. W  sku­
tku moich obserwacyj nabrałem przekonania,  że żaden 

kraj Europy  nie pochwaliłby się tak znakomitemi 
i- użytecznemi końmi, tak wytrwałemi  w potrzebie,  jak 
te nasze prowincye,  gdyby tu konie doznały odpowie- 

dnićj pieczołowitości.
Za mojćj pamięci konie nasze doznały dwukrolnć j  

zmiany w kształtach swoich; w początku XIX wieku
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były konie rosłe,  wyniosłe, ogromnej budowy,  silne, 
muszkularne, ale nie cif/.ko zbudowane;  ogon długi 
i gęsty, z włosem nieco kędzierzawym, ale n iek lakowa-  

tym, grzywa z takiegoż włosa  długa i cienka; czoło wy­
sokie, głowa wrązka a długa i sucha; uszy wązko, ostro 

osadzone, u góry ku sobie zbliżone; krzyż o wysokich 
kłębach na dwoje  rozdzielający się. Wspomina ją  jeszcze 
o nich pod nazwiskiem pra w d ziw e polskie konie. One  
żyją w pamięci i podaniu, ale zupełnie już ich od lat 

t rzydziestu kilku nie widzimy: powszechnie ich żałują, 
chociaż mało kto, osobliwie z młodych ludzi widział t a ­
ki egzemplarz.

Ze stad dziś istniejących konie mają zupełnie inne 

kształty: są wzrostu miernego,  rzadko tak rosłe jak po- 
przednicze,  czasem nawet  małe,  nie tak szerokie,  ale 

muszkularne, żyw'e, sprężyste,  wytrwałe i do dzieła ry­
cerskiego sposobne; ogony lekkie i dobrze odsądzone.  
Konie tóż, kształtem mają podobieństwo do arabskich, 
zdarzają się nawet  tak podobne,  że można się omylić 
biorąc je za oryginały arabskie.  To wszystko stosuje się 
do stad dystyngowanych,  bo my tu mamy różnych r o ­

dów stada, jak to się okaże gdy o każdóm w szczególno­

ści mówić będziemy.

Na tak raptowną zmianę kształtów naszych koni z d a ­
je mi się iż dwie główne przyczyny wpływ wywarły.  

P ićrw sza  upadek dawnych stad, j edne  bowiem w koń­
cu XVIII wieku zginęły gwał townie ;  drugie w początku 
XIX wieku pow-oli zniknęły. Druga przyczyna kilkokro- 

tna zmiana mody w maściach. W r z e c z y  samój, że to ro­
bi ujmę XIX wiekowi.  Za mojej bardzo młodej pamię­

ci, były poszukiwane i popłacane konie siwe,  bułane,
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srokate i t arantowate,  a zaś kare,  gniado kasztanowate 
połowę tćj ceny miały. Te  od matki straciły później tak 

cenę, że tylko trzecią część tego się płaciły lub mniej 
jeszcze, jak gniade, kare  i kasztanowate.  Po nich znowu, 

siwe nastąpiły w modę, o srokate i t arantowate  starają 
się i przepłacają,  kasztany na szacunku straciły, łyse ja-  
kićjbądź maści niepopłatne.

Uderzmy się w piersi i przyznajmy ze szczerością 
ducha, że to wielkie głupstwo nasze konesorskie,  przy­
wiązywać wartość konia do maści i zmieniać w tym 
modę. A ta nieszczęsna zmiana mody sprawiła,  iż do­

skonałe ogiery i klacze brakowano dla mody. Ileżto 
ja razy słyszałem z chlubą powtarzającego właściciela 

stada, że u niego już w stadzie ani jednój  siwśj  klaczy 
nie ma: wszystkie wybrakował;  a nie opamiętał się, że 

te siwe klacze były najznakomitszego rodu w jego sta­
dninie. Ileżto razy słyszałem pogardliwą naganę stada 
co miało dużo klacz siwych i innych odmastków.  Cóż 
więc dziwnego, że prześliczne stada upadły?

Opiszę tu wszystkie stada jakie w tej prowinc j i  

istniały od początku XIX wieku, i jakie teraz istnieją 

znakomitsze bądź to z gatunku,  bądź nawrnt tylko z licz­
by; o bardzo maleńkich zbiorach nie wspomnę.

Stadia U padłe.

I .  Stado P adlew skich  w Czarniawce na Ukrainie 
koło Berdyczowa. Było to stado króla Jana Ulgo,  które 
królewicz Jakób wynosząc się za granicę darował  dw o­

rzaninowi swemu Padlewskiemu.  Dochowało się ono
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w świetności  z ojca na syna przechodząc, aż do r .  1 8 1 6 .  
Pamiętam gdy liczyło pót torasta matek. Najznakomitsze 
wtedy ogiery były: E fe n d i,  gniady arabski, P orcelana  
biały arabski; B a ro n  gniady arabski; BaroneJc, syn p o ­
przedniego także gniady o wiele piękniejszych form od 
ojca i wzrostu.  W  ogólności wychodziły z tego stada 

konie bardzo wysokiego rodu,  odznaczającej piękności 
i użytku. W z r o s t  ich był  wyższy jak mierny, wiele 
z nich rosłych odznaczały się pięknością łbów,  chrapy 
pomarszczone,  oczy na wierzchu,  szyje nie długie, lek­
kie, kształtne jak to u arabskich bywa, doskonale do 
łbów i grzebionki przypięte długą grzywą, ale nie g ę ­
stą, włosa ciężkiego nieco kędzierzawego ozdobione; 

budowy bardzo mocnćj  i muszkularnćj,  piersi rozwi­

niętych, nóg doskonałych,  odsada ogona wielka w łuk. 
Arcy pożądane to były rycerskie konie, dziwnćj zdolno­
ści pod wierzch. Płacono je do pięciuset dukatów.

W  początku XIX wieku trzech synów po śmierci 

ojca dzielili się fortuną; nie chcieli aby tak świetne s ta ­
do szło w rozród,  zostawili całe średniemu bratu L u­
dwikowi, który wziąwszy znaczny posag po żonie Zapol­
skiej, miał czem spłacić braciom i fortunę i stado. Nie­

trafnie się to stało; bo prawdziwym znawcą i mi łośn i­
kiem koni był najmłodszy Jacek:  on był zdolny tak 

świe tne  stado bez upadku utrzymać, lecz że miał dwa­
naścioro dzieci, nie był w możności spłacić braci. L u ­
dwik zaś nie był miłośnikiem koni, lecz czysto speku­
lant. Wie lką  część klaczy rozprzedał  pojedynczo na ja r ­

markach, a w roku 1 8 1 6  przedał  resztę Kazim erzowi 

Hulanickiemu za pięć tysięcy rubli. Po śmierci Hulani­

ckiego wkrótce nastąpionej, wdowa  gdzieś rozprzedała
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stado tak, że najmniejszego śladu dzieciom nie pozosta­
ło. Ludwik  Padlewski  zostawi ł od sprzedaży kilkana­
ście klacz. Syn jego podupadł przez pożary i inne klę­
ski i wypłacając posagi siostrom, chociaż lubi konie 
i ma jakąkolwiek znajomość, nie może atoli podnawiać 

stada godnemi klacz ogierami. Wysil i ł  się na jednego'  
araba przez Luci sprowadzonego,  T a ja r  nazwiskiem, 

lecz ten koń żył bardzo krótko,  jednakże przez te lat 4 0  

zostały ślady dobrych koni w potomkach pozostałych kil­
kunastu klaczy. Tak mocno był ufundowany dobry ród 

w tóm stadzie, że dziesięć pokoleń minionych niedosta­
tecznie prowadzonych odbiło ród prababek.

Do r. 18 3 9 ,  familia Padlewskich posiadała urzędowy 
dyplom od królewicza Jakóba na darowiznę stada P a -  
dlewskiemu.  Ten  dyplom zaginął w Kijowie.

2.  Stado K urdyw anow skiego  na Ukrainie w powie­
cie Skwirskim, najświetniejszą miało sławę, z wielką 

biegłością arabskiemi końmi prowadzone,  wydawało  nie ­
z równane  konie i najpićrwsze stada podsycało znakomi- 
temi ogierami: ztąd to wyszedł  ów Herkules  do stada 

księcia Czartoryskiego, który tak pomyślny wpływ na je ­
go stado wywarł ,  — ztąd to Proskury stado znaczny zasi­
łek miało. W c z a s a c h  swej świetności liczyło to stado do 
sta matek.  Po śmierci Kurdywanowskiego przeszło na 

własność Montresora,  u którego znikło przed rokiem 
18 3 0 ,  tak, że śladu nie pozostało,  aby się inne ztąd wy- 
rodziło stado.

3 .  Stado B orzęckich  na Ukrainie koło Lipowca 
w Przyłuce. Stado to szczyciło się dawnością swego 
pochodzenia a szło o pie rwszeństwo ze stadami Padle­

wskich i Kurdywanowskiego,  było w liczbie najpier-
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wszych w kraju,  często podnawiane arabami sprowadza-  
nemi przez Manugiewicza, Baranowskiego,  Obodyńskie-  
go, Wróblewskiego ,  którzy w owym czasie jeździli na 
Wsch ód  za końmi i sprowadzali  na handel, wydawało 
konie znakomitój piękności i wysokich cen. Przysługując 
sie krajowi świetnemi ogierami, wpłynęło na podniesie­
nie dobroci  wielu stad. Stada Poniatowskiego,Proskury 
Walentego ,  Abramowicza,  wielką korzyść z ogierów 

Borzęckich odniosły. Ostatnią właścicielką tego stada 

była stara panna Borzęcka, która w całój świetności  
s tado to utrzymywała,  właśnie jakby na wstyd sukces- 
sorom, którzy go utrzymać nie potrafili. Około 1 8 2 5  
roku już nie było tego stada, które w czasach exystencyi 

swojój około sta matek liczyło.
4 .  Stado P ro sku ry , na Ukrainie niedaleko Dniepru,  

urosło ze stad Tarnowskich,  Borzęckich, Kurdywano-  
skiego; kilka arabskich koni szczęśliwie dobranych taki 
wywarło skutek na to stado, że kto dostał  wierzcho­

wego konia od Proskury,  pysznił sie n im > cieszył jak 
najbardziej; klacz od Proskury do stada nabyta stanowiła 
zaszczyt stada do którego weszła.  Były to konie nie­

zmiernie dystyngowanego rodu i wielkiego użytku, 

wzrost  zwykle mierny, prawie nigdy duży. Proskura 
przewidując że córki nie utrzymają stada, proponował 
Anastazemu Podhorsk iemu (o którego stadzie niżćj po­

wiemy), aby kupił za 3 0 , 0 0 0  rubli srebrnych te dwieście 
kilkadziesiąt sztuk; mówił  mi Podhorski ,  że bardzo 

żałował  ale po niewczasie, że opuścił  to kupno: stało 
się jak Proskura przewidział,  stado się rozlazło bez śla­

du, już go około 18 4 5  roku nie było.
2
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5. Stado W acław a Rzew uskiego  na Ukrainie w Sa- 
wraniu,  świetnie zabłysło i znikło jak meteor .  Aby 
wiedzióć dokładnie o stadzie, potrzeba poznać samego 
założyciela: człowiek młody, energiczny, wiele nauki, 
cokolwiek dziwactwa, nielubiony przez matkę która 
całą jego ojcowską fortunę czterdziesto-milionową miała 

w dożywociu. W ac ła w  pan ogromny, ale bez grosza 
poszedł służyć w auslryackiem wojsku, gdzie był rotmi­

strzem w Huzarskim pułku Kinmojera; uwolnił  się od 
służby, i pojechał do Stambułu:  tam u kupców znalazł 
kredyt  na 3 0  tysięcy dukatów,  z temi pieniędzmi ruszył 

do Arabii,  a znał język arabski koczując z Arabami, 

osiadł w pokoleniu E l sardie , w bitwach W ehab i tó w 
odznaczył się i został obrany Emirem tego pokolenia 
pod nazwiskiem T ag-el F acher-abd-el-n iszaan . Kilka 
lat dowodził  pokoleniem, opuścił go, i wrócił  do kraju 

z wielką liczbą klacz i ogierów arabskich: te szczegóły 
słyszałem od niego samego, równie jak i wiele innych 

interesownych opowiadań. Objąwszy dwie wsie Pużay- 

ków i Kazawczyn, tam utrzymywał swoje stado z samych 
arabskich klacz i ogierów fundowane; jakoż w rzeczy 

samój wszystkie sztuki tego stada były czyste arabskie: 
nie było tam konia rosłego,  w ogóle były mało lub 
mierne,  albowiem W ac ław  Rzewuski  przejęty cały arab-  
szczyzną, przeciwny był wzrostowi koni, chciał tylko 

mióć krew, ród,  a wzrostu nie pragnął, utrzymując,  że 
przez podnoszenie wzrostu straci cechy i własności 

czystych arabów. Doszedł  on do liczby 80  matek, mało 
kiedy konia sprzedał,  bo właśnie wtedy  największa była 
u nas stagnacya w miłości i znawstwie koni, zkąd wy­
nikła ich cena bardzo mała, tak dalece, że wyżój sta
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dukatów nikt nie płaci! za najdystyngowańszego konia, 
a z koni mniejszój wartości cena dwadzieścia dukatów 

była na takiego, jakiego dziś za dwieście rubli nie kupi; 
za 12 rubli można było kupić konia takiego, jak dziś 4 0  
płacą; dobrze te czasy pamiętam. Rzewuski zaś cenił 
swoje konie wysoko, już nie naglony potrzebą, bo miał 

za co kupić na pieczyste La Dindę którą passyami lubił 

i wszystkim zalecał ;  nie dbał czy przeda konia lub nie, 
a na we t  profanować nie chciał sprzedażą za sto dukatów' 
potomka klaczy, która się w Arabii płaciła 4 0  lub 50  
tysięcy piastrów', i ogiera odpowiedniój wartości; dziśby 
się na tych koniach znali, ale nie długo stado to istniało. 

W  roku 183 1  Rzewuski pod Daszowem zginął. Stado 
się jego rozbiło i nigdy nie zebrało,  znaczniejsze liczby 

klacz dostały się do stad Adolfa Grocholskiego do Czer ­
wonej pod Berdyczów, Łukasza i Aloizego Czarnowskich 
do Komarówki  pod Humań; dużo kupił Teodor  Potocki 

z Podola,  słyszałem, że te poszły do stada Dzieduszyc- 
ckiego do Galicyi, nie ręczę wszakże za pewmość poda­
nia: jest  jednak prawdopodobne,  bo Teodor Potocki 

stada nie założył.
6. Stado Książąt R a d ziw iłłó w  berdyczowskich skła­

dało się z kilkuset matek. Książę Michał mówił  mi, że 
szło od książąt Wiszniowueckich; były to konie bardzo 

szacowme. Całe stado zabrane zostało w r. 1812 .

7. Stado Książąt C zartoryskich  na Ukrainie nie da­
leko Humania,  w kluczu Granowskim wsi Lewuchy.  
W  domu tym możnym, jeszcze za Sasów,  stado było 
ut rzymywane na znakomitym stopniu dobroci,  miewało 

Po dwieście matek; lecz w ostatnich czasach tylko 71. 

^najdowmły się w XIX wieku znakomitsze ogiery w tóm



stadzie były: Derwisz kasztanowaty arabski, przez W r ó ­
blewskiego wyprowadzony ze Wschodu,  zapłacony dwa 
tysiące dukatów,  dziwnie pięknych kształtów i wyso­
kości rodu.  Synowie jego Abisbal i Seraskier, piór wszy 

wdzięczniejszych kształtów; drugi Iepszój budowy.  Suł­
tan gniady arabski, syn jego Konfident skarogniady, 

bardzo wyniosły, koń Taymach arabski odznaczał się 
budową; Bachmat gniady turecki; Selim, mesyrskim go 

mianowano, był to koń bardzo delikatny, ale wyraźnych 
cech rodu nie miał. Najwięcej matek i ogierów w tym 
stadzie było z potomstwa Herkulesa, od postaci jego 
dano mu to nazwisko: był to koń dużego wzrostu,  bu­
dowy ogromnej,  bardzo wyniosły, siły i sprężytości 
nadzwyczajnej, maść jego gniada, pochodził  ze stada 
Kurdywanowskiego;  tysiąc dukatów zapłacony, był sy­

nem araba. Obaczmy ile on do tego stada prócz w y ­
przedanych zostawił ogierów, wszystkie dużego wzro ­
stu, wielkićj budowy, bardzo wyniosłe: Sarmat, Lalka, 
Luby, Polowy maści gniadćj, Inkas kasztanowaty; Korf 
s iwy, dystyngowanej był piękności, w prawnukach się 
odradzał.  W  calem tćm stadzie, ten jeden koń urodził  

się maści siwej, późnićj już kilka córek jego były siwe,  
tu tylko była maść gniada i kasztanowata.  Nie było 
tam i bez angielskich koni, Edym , Elon, Seweryn, 
Skwib: wszystkich tych czterech anglików potomstwo 
wybrakowano,  żadna klacz na matkę nie pozostała. P o ­
mimo tylu a rabów nie wielkiego wzrostu,  konie tego 
stada były rosłe,  niektóre nawet  ogromne,  wyniosłe,  
wielkiej budowy,  prędzój cugowe niż wierzchowe; wi ­
dać ten wzros t utrzymał się z fundamentu dawnego pro­

wadzenia.  Część tego stada weszła do stad rządowych

12
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w Noworossyi ,  reszta rozprzedana z publicznego largu 

1 8 3 3  roku.  Z tego stada za jego świetności utworzyły 
się następne stada: Pośioiatoskiego 50  matek, to znikło 
po jego śmierci; Obremslciego i to przepadło; Kluko- 
skiego przedane massą do Galicyi; Janakowskiego 
istnieje, o niem powiemy w swojńm miejscu. Wszystkie 

te stada były tych samych cech, co stado książąt Czar­
toryskich.

8. Stado Iwanowskiego na Ukrainie,  w powiecie 
kwirskim we wsi Starościńcach, sam Kasper Iwanoski 

z czterechset  matek założył: wydawało konie rosłe, 
wyniosłe,  do dzieła rycerskiego nie bardzo sposobne, 
wspólnych cech rodu ogólnie nie miały ani podobień­

stwa kształtów, tworzono z nich cugi płacone około 

dwóchse t dukatów; chyba który nowożeniec  brał na 
kredyt, to i czterysta zapłacił. Ogiery do pół torasta 
dukatów przedawano.  Po śmierci Kaspra podzielili się 

wielką fortuną i stadem dwaj synowie: jeden z nich cały 
Bogu oddany, wszystkich marności światowych wyrzekł 
się, stado więc zaniedbał i to znikło zupełnie; drugi 
konie wyprzedał ,

9 .  Stado Szczęsnego Potockiego na Ukrainie, utrzy­
mywało się w kilku folwarkach,  a mianowicie koło Tul- 

czyna w Kobyłówce i Klebani.  W  hejsyńskim zaś po­
wiecie w Chaszczowatój,  w Mochylnćj i w Połochu.  Ma­

gnat ten był posiadaczem tysiąca matek, a znakomity 
znawca i fanatyczny miłośnik koni, nie pospolity też jeź­
dziec Obodyński  był inspektorem tych stad. Sam wie- 
lekroć na Wschód jeździł za ogierami, a Potocki nie 
żałował kosztu. Po śmierci Potockiego,  Obodyński spro­

wadzał  konie ze Wschodu  na sprzedaż. Nie podobna



14

oznaczyć epoki, w której tak liczne stado zginęło; s to ­
pniami zmniejszało się i przyszło do zera, nie widzimy 
nawet ,  aby z tego stada już w XIX wieku zniknionego, 

jakie no we powstało.
10. Stado Dąbrowskiego  na Ukrainie, koło Berdy­

czowa w Stupniku, składało się z trzechset  matek.  Mo­

żemy z tego miarkować,  z jakićm zamiłowaniem stado to 
było prowadzone,  gdy dowiemy się, że pan stolnik ha­
licki płacił dwa tysiące złotych rocznój pensyi żydowi 

w Chocimiu, za to tylko, żeby go jaknajspieszniój za­
wiadamiał o każdym nowym transporcie koni z Azyi do 
Turcyi przybyłych; oglądał je więc przed innemi, a co 
znalazł znakomitego, kupił. Zostawił  dwóch synów: 
Klemens służył w wojsku pod krewnym swoim gene­

rałem Dąbrowskim,  zkąd nie wrócił;  Jan zmarnował  
fortunę, i takie stado wprzód pojedynczo rozprzedawat  
i rozdarowywał ,  a reszta dostała się Opolskiemu do 
Didoszczyzny na Wołyń ,  którego synowie i tę resztę 

zmarnotrawili .  Odszczep stada Dąbrowskiego został 

dotąd na Wołyniu,  niedaleko Kons tantynowa w Pysz- 
kach. Dąbrowski dał zięciowi swemu Adamowi Osta ­
szewskiemu, majorowi wówczas  rzeczypospolitćj,  dwa­
dzieścia klacz; major  nie zaniedbał, i dziś syn jego 
Eliasz utrzymuje to stado; kilka klęsk zmniejszyły go 
znacznie, jednakże i teraz wydaje konie przystojne ro­
dem, muszkularne,  wzrostu miernego,  ale dobre rycer­

skie konie, mała ich wszakże jest  dziś liczba.
11. Stado Zaleskiego  na Ukrainie,  w powiecie skwir - 

skim. Stado to w spadku Zaleski dostał,  ulepszył i do­
prowadził  do dwóchset  matek; miał konie rosłe,  przyj- 

stojne, użyteczne do cugów i kawaleryi.  Dwa ogiery
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wschodnie N a z y r  i O sm an, znaczny wpływ wywarły 
na ulepszenie stada. Po śmierci Zaleskiego podzielono 
na cztery części: Jezierski stracił  i fortunę i stado; Piotr  
Chojecki zaniedbał,  i nie ma co o tćm stadzie mówić; 
Sosnoski ma bardzo mało; Straszyński tylko zachował 

część na niego przypadłą: o tóm w swojćm miejscu m ó ­
wić będziemy.

12. Stado H ulew icza  na Ukrainie koło Humania,  
w Szukajwodach.  Stary Hulewicz miał je w spadku po 
swoich przodkach, było w liczbie około sta matek, wy­
dawało konie bardzo sposobne do dzieła rycerskiego. 

Rosłe,  silnój budowy, lekkie, muszkularne, wyniosłe; 
łby po większój części garbonose ale suche, bardzo do­
bre  i gatunkowe były to konie. Hulewicz zostawił tylko 
jednę córkę wdową; ta nie umiała utrzymać stada i gdzieś 
bez śladu przepadło przed rokiem 1830.

13.  Stado A n d ru szk iew icza  na Ukrainie koło H u ­

mania, w Oradówce,  składało się z sześćdziesięciu matek 
tego gatunku koni, coto dotąd nazywają polskie konie, 
rosłe i ostrouche,  dużo między niemi było srokatyeh; 
jednostajność nietylko cech, ale kształtów wszystkich 

sztuk tego stada najlepszym była dokumentem,  świad­
czącym o dawności  tego stada. Andruszkiewicz zostawił 
trzy córki, które stada nie dochowały,  około 1 8 2 6  roku 
już stada nie było.

14.  Stado M oszczeńskiego  na Ukrainie koło H u m a ­
nia, w Ryżawce, Józef Moszczeriski wziął go po przod­
kach, stado to szczyciło się znakomitą dawnością,  się­
gało pradziada ostatniego właściciela; około sta matek 

liczyło, bardzo dobre rycerskie konie wydawało z wielką 
pod wierzch zdolnością, jak wszystkie dawnego rodu
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konie w naszym kraju.  Józef  Moszczeński zwiedzając 
Anglię, jakto nasza narodowa słabość do cudzoziem- 
czyzny, przejął się angielszczyzną. Kupił  dwa angielskie 
ogiery, i Anglika do nich sprowadził ,  okazały się z tego 
iiajdigpomyślniejsze skutki. Anglika odesłał  i konie an­
gielskie wybrakował,  lecz stado nie przyszło do dawnój 
jednostajności gatunku i kształtów, dużo na tćm stra­
ciło; wszakże aż do końca wydawało,  pozbywszy się 
angielszczyzny, użyteczne i przystojne konie, i liczbę sta 

matek utrzymało. Józef Moszczeński boleśnie do­
tknięty stratą kilkorga dorosłych dzieci, wyniósł się 

z nieszczęśliwą żoną swoją za granicę, sprzedał  cały 
majątek. Stado rozprzedane na jarmarkach cząstkami, 

nie stało się fundamentem jakiego innego stada; stało 
się to około 1 8 4 8  roku.

15. Stado Lubow idzkiego  na Ukrainie blizko Skwiry,  
w Snieżnćj, było odszczepem stada książąt Sanguszków. 
Z Sławuty najwięcój ogierów i klacz do Snieżnćj przy­
bywało,  były tćż i wywodne  araby; miało około 8 0  ma­
tek dystyngowanych, wydawało konie wysokiego rodu,  
miernego wzrostu,  do dzieła rycerskiego sposobne. Po 
śmierci założyciela, około 1 8 4 7  roku nastąpionój, roz­
przedane zostało; z tego trzydzieści matek kupił Jan 
Podhorski na pomnożenie swego stada w Tarhanie,
0 którem niżćj się wspomni.

16. Stado Syroczyńskiego  na Ukrainie koło H u m a­
nia. Znakomity ten znawca i miłośnik koni, około roku 
1 8 3 3  zebrał  stado 4 0  matek ze stad W ac ła w a  Rz ew u­
skiego i księcia Czartoryskiego, prowadził  go doskonale
1 wydawał już konie na tysiąc rubli wartości. Gdy mu 
jedynak jego piętnastoletni syn, powiedział: że nigdy
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stada trzymać nie będzie. W  pierwszym popędzie 

żalu i zawiedzionych nadziei, przedał  stado Kons tan te ­
mu Potockiemu po sto rubli sztuka, u którego stado 
zginęło. Staremu żal potóm za stadem, nie mógł się 
bez niego obejść,  ale już  nie było gdzie dostać dystyn­

gowanych matek; zbierał powtórnie gdzie mógł,  lecz 
oko znawcy przywykłe do znakomitego rodu koni, nie 
zniosło mierności: przedał  i to kr ewnemu swemu Po-  
ziomskiemu, który wkrótce umarł.  W d o w a  przezna­

czyła na rozprzedanie.

17. Stado B aniew skiego  na Ukrainie,  koło Lipowca,  
w Hubinie; byłato czysto gałąź stada Proskury,  bo in­
nych koni nie miało; w niedługim czasie swojego istnie­
nia wydało kilkanaście znakomitych koni; zmuszony in­
teresami, rozprzedał  w r. 1851  swoje stado, które li­
czyło trzydzieści kilka matek; znaczna część dostała się 

Eustachemu Kazimirskiemu, o którym w swojćm miej­
scu powiemy.

18.  Stado Apolinarego A bram ow icza  na Ukrainie 
koło Berdyczowa w Niemirzyńcach. Dos ta ł  go po ojcu 
i bracie, sam miłośnik koni, pomnożył klaczami ze stad 

Branickich, Proskury i innych znakomitych. Dwa ogie­
ry arabskie weszły do tego stada, i dobrze prowadzo­

ne, nabrało już cech własnych z podobieństwem kształ­
tów, dobrym rodem,  zdrowiem,  lekkością i siłą, na do­
skonałych nogach. Bardzo sposobne konie wydawało 
do dzieła rycerskiego; nie było tam koni rosłych, ale 

średnie bojowe konie. Abramowicz w drodze na no­

clegu umarł.  W d o w a  jak najprędzój sprzedała stado, 
które w większej części dostało się Szczuce, o którym 

niżój; liczyło ono do stu matek.
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19.  Stado Szczuki, na Ukrainie w Taraszczeńskim 
powiecie w Fedinkówce.  Szczuka nie znawca,  a podobno 
i nie miłośnik koni, zebrał  stado z 8 0  matek;  nie zga­
dzało sig z jego humorem, aby kupował stado tanie; 

gdzie tylko najdroższe klacze zasłyszał, to płacił, bo ku­
piwszy wieś Fedinkówkg,  potrzeba było i świetne mieć 

stado. Trzy lata cieszył sig Fedinkówką i stadem: umarł,  
i stada niestało, które przez licytacyg partykularną w B e r ­
dyczowie pojedynczo rozprzedane.  Kilkanaście klaczy 
dostało sig Eustachemu Kazimirskiemu, o którym niżćj.

20 .  Stado Jagiełłow icza , koło Bałty w Kajetąnów-  

ce. Człowiek ten wszystko trafnie ku korzyści robił; 

tylko niekorzystnie kosztowne stado założył. O koszcie 
można miarkować z ceny dwóch angielskich ogierów', 
za które dwadzieścia tysigcy rubli assygnacyjnych za­

płacił, złożył ze sta matek stado, które nigdy dobrych 
koni nie dawało.  Trzech synów jego po śmierci ojca 

z gwardyi przybyli, uznali, że stado jest  tak wadliwe,  

że nie war to mieć o niem starania; opuścili je wigc zu­
pełnie około 1 8 3 4  roku.

21 .  Stado Win cente go  Potockiego  na Podolu,  w N ie -  
mierowskim kluczu, przeszło sto matek liczyło. W  tym 
starożytnym magnackim domu, stado dawno sig utrzy­
mywało.  U Win cent eg o  Potockiego,  znakomity znawca 

Wróblewski  niem kierował,  i postawił  na wysokiej s to ­

pie cech zupełnie wschodnich.  Sam sprowadzał  konie 
z Arabii,  (W ró b lews k i  potem na swój rachunek konie 
z Arabii dla handlu sprowadzał) .

2 2 .  Stado książąt L u b o m irsk ich  na Podolu,  w klu­

czu Szarogrodzkim, niedaleko Mohylowa, utrzymywało 

sig długie lata, z ojca na syna spadając. Byłto ród da­
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wnych polskich koni; liczba jego zawsze była znaczna.. 

Około 1 8 2 0  roku,  książę Fryderyk Lubomirski  zmar­
not rawił  i fortunę, a stada część, książę Henryk wy­
prowadził  do Galicyi.

23 .  Stado Morskich na Podolu.  W  młodości mojćj 
słyszałem bardzo wiele o tóm stadzie od miłośników 

koni, tak pod względem znakomitój dobroci i piękności, 
jak pod względem liczby; dostało się ono Raciborow-  

skim, ze szczątków jeszcze niedbale prowadzonych; wi ­
działem kilka znakomitych koni, stopniowo i szczątki te 

znikłv.w

24.  Stado Bykowskiego na Podolu koło Mohylowa; 
w rodzinie tej długo było prowadzone.  Za życia osta­
tniego Rykowskiego wydawało konie po 4 0 0  dukatów 

płacone; dostało się w spadku Matkowskiemu,  który 
wprowadził  angielskie ogiery; tak niemi stado popsuł,  
że sam się do niego zniechęcił, zaniedbał  i puścił w po­

niewierkę.
25 .  Stado Rudzkich, na Podolu.  W  młodości  mojćj 

widziałem to stado w całej świetności;  byłyto konie, jak 
wyżej pod nazwiskiem dawne 'polskie konie opisałem, 

wspaniałe i dziwnie sposobne do dzieła rycerskiego. Sta­
do było liczne, a już koło 1 8 3 5  r. nie wiedzieć gdzie 
się podziało.

2 6 .  Stado Orłowskiego, na Podolu koło Płoskirowa 
w Małojowcach,  dostało się p. Adamowi po przodkach, 

wydawało piękne konie rodu  dawnych polskich. Za­

chciało się panu Adamowi,  kiedy był w Anglii, kupić ko­
nia Milord zwanego: dał za niego dwa tysiące dakatów. 

Pierwsze  jego pokolenie było piękne i rosłe;  to zachę­
ciło pana Or łowskiego,  iż angielsczyznę w stado w p ro ­
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wadził.  „Dalsze pokolenie, mimo dobrych krajowych 
użytych ogierów, (jak się pan Or łowski  w liście do mnie 
pisanym wyraził)  zmarniało,  schartowaciało,  do tego 

stopnia, że ob rzyd ły .« To sprowadziło upadek tego da­

wnego pięknego stada.
Oto  są nowe dokumenta przeciw systematowi pana 

Eberhard,  o wprowadzeniu do nas angielskich koni: na 

kursach u nas fortuny nikt nie zrobił, a na dobrym 
bojowym koniu nie jeden ocalał,

27 .  Stado Józefa Krassowskiego, na Podolu około 
Baru w Hołotkach,  później przeniesione do Jo łtuszko- 

wa Podleśnego .  Składało się z ośmdziesięciu matek, wy­
dających konie eleganckie, nie drobne,  użyteczne do 
cugów i dzieła rycerskiego. Miał on namiętność wysta­

wnego życia i ślicznych ekwipażów, do których jego 
własne stado dostarczało mu koni. Ten  człowiek po­

kazał, że przy miernej fortunie, nie starając się o do­
chody obarczające sumienie,  można żyć wystawnie,  użyć 
fortuny, być pożytecznym dla ludzi, a majątku nie zruj­

nować. Sam kaleka, nie jeździł  konno, ale z jego fur­
manek wyprzęgano konie i tworzono z nich wyborne 
wierzchowce.  Żył on do późnego wieku,  upadały sity, 
a następnie zamiłowanie w koniach; zkąd wynikło, że 
chociaż synom zostawił fortunę w całości, stado tak 
świetne  już ich nie doszło.

2 8 .  Stado Piusa Krassoiuskiego, na Podolu koło 
Baru w miasteczku Jał tuszkowie,  miało fundament z t e ­
goż stada co Józefa po ojcu na nich spadłego; z mniej-  

szćm zamiłowaniem prowadzone,  mnićj św ie t ne ,  ale 

zawrze pożyteczne wydawało konie i w znacznój liczbie; 

z latami właściciel ociężał i stado opuścił.
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29 .  Stado Józefa M ichalskiego, na Podolu kolo Ba­
ru w Wierzchowce ,  po ojcu je odziedziczył; konie były 
bardzo sposobne do dzieła rycerskiego;  wdowa nie do­
chowała siada dla dzieci.

30 .  Stado Fryderyka M ichalskiego , na Podolu 
w W e r b c e ,  składało się ze stu matek,  wydających do­
bre rycerskie konie.

3 1 .  Stado Z asław skie  książąt Sanguszków na W o ­
łyniu, od wieków prowadzone w tej możnój rodzinie 
i często wschodniemi końmi podnawiane,  doszło do księ­
cia Karola; po śmierci jego około 1 8 4 0  roku nastąpio­

nej, na siostrę jego hrabinę Małachowską spadł cały ma­

jątek,  a z nim i stado od następców Gedyminowych chro­
nologicznie prawie zbierane i aż do księcia Karola San­
guszki doszłe; z czterechset  sztuk złożone, które z licy- 

tacyi rozprzedawszy,  w przecięciu za sztukę po dwadzie­
ścia kilka rubli otrzymała.

32 .  Stado Ludwika  G iżyckiego , na Wołyniu blizko 
Konstantynowa w Nowosielicy, rodowe Giżyckich, liczy­
ło 70  matek dobrych polskich koni; przeangielszczone 
zostało przez Ludwika  Giżyckiego. Wyda ło  więc konie 

rosłe,  wyniosłe, chartowate,  nóg długich i wątłych,  n ie ­

które z nich tak miały giętkie i długie pęciny, że prawie 
do ziemi dotykały. Ze śmiercią jego stado upadło: nie 

ma czego żałować.

33 .  Stado księży K arm elitów  w Horodyszczach na 
Wołyniu  w Zasławskim powiecie,  składało się z 8 0  ma­
tek, koni rosłych i użytecznych; pochodziły one z stad 

sławuckiego i zasławskiego. Około  1 8 4 0  roku stado 
przepadło.



Stada istniejące.

1. Stado ks ią żą t S a n g u szkó w , na Wołyniu w klu­
czu sławuckim,  wsi Clirystówce. Nie ulega to żadnej 
wątpliwości,  że stado to jest  w kraju najpierwsze co do 
gatunku swego, w którym żadne inne mu nie zrównało.  

Szczyci się zaś tak odległą starożytnością,  jaką się ża­

dne inne może w całej Europie nie pochwali,  i miało 
tyle arabów, jak żadne inne.

Stado to pochodzi z czasów, kiedy familia książąt 
Sanguszków osiadła na Wołyniu i na Ukrainie, a może 

i dawniejszych jeszcze, bo w rodzinę tych Giedymina 

potomków wpłynęły rodziny książąt Ostrogskich i Za- 
sławskich; z ich wygaśnieniem dostały się prawem spad­

ku książętom Sanguszkom majątki i stada ich, które szły 

o pierwszeństwo z stadami książąt Wiszniowieckich i Sie- 
niawskich. Długi przeciąg czasu, jak uczą nas dzieje, 
książęta Ostrogscy na barkach swoich dźwigali obronę 
Wołynia przeciw napadom Kozaków i Ta ta ró w,  nastę­
pnie nie mogli tóż obchodzić się bez wielkiego zapasu 
koni własnych; a ponieważ cała ta rycerska rodzina 
walczyła osobiście,  potrzebowała koni wspaniałych i do 

dzieła rycerskiego najsposobniejszych, potrzebowal i  zaś 

ich nie mało, dla obdzielenia niemi wielkiój liczby klientów 
gotowych dla nich łożyć głowy swoje. Niepodobna tedy 
oznaczyć epoki założenia tego stada, bo to się gubi 
wr przeszłości jak początki dziejów naszych. Przystąpmy 
do bliższój epoki urzędownie nam objaśnionej w aktach 

zasławskich, to jes t  do działu fortuny między trzech bra­

ci książąt Sanguszków w początku XVIII wieku uczy­
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nionego, a mianowicie: Józefa marszałka W .  K., Hie ro ­
nima wojewody wołyńskiego i Janusza strażnika ko ro n­
nego. W  dziele tóm w archiwum zasławskióm znajdu- 

jąeem się, są inwentarze stada: nie objaśniają one o r o ­
dzie i pochodzeniu ani piękności, ale tylko o liczbie ko­
ni. Ci tedy bracia podzieliwszy się, utworzyli już dwa 

stada: księcia Janusza zasławskie w Kłombówce,  i księ­
cia Hieronima sławuckie w Chrystówce;  gdzie się sche­
da księcia Józefa podziała, nie możemy wyśledzić.  Książę 
Hieronim był starostą czerkaskim, w inwentarzach jest  

ślad, że stado starostwa czerkaskiego wpłynęło do Chry-  
stówki; było jeszcze stado na Ukrainie w Uińcach utrzy­
mywane, majętności księcia Hieronima; stado to w roku 

1 8 1 2  wiele ucierpiało.
Jak  znikło stado zasławskie księcia Janusza,  opisałem 

między stadami upadłemi; przystępujemy tedy do stada 
sławuckiej schedy księcia Hieronima w Chrystówce od 
epoki,  kiedy arabskie konie wprowadzone  do niego zo­
stały.

Królowi  Stanisławowi Augustowi przyprowadzono ze 
S tambułu arabskiego konia maści skarogniadój;  koń ten 

nie podobał  się Jego Królewskiej Mości dla małego 

wzrostu;  darował  go więc król Pol i stowskiemu; książę 
Hieronim Sanguszko poznał się na tym koniu i kupił. 

Rezultaty zachęciły księcia Hieronima do koni arabskich;  
wysłał  więc w r. 1 8 0 1  do Arabii za końmi Burskiego,  

który po dwuletniej wędrówce  przyprowadzi ł  pięć ogie­
rów: K ró lik , Skcirogniacly, B ia ły ,  G n ia d y , G orczy-  
czka .

W  Sławucie dotąd jest  mniemanie,  że z naszój ziemi 
Pierwszą wyprawę za końmi do* Arabii robi ł  Burski;  że
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konie arabskie tylko przez wojny do nas sig dostawały,—  
tak nie jest:  znajdujemy w historyi, że XVII wieku je ­
szcze Grecy przyprowadzali  do Polski na handel wscho­
dnie konie. Za panowania Sasa, Ordynat  Zamoyski wy­

syłał za końmi do Stambułu.  Za panowania Stanisława 
Augusta,  Ormianin Manugiewicz i szlachcic Baranowski 

jeździli do Azyi za końmi, które na handel sprowadzali .  
Dąbrowski stolnik halicki, za panowania Stanisława A u ­

gusta płacił pensyg roczną żydowi w Chocimiu, który miał 
stosunki ze S tambułem za to tylko, aby go jak najprędzćj 
zawiadamiał o każdym nowym transporcie koni z Azyi; 

skoro odebrał  wiadomość,  zaraz jechał  i co lepszego ku­
pował.  W  tym czasie, albo cokolwiek pierwej aniżeli 
Burski, wyprawionym był do Azyi przez Szczęsnego Po­

tockiego Obodyński,  oraz przez Wincentego  Potockiego 

Wróblewski ;  powtarzali oni swoje podróże na własny 

rachunek i na handel  konie sprowadzali,  które sie szla­
chcie dostawały.

Z koni przez Burskiego przyprowadzonych,  Sk a ro -  

gniadego i Białego kupił Wacław Rzewuski jeszcze przed 
wyjazdem swoim do Arabii. Gniady poszedł do Biało- 

cerkwi stada Branickich, Królik i Gorczyczka do śmier­
ci były w Sławucie.

Druga  wyprawa do Arabii wyszła 1 8 1 7  roku,  pod 

kierunkiem Tomasza Moszyńskiego; przyprowadzili  do­

piero 1 8 1 9  r. dziewige ogierów i jednę klacz, a miano­

wicie: Neżdy H a yla n  biały, D że lfa  szpakowaty, R ab- 
dan siwy, Gbeszan  szpakowaty, Obejan gniady, byłto 
koń dużego wzrostu;  Scglaici gniady, D żera n  kaszta­
nowaty,  Semran kasztanowaty i klacz Seg law i kaszta­

nowata.
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Od roku 1821 po rok 1 8 2 6  Arab  Arutin przyprowa­
dził księciu trzema transportami dziesięć ogierów i cztery 
klacze, a mianowicie ogiery: Dżelfa kasztanowaty, Ilem- 
dani kasztanowaty, Ohejan gniady, Gieik szpakowaty,  
Antar kary, Sebhu szpakowaty,  Koheil a Dżus kaszta­
nowaty, Gbeszan szpakowaty,  Managi siwy, Benisar 
siwy. Klacze: Gazella, Hadba, Gawra i Gidy.

W  roku 1 8 4 2  kupiono od handlarza koni Lioko 
(pisze się Glioccho), Dżerana kasztanowatego; w roku 
1 8 4 5  książę Roman Sanguszko sam jeździł  na Wschód 

i przyprowadził  trzy ogiery, a mianowicie:  Batran-Aga, 
Seglaiui Ohejan, El-Szum. 1 8 5 3  roku przybyli Azet 
i Istambulat, 1 8 5 4  roku Abuheil, bra t  Batran-Agi,  

przyprowadzony ze Wschodu  przez hr.  Juliana Dziedu-  
szyckiego, który go księciu Sanguszce ustąpił; w tymże 

roku jeszcze: Abulele kupiony, a w r. 1 8 5 5  Ohejan.
A tak stado to w XIX wieku miało 3 4  ogiery i pięć 

klacz arabskich. Jakie były dawniój składy koni tego 

stada nie wiem, dziś wszystkie są kształ tów wschodnich. 
Jedna jes t  wada  często zdarzająca się w tern stadzie,  to 
krzywe kolankowate nogi. Godzi się pomyślić o tóm, 

aby się jej ze stada pozbyć choćby naw:et i kosztem ja ­

kim. Który koń tój wady nie ma, może się liczyć do najr 
lepszych.

W  ogólności stado to wydaje konie mogące być 
uważanemi za pićrwsze w Europie ,  wielka wszakże nie- 
baczność w prowadzeniu tego stada nastąpiła; wpro­
wadzili moc kolankowacizny: można powiedzićć po­

łowa koni na złych nogach, a z dwóchset  matek nie 
mało ich w świat  wychodzi,  i rozszerza tę wadę  po 

kraju, boto na hasło Sanguszkowskich koni zbiegają
4



się właściciele stad i kupują konie do rozpłodu, a one 
w szlacheckich stadach rozprzestrzeniają to kalectwo. Ja 
sam widziałem że E l-B r u s  w tern stadzie kupiony, zo­
stawił  5 4  łosząt, z których 5 2  kolankowatych,  aż go od­
dano prawie za darmo, aby kalek nie płodził, a koszto­
wał 8 0 0  rub.  sr.

Jeszcze jedno mam do zganienia; przesadzają ceny na 
konie, trudno szlachcicowi dobrać się do nich, a że ko­

lankowate cokolwiek mniej są cenione, szlachcic ufając 
w klacze swoje na dobrych nogach postawione,  chwyta 
się kolankowatego,  choć i ten setkami dukatów się płaci, 

a potóm w głowę się skrobie.
2.  Stado F ra n c iszka  S a w ick ieg o , na W o ły n iu ,  

w okolicy Zwiahla,  w Rohaczowie,  jest  gałęzią stada 

Branickich. Sawicki był bardzo długo koniuszym uBrani -  

ckiego, i bardzo lubionym, często dos ta ł  w darowiźnie 
klacz lub ogiera. Klacze swoje odchowywał z pierwsze-  
mi Branickiego ogierami,  a że i miłośnik koni i znawca, 

dobrze stado swoje prowadzi ł  przy takich wielkich a nie­
winnych sposobach w dzierżawie przez Branickiego mu 

nadanćj.  Gdy stanął na dobrćj stopie interesów,  kupił kil­
ka ogierów arabskich, a umiaf je wybrać i tak wysoko 
podniósł stado, że mu za dziesięć klaczy zapłacono po 
dwieście duka tów.  Syn jego czy z mniejszćm zamiłowa­
niem, czy to z mniejszą znajomością zniżył dobroć  stado; 

są to wszakże konie dobre,  rosłe,  mocnej budowy,  czę­
sto rozwlekłe,  zdatne wszakże do dzieła rycerskiego 
i dziś jeszcze pomiędzy piórwszemi stadami liczone być 
mogą. Stado to liczy 8 0  matek.

3.  Stado A d a m a  Saw ickiego  na Wołyniu,  koło Ko-  

rystyszowa w Duplince. Krewny to jes t  poprzedniego.

26
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Nabył od niego kilka klaczy, dostał  mu sig sobolowatćj  

maści koń wschodni,  ten utworzył  mu stado z dwudzie­

stu kilku matek; liczba jes t  mała,  ale gatunek stawiato 

s tado w rzędzie pierwszych stad prowincyi. Wychodzą 
ztąd bardzo dobre konie na dobrych nogach, z rodem,  
budowę, odsadą ogona, doskonałem postawieniem zada, 

sposobne do dzieła rycerskiego.
4.  Stado Owsianego  na Wołyniu,  w okolicach Po-  

łonnego w Chrolinach, nie dla gatunku,  ale dla liczby 
to stado tu umieszczam; składa się ono z 75  matek ro ­

słych, ale bez rodu,  wydających konie furmaniczne i sze­

regowe.
5.  Stado  L enkiew icza  na Wołyniu ,  w powiecie 

ostrogskim, we  wsi Boczanica, złożone ze sta matek; 
dzisiejszy właściciel dostał go po ojcu swoim. Nie mogę 

mieć wiadomości czy należało jeszcze do dziada jego; 

starownie utrzymuje swoje stado, Ogiery W ac ła w a  R z e ­
wuskiego,  Sławuckie i Dzieduszyckiego tu użyte, utrzy­
mują gatunek; szczególnie szacowane były dwa ogiery 

od Rzewuskiego i jeden od Dzieduszyckiego, Gieik zwa­
ny: stado to wydaje konie dystyngowane,  ale im wzro ­

stu brakuje.

6 . Stado Żurow skiego  na Ukrainie, blizko Berdy­
czowa, w Iwankowcach,  założone około 1 8 2 0  roku przez 
niego samego z klacz Branickich, Sanguszków, Czarto­
ryskich. Nie żałował on kosztu na kupno klacz i ogie­

rów, nabrał  sam doświadczenia i znajomości; w począt­
kach założenia miał j ednego angielskiego konia, o wię­

cej się nie pokusił. Późniój oryginały arabskie L iban , 
D ż e r a n , I z e t-B a g d a d , utworzyły konie rycerskie 
kształtów wschodnich; w niektórych egzemplarzach an­
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gielszczyznę trochę widać, ale takich mało. Płacą tu konie 
po 200 duka tów;  stado to ma około 7 0  matek,  starannie 
jes t  utrzymywane.  Piękne w zeszłym roku widziałem 
u niego konie: S ze ik  jako elegancya i wysokość rodu; 
P ira m id a  i Z em sta  jako bojowe i nie małej są wartości.  
Stado to uważam w liczbie pierwszych stad prowincj i  
naszćj pod względem gatunku.

7. Stado Grocholskiego, na Ukrainie koło Berdy­
czowa w miasteczku Czerwona.  Jest to  stado po teściu 
jego Poniatowskim z Kulczyn, który będąc miłośnikiem 

koni, doprowadził  swe stado do znakomitego stopnia do­
broci i piękności. Zięćnietylko nie zaniedbał,  ale owszem 

z zamiłowaniem je utrzymuje.  Kupił kilka klacz czystej 
arabskiój krwi po Wacławie  Rzewuskim,  znakomity ogier 

Z em za  u W ac ła w a  Rzewuskiego po oryginałach arab­

skich urodzony F eredżan , stada Chojeckiego,  o którym 
przy tóm stadzie się powie i wiele innych koni z rodem 
to stado prowadzą;  wychodzą ztąd konie sposobne do 
dzieła rycerskiego. Liczę stado to w liczbie pićrwszych 
stad prowincyi, co do gatunku.

8. Stado T a d eu sza  Chojeckiego  na Ukrainie, między 
Berdyczowem a Skwirą.  Chojecki objąwszy w spadku 
wieś Holaki podniósł ten majątek do bardzo wysokiego 
stopnia; co tylko stanowić może wygodę, co tylko bawi 
oko: dom, ogród, zabudowania ekonomiczne,  wszystko 
z wysokim smakiem i głęboką umiejętnością dokonane.  

Co tylko stanowi intratę rachunkową,  wyrozumowane  

i nie jest  opuszczone. Pojął  Chojecki, że stado jes t  ar ty­
kułem ważnym, którym każdy rozsądny i przewidujący 
obywatel  według  możności swej materyalnej usilnie za­

jąć się powinien,  założył więc fundament stada klaczami
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Branickich, Proskury i t. d.: n a  takim fundamencie koń 
wschodni Obejan i koń stada Proskury D żera n  posta­
wili stado nietylko na stopie prawdziwój użyteczności,  
ale nawet  doprowadzili  go do cen wysokich. Jeżeli 
wierzyć, za konia F eredżan  w  tem stadzie urodzonego 
po Obejanie od klaczy Borzęckich M a ją tek  zwanej,  da­

wano do stajni króla pruskiego pięć tysięcy talarów; 
koń ten obecnie znajduje się u Grocholskiego w Czer - 

wonćj;  za innego konia Czeczel dal dwa tysiące rubli; 
wprawdzie  zawsze koń musi mieć wartość wielką, kiedy 
Chojecki mógł taką cenę położyć. Stado to składa się 
z 5 0  matek wysokiego rodu, wydaje konie nie małe, 
wyniosłe,  z rodem,  na dobrych nogach, bardzo sposobne 
do dzieła rycerskiego; uważam go w liczbie piórwszycb 

stad prowincyi,  co do gatunku.

9. Stado W alentego Abram ow icza  w okolicy B e r ­
dyczowa, w  Józefówce.  Walen ty  Abramowicz był to 

człowiek znany powszechnie z nadzwyczajnój siły i wiel­
kiej zapobiegliwości w gospodarstwie:  czego tylko do 
użytku swojego pot rzebował,  u niego w domu musiało 
być zrobione. Zaprowadził  w majątku swoim dla chło­

pów gatunek kondlów, z których wełnę znoszono do 

dworu,  gdzie była fabryka różnych z tój wełny  wyrobów; 
utrzymywał psy truflarze i tak wielką ilość trufli zbierał, 
że raz za sprzedane w Warszawie  trufle, karetę kupił. 

Gospodarstwo we wszystkich gałęziach szło na wielką 
skalę i wzorowym porządkiem; miał wielką trzodę owiec 
hiszpańskich. Piękny gatunek bydła szwajcarskiego i zna­
komite stado koni z dwóchset  pięknych matek złożo­
ne. Zbierał  on klacze z różnych stad; były tam kla­

cze Padlewskich,  Iwanowskiego,  Borzęckich; pojmował
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on, że konie dobre i gatunkowe,  mogą robie wyższą 

intratę, s ta rał  sig więc o gatunek i utworzył  stado ba r ­
dzo użytecznych koni; nie było tam cen szalonych, ale 
każdy koń był dobry rycerski.  Koń kary, stada Borzę­
ckich P ep ij, szczególniej w tem sadzie potomstwem się 

odznaczył.  *

Stado to ze śmiercią założyciela, nietylko nie zginęło, 
ale owszem utworzyło trzy stada odrębne;  trzech równie 

jak ojciec starannych synów, podzielili się majątkiem 
i stadem; każdy z nich powiększa i ulepsza. W J ó z e f ó w c e  
zawsze stado istnieje; Stanisław przeniósł swoje do Bu­

ków w okolicę Skwiry i te pomnożył; Leopold  do W o -  

łodarki.  Każdy z nich wyprowadza konie z rodem i spo­
sobne do dzieła rycerskiego.  W  roku 1 8 5 0  na kursach 

w Białocerkwi,  Leopold wystąpił z klaczą, która całą 

publiczność pięknością zajęła; klacz ta kursu nie biegała,  
tylko jako wierzchowa z nim była.

10. Stado K azim irsk iego , na Ukrainie w okolicy Ber ­
dyczowa, w Radawce.  Kilka lat t emu ja k  Kazimirski za­

łożył stado z klacz Banickiego, Apolinarego Abramowi­
cza i Szczuki; tych 4 0  dystyngowanych matek,  robią n a ­
dzieję, że gdy ten młody a stateczny człowiek nabierze 

znajomości przy zamiłowaniu, jakie ma w koniach, to 
doprowadzi  stado do znakomitćj dobroci.

11. Stado B ra n ick ich  na Ukrainie w Białocerkwi.  
Po stadzie książąt Sanguszków, stado to jest  najdyslyn- 
gowańsze w kraju i bardzo liczne. Dwa lata proszę o wia­

domość z ksiąg tego stada, nie mogę jój otrzymać; je­

żeli w późniejszym czasie doczekam się, to jako dodatek 

do niniejszego pisma osobno ogłoszę.
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12. Stado Rylskiego  na Ukrainie kolo Skwiry w P o -  

czujce, składa się ze sta matek nieodznaczających się ga­
tunkiem, mimo że wchodziły tam konie stada Branickich. 
Wydaje  konie rosłe z budowę do furmanek i szeregów 
sposobne.

13.  Stado B ydłoskiego , pułkownika.  Stary ten wia­
rus sam kawalerzysta,  wiedział jakich koni potrzeba do 
dzieła rycerskiego.  Zaprowadził  stado w Irczykach, koło 

Skwiry z pięćdziesięciu matek;  wydaje dobre  rycerskie 
konie, do sta dukatów płacone.

14 .  Stado Krassoujskiego  na Ukrainie w czerkaskim 

powiecie wieś Łozanówka,  składa się ze sta matek.  
Krassowski służąc w wojsku rossyjskiem jako rotmistrz, 

wyprowadzi ł  z wojny tureckiój 1 8 2 9  r. dwa ogiery wscho­
dnie, któremi znacznie oczyścił stado, przez ogiery ros-  
syjskie dotąd prowadzone; wydaje już konie dobre kawa­

leryjskie. Niedawno przeniósł stado swoje dla pastwisk 
w chersońską gubernię,  wieś Wodziany,  lecz konie do 

sprzedaży naznaczone,  do Łozanowki przychodzą.
15. Stado Straszyńskiego  na Ukrainie,  w powiecie 

skwirskim, w Tchorówce;  j es t  częścią stada po W i k t o ­

rze Zaleskim, z działu na Straszyńskiego przypadło; nie 

w gatunku ale w liczbie się podniosło, i doszło do 120 
matek.  Dziwno mi jednak,  że się gatunek nie podwoił.; 
stado Zaleskiego miało ród. Straszyński miewa ogiery 
z pierwszych stad, a mianowicie Sławuty i Białocerkwi,  

a koni dystyngowanych nie ma, tylko użytkowe, nie na 

wysokie ceny.
16.  Stado  K otow icza  na Ukrainie, w powiecie tara-  

szczańskim, w Żytnikach. Niedawno ten młody człowiek 

zebrał  w różnych miejscach kupując,  6 0  matek,  nie wia­
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domo jaki skutek z tego otrzyma, obiecuje mieć i liczne 

i piękne stado, funduszu mu nie zabraknie,  idzie tylko 
o chęć, umiejętność i wyt rwałość  w prowadzeniu.

17 .  Stado P odhorskiego  Ignacego , na Ukrainie ko­
ło Wołodarki ,  wr Antonowie.  Pan Ignacy objąwszy go­
spodarstwo wziął się do założenia stada, które do sta 

matek doprowadził ,  najwięcój zbierał  braki ze stada 

brata swego Anastazego,  stopniowo ulepszał i doszedł  
do koni użytecznych.

18.  Stado Podhorskiego B a lta za ra , na Ukrainie,  
blizko Wołodark i ,  w Bereżnój.  Stado  to idzie od teścia 
jego Zaleskiego; te konie mają już dystynkcyę rodu.  Pan 
Baltazar lubi konie, j es t  też nadzieja, że stado to nie 

zniknie, bo syn jego jest  miłośnikiem koni; pan Anastazy 
Podhorski  (o którym niżćj), cieszył się nim, że okazuje 

zdolności do znawstwa; miał nawet  projekt  wyprawienia 

go do Arabii za końmi. Mówił  mi pan Anastazy, że s w o ­
je całe stado i bydło jemu zapisze, bo uważał,  że on je­

den ze spadkobierców zdolny jest  nietylko utrzymać, ale 

podnieść wysoko stado, czego sobie pan Anastazy b a r ­
dzo życzył. Wszakże,  dla niewiadomych nam powodów, 
inaczój się stało bo pan Jan całe stado wziął wraz z ma­
jątkami.

19 .  Stado A nastazego P odhorskiego , na Ukrainie 
koło Sawrania,  w Mohylnój. Młody człowiek kupiwszy 
mohilański klucz z ogromnemi stepami, kupił  4 0 0  klacz 
z ordynaryjnych Chersońskich tabunów,  z których za­
myślał wyprowadzić dobre konie przez poprawę lep- 

szemi ogierami ; stada tego nigdy nie zimował paszą 

suchą, chodziło ono całą zimę po stepach, wygrzebując 

zeschłą trawę z pod śniegu; stadnik nie marzł około
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niego na stepie, siedział w e  wsi, a tylko raz na dzień 
wyjeżdżał konno, wytropi ł  po śniegu, a jeśli stado 
wzięło inny kierunek,  jak ten który mu przeznaczył,  
zwracał  w stronę która mu sig podobała i j echał  do 

chaty; szkody tam nie było, ho wilkom umiały sig konie 
obronić, a złodziej schwycić na stepie nie mógł: łapano 
wprawdzie na sidełka,  jak szczygłów, ale poprowadzić 
nie mogli i puszczali z arkanami.

łlużto Mazurów i Litwinów, ilużto cudzoziemców 
wezmą to za czystą bajkg; a który z nich łaskaw za­
wierzy mojój rzetelności,  wyobrazi sobie,  że nim wiosna 

nadejdzie, stado przedstawia obraz samych szkieletów 
chodzących; mogę wszakże jako naoczny świadek zape­

wnić, że były zupełnie paśne i w pożądanćm zdrowiu.

Pan Anastazy żeby nie kupował  ogierów których nie 

mało pot rzebował,  do tak licznego stada,  na gniazdo 

własnych ogierów, kupił kilkanaście klacz, ze stada Bra-  

nickich, kilka z Padlewskich stada idących, z których 

trzy tak zw'ane H u za rk i  dotąd w potomstwie swojem 
wielką rolg grają w jego stadzie. Nie powiódł sig zamysł 
przerobienia tabunów,  ale pepinierka poszła dobrze; wy­

przedał  wigc tabuny, dokupił  klacz ze stada Branickich, 

trochg ze Sławuty,  kilka od księżnej Mandatów.  Mąż 

jćj w czasie wyprawy Erywańskiój  nabył podobno bar ­
dzo tanio stado azyatyckie. Kupił od generała Brenkina 

araba S y lis trya  zwanego,  w roku 182D przez niego w Sy- 

listryi nabytego. Lecz Podhorski  zapłacił 6 0 0  dukatów za 
Sylistryjca; był to koń dystyngowanego rodu i silnój budo­
wy; on stado postawił  na dobrej stopie: mając i ogiery 
i klacze ze stada Branickich, Podhorski  nie żałosvał kosztu, 

a nawet mimo swojej  niezmiernej otyłości nie szczędził
a
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t rudów osobistych. Ktoś mu powiedział ,  że są w Rossyi 
znakomite stada: sam pojechał,  zwiedził  stada Or łowych,  
Roztopczyna, Domagackiego,  Masałowa,  Rozumoskiego,  
i inne; sprowadzi ł  pięć ogierów,  za okazaniem się pićr-  
wszych łosząt ogiery i ich potomstwo wybrakował ,  w r ó ­
cił do Branickich. zkąd wziął kilka użytecznych ogierów; 
między innemi M irza , potomek perskiego konia za 1 5 0 0 r .  
kupiony, odznaczył się w potomstwie nad wszystkie inne, 

Kupił  w Sławucie . 4ź ?«saza200 0 rs. i Szurhkę  za 9 0 0  rs.
Chociaż matki tego stada od samego powtórnego za­

łożenia są rassowe,  chociaż było w stadzie kilka ogierów 

z rodem,  lekkich i sprężystych jako M ir z a , syn jego 

D żygit, S zu m k a , S y lis trya , K u cu n io  i t. d. w ogólności 
stado to wydaje konie ciężkie. Prawie  żaden zwinny, 
bojowy koń ztąd nie wyszedł,  wychodzą z tego stada do­

skonałe cugi; nie mogę przypisać tego innćj przyczynie, 

tylko zbyt bujnej paszy: stado to doprowadzone  do sta 

matek uważam jako odszczep stada Branickich.
Nie tyle końmi jak bydłem odznaczył się Podhorski .  

Zachęcony przykładem Wac ława  Jełowickiego,  który 
sprowadził  huhaje i krowy z W ęgi e r  mieszając z Ukraiń- 
skićm bydłem, doszedł do wysokiego stopnia piękności 
bydła swego;  późnićj Podhorski  i Janiszewski kupili tę 

trzodę na Iicytacyi. Podhorski  potćm sprowadzał  kilka- 

kroć, buhaje i krowy z W ęg ier ;  umiejętnie prowadząc 
doprowadził  do tego bydło swoje czćm j e s t  teraz.

Wie le  świata można zwiedzić,  takiego ogromu, takiej 

piękności bydła znaleźć trudno: mierzyłem byka trzyletnie­
go przedanego Dwernickiemu za 2 0 0  rubli, miał wzrostu 2 

arszyny i 7 werszków, jes t  to miara najogromniejszego 
kirasyerskiego konia.  Rogi tego byka miały po półtora
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łokcia, sądźmyż jakie byki są Łe, które płacono po 5 0 0  
rubli i więcej, a pot rzebowanie  ich jes t  tak wielkie, że 
sto krów nie wystarczają byków dla potrzebujących, 

Jeżeli  kto zapyta ile to pan Podhorski  ma każdorocznie 

fasek masła, dzieżek sera,  śmietany, śmietanki,  i t. d., j ak ­
że zawiedziony zostanie,  gdy się dowie,  że pan Podhorski  
a n i kropelki mleka z tych krów nie dostaje:  wszystko 
cielęta wyssysają; a jeżeli kto doda: „Na cóż się zdały te 

krowy?“ odpowiem: Na to, aby za byczka nie 10 nie 2 0  

brać rubli, ale 2 0 0  i 5 00 :  to więcej war to  jak faska 
masła i dzieżka sera.

Bydło to tylko na wielkich stepach chować się może, 

dlatego nie wszystkie prowincye kraju naszego z niego 
korzystają; tylko cała Ukraina, Małorossya, Pobereże  
i hersońska gubernia do Mołdawii biorą je,  t rochę 
bierze  i Podole;  Wołyń  prawie nic.
Zachwycający zaiste jes t  widok tego bydła, nawet  
pojedynczo, cóż dopićro całe stado? zająć on jest  zdolny 
nietylko miłośnika, ale najobojętniejszą figurę. Kto nie 
widział tego stada w massie, temu żaden opis, nie da do­
statecznego wyobrażenia,  o zachwycającćj piękności tój 

gromady, niepospolitych zwierząt.  Trzy lala temu od­

dzielił część krów węgierskich w osobne stado i dał 
im ogromnego szwajcarskiego byka, skutku jeszcze nie 

widzimy; wszystko czem się zajął Podhorski ,  doprowa­
dził do doskonałości:  świnie miał wielkości k r ó w  po­
leskich.

Może to nie miejsce do nekrologu,  ale mnie się zdaje, 
że każde miejsce jest  właściwe do poszanowania za­

cnego człowieka, który na to zasłużył; pan Anastazy do­
wiódł czynem gotowość  do poświęceń,  gdzie należy; —
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człowiek nie głębokiój nauki, ale logiki niezrównanej,  
zawsze gotów do pomocy potrzebnemu;  rubla,  dukata 
nie wymodlisz u niego dla próżniaka, ale sto duka tów,  
sto tysięcy złotych na zawołanie dla prawdziwie potrze­
bnych. Ilużto ludziom ten człowiek na całe życie los 

zapewnił,  mnie spytać com widział oczami; długibym 
reges tr  musiał  pisać, aby zdać z tego sprawę: widziałem 
wielu ludzi bogatszych, bardzo bogatych nawet ,  żaden 
mu nie z równał  w takich uczynkach: ten człowiek tysiąc 
dusz mający wydał  na dobre  uczynki podług mojej ra ­

chuby półtora miliona złotych; poddanych do najlepszego 
bytu przyprowadzi ł  i szczerze do siebie przywiązał, czego 

dali dowody.
2 0 .  Stado J a n a  P odhorskiego , na Ukrainie w T a -  

ruszczańskim powiecie,  w e  wsi Tarhanie założone, dziś 

przeszło do Mohylnej,  i połączyło się ze stadem pana Ana­
stazego. Pan Jan początek stada założył z klacz brako­
wych pana Anastazego,  potóm kupił kilkanaście klacz 

od księżnój Mandatów,  potóm kupił  znaczną część stada 
po Lubowidzkim,  nakoniec 12 klacz od Dzieduszyckiego 

z Galicyi, a tak doszedł  do liczby sta matek;  ogiery miał 
z początku od pana Anastazego, potem kupił nie bardzo 
świe tne  od księżnój M anda tów ,  nakoniec tak zwanego 

Araba,  gniadój maści; lecz kiedy stado zaczęło robić in- 

t ratę,  nabra ł do koni przywiązania. Już przyszły do Tar - 
haua konie ze Sfawuty, od Dzieduszyckiego, I łozwado- 

skiego, i t. d. Dziś to stado połączone ze stadem pana 
Anastazego składa się z dwóchse t  dobrych matek,  dosta­
tecznie przebrakowanych,  wszakże przesadzone są po­

chwały w Dzienniku Warszawskim uważające to stado 

za pierwsze w kraju. Autor  albo za nadto łaskaw na
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pana Podhorskiego,  albo nie widział tego stada, albo nie 
widział lepszych koni. Ja znam każdą sztukę: nielylko 
teraz,  ale od samego założenia każdego z tych dwóch stad, 

znane mi są klacze i ogiery i konie z nich wychodzące; zape­
wnić mogę, że stado to nie jest  czćm innćm, jak tylko do- 
starczającóm dobre cugowe i miejskie do karet;  lecz tam 

się nie rodzą dobre  rycerskie konie. Co do wykwintności 
rodu ,  bardzo wiele w naszej prowincyi stad wyżej stoją, 
już nie będę nawet  równał z staremi stadami książąt 
Sanguszków i hr .  Branickich, ale nowsze stada Żurow­
skiego, Grocholskiego, Chojeckiego, i t. d., stoją wyżćj 
rodem;, bo dzielne rycerskie konie wydają. To co nie 
dawno weszło do stada Podhorskiego,  może i podniesie 

stado, ale jeszcze skutku nie widzimy: trzy ogiery od 
Dzieduszyckiego, a mianowicie P o rce la n , biały, bardzo 

wysokićj piękności i dystynkcyi rodu, tak, że ła two 
uwierzyć można, że się w Arabii urodził, przytóm budowa 

nogi i płeć, wdzięk zachwycające; dziwno mi, że go Dzie-  

duszycki taniój od innych Podhorskiemu przedał.  Widz ia ­
łem bardzo podobnego konia, którego Luci z Arabii wy­
prowadzi ł  pod nazwiskiem Sibli; ten koń poszedł  do 

W ir temb erga .  P rim a Ś  ciemno-gniady, form dawnych 

polskich koni, wyniosły, uszy ostro złożone, krzyż na 

dwoje rozdzielający się: wyborny rycerski koń; K ahcylan  
siwy, mniejszćj od dwóch poprzedniczych wartości.  Jes t  
tam bardzo dobry koń siwy ze Sławuty, B a y ru t,  i koń 

od Rozwadowskiego kupiony Dżelabi; gdyby miał kształ­
tniejsze nogi byłby doskonałym koniem. Znajduje się tam 

i angielski koń gniady; ja mam to przekonanie,  że ten 
koń więcćj do zepsucia niż do poprawy przyczyni się, 
raz, że u nas nigdy angielskie konie nie poprawiają,  a



38

psują stada; drugi raz, że formami do tych klacz najgo­

rzej jest  dobrany koń szczupły i cybaty, a właśnie cyba- 
lość jest  u wielu klacz mohylańskich.

Pan Jan posiadłszy prawem spadku stado po panu 

Anastazym podniósł szalenie cenę koni nie w gatunku ale 
w przedaży, tak dalece,  iż ile rubli pan Anastazy brał  
za konia, dziś za takiego konia pan Jan tyle dukatów 
ceni, rozumując sobie, że ponieważ pan Anastazy prze- 

dawał  taniój, to odważano się krytykować jego konie, 
a jak będą kupować drogo, to krytyki nie będzie ( 1).

21 .  Stado C zarnow skich  na Ukrainie,  koło Huma­
nia w Komarówce .  W  końcu XVIII wieku major Józef  
Czarnowski,  ze śmiercią swoją zostawił  małoletnim sy­

nom: Łukaszowi i Aloizernu bardzo piękne klacze i kilka 
niepospolitych wschodnich ogierów. Chociaż to mój 

krewny,  nie mogłem zebrać wiadomości  jak dawno za­
łożone; wówczas synowie jego byli dziećmi i ja także, 

a ich matka bardzo młodziuchna i ładna, wyszedłszy za 
swego stryja, następnie owdowiawszy,  tyle tylko wie­

działa, że kiedy stryj z nią się ożenił ,  już wtedy posia­
dał stado, które namiętnie miłował  i szacował wysoko.  
Owoż tedy,  to znakomite stado zostało w zarządzie 
wdowy mojćj ślicznej ciotuni, która zostawszy dwu-  
dziestotrzyletnią dożywmtniczą znacznego majątku, za 
mąż nie wyszła (domyślić się łatwo, że nie przez brak 
konkurentów),  a majątek w troje pomnożyła nie żałując 

kosztów' na wychowanie synów. Ładna kobieta jest

( l )  P a n  A nastazy  isto tn ie  p rzed aw ał konie  tanio , bo to  jeg o  było 
zasad ą : „p ierw sza  rę k a  pow inna p rzed aw ać  tak , aby d ru g a  za ro ­
b i ł a ,  a  ultim us consum ens aby nie był ukrzyw dzony. “
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zawsze łagodna, ztęd tworzy się niesforność sług; do- 
pićro potćm, gdy moja ciotunia podstarzała się, a nastę­
pnie zbrzydła,  to już nietylko sługi, ale i dorosłych sy­
nów dobrze w r ę k u  trzymała. Młodój więc wdowy słudzy 

się nie bali; furmani i mastalerze zapijali się, pijani fajkę 
w stajni palili; z tego wynikło, że stajnię puścili z ogniem 

a w niej ogiery i znakomita młodzież zginęła: klacze 

°calały. Jak szacowne spaliły się konie, pozostał dowód 
z jednego kasztanka, wówczas jako brak zupełny do 
bron przeznaczonego,  i ten od pożaru ocalał: póżniój 
przeznaczony dla panicza na wierzchowczyka.  Ktoś 
z sąsiadów, daj mu Boże zdrowie,  poradził,  aby go pusz­
czać do stada; potomstwo tego w piątem pokoleniu śli­
cznie się odrodziło.

Gdyby była ta wdowa trochę mniej gorącego przeko­
nania o obowiązku dochowania synom w świetnym by­
cie stada, przeznaczyłaby na stadniki własnego chowu 
młodych i stado skorzystałoby na tem. Przec iwnie  się 
stało: konie swojego stada szły w cugi, a w rękach nie­
miłosiernych wdowinych furmanów bardzo prędko gi­
nęły; ona zaś pojechała do Iwanowskiego i jako ciotecz­

nemu bratu zaufała w wyborze dla jćj stada ogierów 
z jego świetnego wówczas stada. Iwanowski  dał  sio­
strzyczce dwa ogiery rosłe, wyniosłe,  ale mało rodu,  a 
dużo wad składu. Miała tedy te konie za doskonałe,  na 
nieszczęście obadwaj  długo żyły i psuły stado nie łatwe 

do zepsucia dla pierwotnego rodu.  Synowie za dojściem 
do pełnoletności,  około 1 8 1 6  roku,  zajęli się poprawą 
stada, które zawsze zachowało ród znakomity, osobliwie 

w starych matkach i potomstwie owego kasztanka pa- 

niczowskiego wierzchowczyka,  na których młodzi ludzie



się poznali. Pierwszy ogier turecki A h a d  od Obodyń-  
skiego kupiony szerokiój budowy z łbem wklęsłym, łeb 

ten w wielu jego potomkach dotąd się odradza. Po  nim 
weszło razem trzy konie ze stada księcia Czartoryskiego: 
Sera-iher, syn Derwisza,  koń z budową,  wzrostem, r o ­
dem zupełnie wschodnićj postaci,  pięknością łba się 
odznaczał; S a rm a t , syn Herkulesa,  postaci dawnych 

polskich koni, duży, wyniosły, doskonałej  budowy,  na 

wybornych nogach, wspaniały rycerski koń; Ekli-ps, naj­
wyższy z nich wszystkich, najwynioślejszy, na angiel­
skiego postacią zakrawał,  ale nie miał w sobie krwi an­
gielskiej; z tego potwmrzyły się dobre rycerskie konie,  
z gatunkiem i budową  bez żadnych wad stanowczych.  
Potem przybyli do stada ze Sławuty C haylan  i D zilji. 
Pierwszy wyborny rycerski koń, drugi zadrobny; te ko­

nie jeszcze podniosły gatunek.  Był również ze Sławuty 
B abilon , wyższej od dwóch poprzedniczych wartości.  

Stado stanęło na bardzo świetnej  stopie, a pomnożone 

trzynastu klaczami czystej arabskiej  krwi, kupionemi po 
W ac ła w ie  Rzewuskim. Pan Łukasz wiejki teoretyk,  z ro­
bił kilka bąków, któremi popsuł  na czas jakiś reputacyę 
stada. Kupił u Ludwika  Giżyckiego angielskiego pocho­

dzenia konia T ra lop  zwanego; ten koń tak miał słabe 
pęciny, że prawie ziemi dotykały; u księcia Jab ło­
nowskiego dwa nędzne niby angielskich potomki,  
E lon , bez kości, budowy i nóg; B a y ro n  zaledwie d y -  

szlowik, kłapouch.  Na ostateczne zrujnowanie kupił 

w Sławucie E lbrusa , rodu  ogrom, postaci ślicznój ale 
z krzywemi nogami, kolankowaty;  ten koń same kaleki 

wydał; kiedy pięćdziesiąt eleganckich kaleków, wyjdzie ze 

stada, łatwo się domyślić, że stado straci reputacyę,
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okrzyczano stado Czarnowskich; spostrzegli się panowie: 

Elbrusa,  Elona i Bayrona wypędzili ze stada, Trolop 
zdechł. Całe ich potomstwo wybrakowali ,  a było jeszcze 
dużo klacz doskonałych z tego rodu nie idących. Było 

czóm stado utrzymać, kupili wyprowadzonych z Arabii 

przez Luci dwa konie S e lim  i R o d u a n ,  dobrój budowy 
i n%doskonałych nogach, dali za nie 7 , 5 0 0  rubli  s rebr ­

nych. Selim kasztanowaty,  był wykwintniejszych form 
od siwego Roduana,  ale kłakowatość ogona coś o czy­

stości rodu dawała podejrzenie,  jakoż, potomstwo Ro­
duana lepsze było: te dwa ogiery okazały dobre skutki.. 
Zachęceni  powodzeniem, sprowadzili  za pośrednictwem 

tegoż Luci, który już stał się ich stałym w Stambule 

kor respondentem,  arabskiego konia, kasztanowatego 
A li-B e y ,  na dobrych nogach i dosyć wzrostu;  na rok 
następny przysłał im dwa konie siwe: K afeS  bardzo 

wielu zalet i rodu i form, O sm an  mniój rodu,  ale ogro-  
mnój budowy; te dwa konie 4 , 0 0 0  rubli s rebrem ko­
sztowały,  znaczny zrobiły postęp w stadzie, połączywszy 
się z klaczami po Selimie i Roduanie.

Niedawno pan Łukasz  znowu uciął bąka, kupił 

u hr. Branickich jakieś garbate kociątko, z Arabii przez 

nich wyprowadzone,  a do żadnego użytku nie zdatne.
Stado to składa się ze sta matek ze zbytkiem u trzy­

mywanych, bo panowie Czarnowscy na stado nie żałują 

^wydatków; synowie dorośli już dają nadzieję, że nie 

zniżą stada, i pewność,  że nie zmarnotrawią.  Stado to 

uważam w liczbie pierwszych stad naszój prowincyi: 
wydaje dobre rycerskie konie.

2 2 .  Stado Janiszew skiego  na Ukrainie koło Sawra-
nia w Onyśkowój,  założone przez niego około 1 8 2 0  r.,

p.
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liczy półtorasta matek. Nie uważam ja Janiszewskiego 
jako miłośnika koni: nie sprowadza ł  a rabów, ale ze stad 

krajowych brał konie nie wysokich cen ale użyteczne; 
pojął on to, że bez rodu dobrych koni mieć nie można, 
wige w ogierach szukał rassy i postawił stado swoje na 

tej stopie, że wydaje konie użyteczne, wykwintności 

rodu w nich nie ma, ale są przystojne, rosłe,  wynigsłc, 
pozbawione wad znakomitych) zdolne do dzieła rycer ­
skiego, i dobre cugi tworzą.

Janiszewski prowadzi  liczne stado bydła, niemal na 
równi idzie co do gatunku z Podhorskiego b y d ł e m ; ró-  

wmie jak on założył fundament z Jełowickiego trzody, 

buhaje zaś najpierwsze u Podhorskiego kupował.  Cała 
Ukraina obu stron Dniepru i całe Pobereżc  z tych dwóch 
trzód buhaje biorą.

23.  Stado D w ernickiego  na Ukrainie kolo Sawrania 
w Sabatynówce,  liczy sto matek przez niego zebranych, 
nie odznacza sig gatunkiem, wydaje konie użyteczne do 

furmanek i pocz t

Dwernicki  ma także sto krów prowadzonych buha­
jami Podhorskiego i Janiszewskiego.  Dwernicki ,  czego 

nikt na Ukrainie nie ma, utrzymuje 4 , 0 0 0  owiec ogro­
mnych wołoskich.

24 .  Stado MCiszewskiego w tejże samćj okolicy gdzie 
Podhorski ,  Janiszewski i Dwernicki  na niezmiernych 
stepach stada swoje utrzymują; i Maszewski w Mieczy - 

s ławówce  zaprowadził  stado ze sta klacz i trzody ze sta 
krów; .wydaje  on konie lepsze jak Dwernickiego; te ko ­

nie już są zdatne do kawaleryi i cugów; z bydłem które 

prowadzi  buhajami Podhorskiego i Janiszewskiego,  sta­
nął dosyć wysoko.
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-5 .  Sładó JnńkhbwsMśp-o  na Ukrainie, koto liolio- 
P°la w Łuka szówce. Jest to  zupełnie gałąź stada księcia 
Czartoryskiego, ale zniżona w gatunku, wydaje konie 
r °sle, wyniosłe, powiększaj  części rozwlekłe ;  Janako- 

"s k i  ma około 60  matek, po udzieleniu części stada 
Z!?ciowi swemu Sewerynowi  Seroczyńskiemu, ciekawy 
l i s tem,  jak literat swoje stado poprowadzi,  chyba mu 
brat jego Ambroży, znakomity znawca, niedaleko od 

n,ego mieszkający w okolicy Daszowa, da swoje rady, 
to stado dobrze pójdzie.

26.  Stado Ja n a  G iżyckiego  na Pobereżu,  w okolicy 
^ t n p o l a  w Kaczkówce,  jest  najliczniejsze ze wszystkich 
stad w prowincyi istniejących, ma bowiem 4 0 0  matek, 
Po sto każdej maści. Giżycki czterdzieści lat temu jak 

założył stado, nie troszczył się o gatunek byłe były r o ­
sie, zkąd. wynikło,  że ogierów dystyngowanych nie ku­

pował.  Małorossya i Mołdawia dostarczały. W y p r o w a ­
dził konie niskiego rodu,  sadliste ale rosłe,  kupują je do 

szeregów wojskowych i furmanek.
27.  Stado B a rs  zcmwshiego  na Pobereżu  koło Mo­

tylowa,  w Olszance.  Czterdzieści lat temu, jak ten mo-  

Xny obywatel zakłada ł  stado. Kłóci łem się z nim wtedy 
0 tó, że kupował na fundament mołdowańskie klacze; 
uroiło się jemu, że ponieważ Mołdawia była pod pano­

waniem tureekićm, a za tćm w koniach ich jes t  ród 
Wschodni; utworzył  stado ze sta matek i zaraz do nich 
wschodnie ogiery wprowadził .  Celniejsze araby w tćm 
stadzie były: E l-S ze k ,  koń ogromnych zalet; B śim t,  
w całćm znaczeniu najozdniczy koń; E l-M esenna , z ga ­
tunkiem i kształtami;! S>aid, nie tyle gatunkowy. Ja k ' f o r -  

®y miał piękne; -D żaseur  mniej formami, więcćj igafcun-
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kiem się zaleca. Jakiż z tego rezultat? utrzymane stado 

najstarannićj,  na skalistych stepach, przy bystrych w o ­
dach, nie wydało ani jednego  wyższćj wartości  konia, 

ledwo jaki taki wierzchowiec,  reszta powozowe nie dy­
styngowane konie. Otóż to jes t  nauka, że z moldowań- 

skich koni, nie można wyprowadzić koni znakomitych; 
wszakże Barszczewski przez tyle pokoleń miał czas 

zmienić ród kilkunasto wschodniemi końmi, a nic nie 
zrobił; nigdy nie zniechęcił się i nie opuścił  starania 

około stada, chociaż w późniejszym czasie, można po- 
wiedzióć, większego nabrał  zamiłowania do stada, atoli 

nic nie zaniedbał: zresztą wielka jego fortuna wystarczy 

i na stada i na owce,  tóm bardzićj,  że wszystkie wsie 

obfitują w obszary s tepów najwyborniejszych.
2 8 .  Stado G urskiego  na Pobereżu ,  koło Jampola 

w Jankułowie,  liczy około 5 0  matek;  Gurski ma to stado 
po ojcu i dziadku, nie zmieniano tu gatunku,  araba ża­

dnego nie było w tćm stadzie, ztąd konie zachowały 
jeszcze po części cechy dawnych polskich koni: są rosłe,  
wyniosłe,  silne, użyteczne do cugów i kawaleryi.

29 .  Stado R udkow skiego  na Podolu,  w okolicy Nie- 

mierowa w Mielnikowcach. Ze b ra ł  on sto klacz rosłych 
nie troszcząc się o ród,  aby zaś nie kupował  ogierów, 
założył pepinierkę z dwudziestu kilku klacz i ogierów ze 

stada Czarnowskich. Pepinierka utrzymuje się w miejscu 
jego rezydencyi w Mielnikowcach, a tamto stado koło 
Lipowca w Łozowatój:  jeszcze skutku ztąd żadnego nie 
widzimy, bo stado nie tak dawno założone.

30 .  Stado S taroryp ińskiego  na Podolu koło Baru 

w Chodakach.  Chociaż założyciel jest  stary kawaler 

przeszło kopę lat żyjący, stado wszakże jest  młode;  pan
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Karo] nie troszcząc się o ród,  szukał wzrostu i budowy,  
zebrał 70  matek,  do których kupił kilka ogierów wcale 
dobrycb, ztąd jest nadzieja, że sukcessorom zostawi 

użyteczne stado.
31 .  Stado Sula tyck iega  na Podolu, koło Baru w M a -  

twijkowie, j es t  gałęzią stada Czarnowskich, od których 

większą cześć klacz i ogierów wzięło; wydaje dobre 

rycerskie konie z rodem i sposobnością do wierzchu.
32 .  Stado K u m a n o  wskieg o na Podolu koło Letnio-  

wiec, we wsi Ule. Dos ta ł  on po ojcu stado dawnych 
polskich koni, które płaciły sie po sto i półtorasta d u ­
katów; przez szczególne dziwactwo stada nie podnawia,  
wiec zniżyło się o połowę wartości gatunkowćj;  sześć­

dziesiąt matek daje mu corocznie nie mało koni, żadnego 

nie przedaje,  jedne służą mu do użytku, inne starzeją 
sie nie będąc n aw e t  na uzdziennicy; dwie maście tylko 
tu się znajdują: skarogniade i złoto-kaszlanowate.

33 .  Stado Sacloskiego  na Podolu koło Kamieńca 
w Oryninie. Młody ten człowiek nie dawno założył 
liczne stado, miarkując po nakładzie jaki robi, po zami­
łowaniu jego w pięknych koniach, wnioskować można, 
że stado swoje  doprowadzi  do znakomitego stopnia: do­

tąd skutków jeszcze nie ma.

Opisawszy tu wszystkie stada w całćj tój prowincyi 

zasługujące na uwagę (bo o mnićj wartych i mnićj licz­
nych nie wspomniałem),  układam tu według  mojój zna­
jomości i rodu koni i stad, porządek wartości stad co 
do gatunku istniejących w prowincyi, ho opisując je po- 
wyżćj, trzymałem się ile można było porządku geogra­
ficznego.



Nie zaprzeczenie pierwszym jes t  stado książąt San­

guszków, 2) Branickicn; 3) Żurowskiego,  4) Czarnow­
skich, 5) Chojeckiego, 6) Podhorskiego Anastazego,

dziś połączone z Jana stadem, 7} Grocholskiego, 8) Ada­

ma Sawickiego, 9) Franciszka Sawickiego, 10) Abra­
mowiczów.

Reszty stad, jako już mniejszój wartości co do gatun­

ku, nie kłassyfikuję, chociaż i w tych są jeszcze różnice.
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r b i  f> 71

O UŻYW ANIU NAW OZÓW  PŁYNNYCH.
(D alszy ciąg) (*).

P o w ta rza n ie  naw ożenia  i ilość za  ka żd ym  razem  
użyć: się nuijąceyo, n a w o z u . .....

Na powtarzanie nawożenia płynnym nawozem w d a ­

go roku, wpływają najwięcćj ilość użytego na raz n aw o­

zu i rodzaj zbioru.
Pod pierwszym względem znakomite w różnych fol­

warkach napotykamy różnice, wypływające zwłaszcza 

z stopnia rozprowadzenia płynu wodą.  Gdy woda  około 

trzech czwartych całój massy płynu stanowi, używa się 
przccięciowo około 4 , 0 0 0  gallons na akr (6 ,8 0 0  garncy 

. poi. na morg).
Tak silne nawiezienie powtarza się wciągu  roku 

mniej lub więcej  razy, stosownie do zbioru. Rośliny 
pastewne  najwięcćj korzyslającc z tego rodzaju nawo­
żenia, zlewają wszędzie i zawsze nawozem za każdym 

sprzętem. Liczą zaś najmnićj na cztery sprzęty; zazwy­

(* ) P a trz  T om  X X X I, Btr. 1.
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czaj bywa ich pięć, a częstokroć sześć nawet.  Takim 
więc sposobem zlewa się pole nawozem cztćry do s ie ­

dmiu razy w ciągu roku. Postępowanie jes t  tu jednakie,  

tak co do łąk naturalnych, jak co do uprawianych roślin 

pastewnych.
Turnepsy,  buraki, kapustę, polewa się nawozem zwy­

kle dwa,  rzadko kiedy trzy razy; ale za to sieje się za­

zwyczaj te warzywa na małćj ilości obornika,  kości 
mielonych, lub guano. Gdy gnój został przyoranym, a rola 
przygotowaną zupełnie,  zlewa się rolę poraź pićrwszy 

nawozem płynnym przed siewem, następnie w stoso­
wnych przerwach drugi i trzeci raz młodą roślinkę.

Zboża polewają się zaledwie dwa razy; raz przed 
siewem, drugi raz po zejściu, co zazwyczaj na oziminach 

dopiero na wiosnę ma miejsce. Zresztą,  rośliny te, po­

dobnie jak warzywo, sieją się zazwyczaj choć na słabym 
pognoju obornikiem lub innym jakim stałym nawozem.

W  wyborze najstosowniejszej chwili do polewania 

przeznaczyć się mającćj,  wielką stanowi różnicę, czy 

pole jest  tylko uprawione,  czyli tćż pokryte zbiorem. 
W  pierwszym razie ostrożność mniej jest  potrzebną,  
jak w drugim.

Najdogodniejsza do tego pora, gdy rola nie nazbyt 
wyschła,  nie wielki upał i wiatr  nie nadto mocny; gdyż 

wtedy  parowanie, a tćm samóm strata gazów użyźniają­
cych, nie będzie rap townćm.

Co do polewania zbiorów na pniu, pamiętać należy, 
jak szkodliwćm jest  polewanie,  czystą nawet  wodą,  pod 
skwarem słonecznym, i powziąć ztąd wyobrażenie,  ileby 

złego w podobnych okolicznościach wyrządziło polanie 
płynem tyle alkalicznym a przez to gryzącym. Dlatego
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najlepiój jest,  zbiory już zeszłe polewać nieco przed dó-  
szczem, lub podczas dószczu.

Jeżeliby jednak wypadło polewać podczas suszy, na­
leży czynić to wieczór tylko, dla uniknienia złych skut­

ków obsychania nawozu na liściach; chyba tylko na wio­
snę i w jesieni z obawy przymrozków, stosowniój  bgdzie 
polewać rano.

Zmniejsza sie nakoniec szkodliwe działanie nawozu 
płynnego,w niedogodnych stosunkach temperatury i g run­
tu, o których wspomnieliśmy, dodając wody do nawozu 
już nie trzy i eztćry razy tyle, ale sześć,  ośm, a niekiedy 

i dziesięć razy jego objętości.

Pierwiastki użyźniające w nawozie płynnym.

Dla ocenienia wartości  nawozu płynnego i spodziewa­
nych zeń skutków,  ważną nader jes t  rzeczą poznać do­
kładnie rodzaj  i ilość zawartych w nim p ie rwiastków 

użyźniających. Bezwątpienia,  że w tym względzie wie l­
kie jak w zwykłym oborniku zachodzić mogą różnice, 
stosownie do sposobu utrzymania bydła,  ilości zadawa­
nej paszy i sposobu obejścia sie z nawozem.  Wsze lako 

badania tego rodzaju są zawsze pożyteczne, choćby tyl­
ko miały służyć za wskazówki.

Na nieszczęście dotychczas nawóz płynny z folwarku 
tylko p. Huxtable w Su t to n -W ald ro n  w hrabstwie Dos-  

set, został poddanym przez p. W a y  w Londynie,  chemi­

cznemu rozbiorowi.
W  folwarku tym nawóz płynny zawićra tylko odcho­

dy płynne i stałe koni, bydła i nierogacizny. Nawóz uży­

ty do rozbioru był czysty i bardzo przegniły.
7
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W  jednym galionie (4 ,54  kwa r t  pols.) tego nawozu 

znalazł p. Way przez wyprawienie zupełne na wolnćm 
powietrzu 7 8 273/1000 grammów części stałych, z których 
po spaleniu 2 5 7S4/1000 grammów pierwiastków organi­

cznych, a 5 2 5IP/]ooo grammów popiołów.
Części organiczne składały się głównie z soli amonia­

kalnych i małej ilości szluzu organicznego.
Popioły zawiórały następujące pierwiastki:

gram m ów

Krzemionki .

Kwasu fosforycznego 
Kwasu  s iarkowego .
Kwasu węglowego .

W ap na  . . .
Magnezyi . . . .

Niedokwasu żelaza .
Niedokwas potassu .

S o d y ...........................
Chlorku potassu . .
Chlorku sody. .
Piasku............................

Razem

Czyli, że za każdóm zlaniem gruntu  1 0 0 0  galionami 
(1 1 3 8  garncami) nawozu płynnego dodawano roli: 

W ęg lanu  potassu . . . funtów 5 7 , 1 5 2
A m o n i a k u .........................  , ,  5 5 , 0 0 5

Kwasu  fosforycznego . . ,, 1 ,432
M a g n e z y i .........................  „ 1 ,535

Mała s tosunkowo ilość krzemionki t łumaczy się bra ­
kiem słomy na podściółkę w przygotowywaniu tego na­

wozu.

0 ,5 7 7

6 ,8 12
6 ,4 8 7
1,3 76
0 , 6 1 4
0 , 9 0 9

2 2 , 8 6 5

n
2 ,2 5 8

9 , 8 6 2
0 , 2 3 0

5 2 , 5 1 9
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• Vloi(!v i - l i !  i !  0 « 3 ! I  uf
Wypadki w różnych gospodarstwach otrzymane.

W  poprzedzających ustępach opisaliśmy urządzenie 

i wprowadzenie  w  ruch tój dobrze obmyślanej metody, 
nie pozostaje jak tylko podać wypadki otrzymane za jój 
pomocą w różnych folwarkach,  gdzie już od lat kilku­

nastu zaprowadzoną została.
\  IU'tl  ̂ j ' / u "' i

1. Folwark Myer-Mill.
.aoiwO .fi

Rozpoczynamy od tego słynnego folwarku,  zarządza­

nego przez p. Kenedy,  odznaczającego się wszechst ron­
nie co do uprawy.

Powierzchnia jego wynosi 5 0 8  akrów (33.9 morg 
n. p.) samój roli ornój.

Grunt z natury nie jest  wcale żyznym. Głębokość war­

stwy rodzajnój wynosi 0 , 1 7 — 0 ,2 1  met ra ( 7 — 8 cali), 
stanowi ją ziemia gliniasto-piasczysta, spoczywająca na 
pokładzie zimnej ścisłój gliny.

Poprzednio ta rola wiele cierpiała od wilgoci; silne 

osuszenie całój powierzchni folwarku usunęło zupełnie 
tę wadę.

Sączki kładzione na 4  stóp głęboko w rzędy w odle* 
głości 2 7  stóp.

Urządzenie rozprowadzenia nawozów płynnych zasto­

sowano do całój powierzchni folwarku.  Mówiliśmy już 
o kosztach urządzenia i niektórych innych w tym przed­
miocie szczegółach, opiszemy teraz obszerniój sam spo­
sób uprawy.



Nawozu płynnego używają tu na wszystkie zbiory. 
Małą ilość nawozu zwyczajnego,  która się otrzymuje 

w gospodarstwie,  zachowują pod zboże, polewając je 

prócz tego dwukrotnie nawozem płynnym w ciągu 
wiosny.

Zmianowanie zaprowadzono na tych gruntach nastę­
pujące:

1. Turnepsy (rzepy i b rukwie) .
2.  Pszenica.

3.  Raygras włoski.
4 .  Raygras włoski.
5 .  Owies .
Stosunek więc agronometryczny tego zmianowania 

jest ,  że 2/5 s tanowią płody przedażne,  a 3/5 pasza.
Po  zaprowadzeniu nowego sys temu nawożenia,  wy­

datek wszystkich zbiorów nadzwyczajnie się powiększył, 

zwłaszcza tóż paszy, i dziś jest  dwa lub trzy razy wię­

kszy niż dawniój.
P.  Kenedy podał  mi jako średnie  liczby następujące,  

których rzeczywistość samo wej rzenie źbiorów dostate ­
cznie potwierdzało.

1. Turnepsów 3 0  tonnes z akra ( 4 5 0  korcy z morga).
2 .  Pszenicy 4 0  buszli z akra ( 1 6  korcy z morga).
3.  Owsa  6 4  buszli z akra ( 2 7  korcy z morga).
4.  Raygrasu włoskiego 56  tonnes z akra ( 1 6 8 0  cen­

tnarów z morga) zielonój paszy, które zmniejszone na­
we t  do jednć j  piątój przez wysuszenie,  stanowiłyby j e ­
szcze ogromny zbiór 3 3 6  cen tnarów siana na morgu.

Część pola przeznaczonego pod turnepsy,  zasadzają 

tu kapustą,  której połowę przedają,  drugą zaś przezna­

czają na karm dla bydła. Podawano mi zbiór tego wa­
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rzywa na 2 4  tonn z akra ( 7 2 0  centnarów z morga),  

a patrząc na ogromne głowy na polu 12 V8— 15 fontów 
jedna w drugą ważyć mogące, wcale o prawdzie tego 

podania nie wątpię. Prócz tego zapewniał  mniep.  Kene-*- 
dy, że w latach poprzednich zbićrał  częstokroć głowy 

przeszło 3 0  funtów ważące.
Wiecój  jeszcze, niż te ogromne zbiory, uderza wielka 

liczba utrzymywanego inwentarza,  którego obfite k a r ­
mienie wyłącznie na ogromnych zbiorach folwarcznych 

je s t  opartćm, pomimo, że jakeśmy mówili,  2/j zbiorów 
folwarcznych przeznaczone są na sprzedaż.

W  ciągu roku otrzymuje się w Myer-Mill:
wyrównywaj$ce sztukom  

rosłego bydła.

200  wołów opasowych rassy gol lowayihighland 200
5 — 6 krów dojnych z rassy a y r ............................ 6
8 0 0  owiec dishley i cheviot . . . . . . 8 0

1 6 5  sztuk nierogacizny rassy suffolk i norfolk . 1 7 ( J)

20 k o n i ...................................................... .......  20
Ogółem . . 3 2 3

Tak więc na 3 3 9  morgach żywi się i karmi obficie 

przez cały ciąg roku, ilość inwentarza wyrównywająca 
3 2 3  sztukom rosłego bydła czyli oniemal 1 sztukę na 
morgu polskim; stosunek nadzwyczajny i zdaje się nie- 

osiągnięty dotychczas przez żadne gospodarstwo zwykłym 
sposobem prowadzone.

Prócz paszy sprodukowanćj na gruncie,  dokupuje się 

dla inwentarzy tylko kuchy olejne,  nieco otrąb i mała 

ilość mąki bobikowćj.

O) Cyfra ta , zdaje mi się zbyt małą, ponieważ to są powię- 
kszej części opasy; należałoby policzyć przynajmniej dwa razy tyle.

Mo l l .
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Całą ważność utrzymywania inwentarzy w tym fol­

warku i wypływające ztąd zyski wyjaśnia to, że opas 
wołu t rwa  tylko cztóry dopięciu miesięcy i każdą uprze-  

daną sztukę natychmiast świeżem przykupnem zastąpić 
starają sie, a (ym sposobem folwark Myer-Mill 4 0 0 —  
5 0 0  sztuk wołów wypasa.

Woły  chude drobnej rassy highland kupują tu w prze­
cięciu po 7— 10 fun. ster.  ( 2 8 0 — 4 0 0  złp.) sztuka, 
sprzedają zaś po 1 2 — 14  lir. ster.  ( 4 8 0 — 560 złp.)

Równie ważnym i korzystnym jest  opas owiec; t rwa  
on 3 — 4 miesięcy, a sztuka opasiona przedaje się blizko 
po 2 lir. ster. ( 8 0  złp.).

P. Kenedy utrzymuje,  że i na nierogaciznie dużo za­
rabia, przedając opasione wieprzki 6 — 9 miesięczne.

Objąwszy teraz jednym rzutem oka różne gałęzie go­

spodarstwa  i otrzymane w nich wypadki, czy liż nie mo­
żna twierdzić,  że wprowadzenie  nowego systemu, wię­
cej niż podwoiło czysty dochód tego folwarczku.

II. Folwark Liscarcl pod Birkenhead.

Folwark ten będący własnością p. Harold Littledale 
od dość dawna już jest  uprawiany w systemacie nawrn- 
zów płynnych i rozliczne zajmujące poczyniono tu po ­
strzeżenia nad tą metodą.

Składa sie on z 4 0 0  akrów (2 67  morgów)  samćjrol i  
ornćj .

Rozmaite tu natrafiają sie rodzaje gruntów'. Pewną 
cześć powderzchni stanowi ziemia powstała wprost  z roz­
kładu piaskowca czerwonego; gdy reszta są to grunta 

napływowe utworzone  przez rzeke Mersey,  i tych jest
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najwięcej. W  ogóle jes t to  grunt  krzemienisto-gliniasty, 

spoczywający na pokładzie mniej więcćj przepuścistym. 
Grunta powstałe z czerwonego piaskowca, są w ogóle 
scislejsze od gruntów napływowych,  a w niektórych 

nnejscach nabiórają one własności ścisłej gliny.
Z 4 0 0  akrów (2 67  morgów) całćj powierzchni,  tylko 

3 5 0  akrów (2 3 4  morgi)  dają się uprawiać z korzyścią; 
*as reszta żadnej prawie nie ma wartości .

Gała powierzchnia od dawna już osuszoną została. 
Sęczki kładziono w różnych głębokościach; początkowo 
na 2 '/a stopy ang. głęboko, późniój n a 4 s t ó p a n g .  w koń-  
cu zaś na 5  stóp ang.; przekonano się bowiem,  że wię­
ksze zagłębienie sączek lepsze sprowadzało skutki.

Odległość między rzędami sączków także bywała r ó ­
żną, stosownie do głębokości; oddalone są one od siebie 
na 0 — 9 yardów ( 1 8 — 2 7  stóp ang.). Koszta osuszenia 

"wynosiły od 4 — 5 livr. ster.  na akrze ( 2 4 0 — 3 0 0  złp. 
na morgu).

Użycie nawozów płynnych zaprowadzono tylko na 3/8 
częściach całój powierzchni,  tojest: 1 5 0  akrach (100 
morgach n. p.).

Jakeśmy to już piśrwój wspominali,  płyn użyźniający 
r ozchodzi się pod ziemią rurami z lanego żelaza; rozle­

wany zaś bywra kiszkami z guttaperchy.

Na nawóz płynny używają samej tylko gnojówki spły­
wającej z obór i s tajen do zbiorników. Nawozy stałe 
wraz z podściółką,  używane są jako gnój zwyczajny do 

nawożenia pól uprawnych.

Zmianowanie jest toż samo co i w Myer-Mill:
*• Turnepsy,  w części kartofle.
2. Pszenica.



3.  Raygras włoski.
4 .  Raygras włoski.
5.  Częścią owies,  częścią pszenica.
Dotychczas używano nawozu płynnego tylko do po­

lewania raygrasu włoskiego;  nadal zamyśla p. Littledale 
zastosować go także i do innych zbiorów.

Zbiory raygrasu bywają nadzwyczajne; powszechnie 

zbiórają cztóry do pięciu pokosów, z których każdy prze- 
cięciowo do, 10 tonnes na akrze ( 3 0 0  centn. z morga) 
zielonój paszy wydaje.

Licząc tylko cztóry pokosy i wyschnięcie do piątój 
części, przy przerobieniu na siano, pokazałby się jeszcze 

zbiór 2 4 0  centnarów siana na morgu.

Przy takichto obfitych zbiorach paszy, można utrzy­

mać i wyżywić obficie inwentarz następujący:
w y ró w n y w a n e  sttukom  

rosłego  bydła.

9 0  sztuk krów dojnych rassy krótko-
rożnój i y o r k s c h i r e ...............................9 0

2 b u h a j e .................................................................. 2
200 owiec rassy c h e v i o t ............................... 20
100 sztuk nierogacizny rassy norfolk

po większój części opasów . . . .  20
12 koni  ......................................................12

Ogółem rosłego bydła sztuk . . 1 4 4

forównywając  to z powierzchnią,  znajdujemy około 

0 , 7 0  sztuk bydła na jeden mórg polski; prawda,  że s to­

sunkowo mnićj niż w Myer-Mill; ilość tę jednak zawsze 
za nadzwyczajną uważać można, szczególnićj zważywszy, 

że ten folwark obejmuje 5 0  akrów (blizko 3 4  morgi) 

g runtów prawie nieurodzajnych.
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Nie tak jak w całój Anglii uważają tu ciągłe utrzy­
mywanie bydła na stajni za najdogodniejsze.

Zbiory folwarczne wystarczają prawie na obfite wy ­
żywienie inwentarza,  przykupuje się bowiem tylko ku­

chy olejne i otręby, za mnićj wdęcej 130  livr. ster. 
( 5,200  zip.).

Nabiał w  części podają świeży, w części przerobio­

ny na masło. Tym sposobem zbywają dziennie 1 5 0  do 
2 0 0  galons ( 1 7 0 — 2 2 7  garncy poi.),  mlćka i co tydzień 

2 0 0  funtów ( 2 2 5  lun. poi.) masła. Zwykle w sąsiedztwie 

Birkenhead i Liverpool ceny tych płodów bardzo są wy­
sokie; galion mleka 1 szil. (k war t a  16 groszy),  a funt 
masła 1 szil. 2 pens. (2  złp. 10 g r . ) .

Niedziw, że obora znakomity przynosi dochód; w ro­
ku zeszłym wzięto za samo mlóko 3 , 6 5 0  liv. ster. 

( 1 4 6 , 0 0 0  złp,),  a za masło 5 4 0  liv. s ter .  ( 2 1 , 6 0 0  złp.), 

czyli razem 1 6 7 , 6 0 0  złp., które podzieliwszy przez licz­

bę krów,  otrzymujemy 1862 złp. jako roczny dochód 
z każdćj krowy.

.Testto niewątpliwie dochód wyjątkowy, pochodzący 

z wyjątkowych także cen mlćka i masła.  Le cz  zmniej­

szywszy nawet  te ceny o jednę trzecią (coby je zró­
wnało a może nawet  postawiło niżój cen przecięcio- 

wych na stałym lądzie Europy)  każda krowa dałaby j e ­
szcze 1 ,241  złp. surowego dochodu,  a cała obora przy­

niosłaby zdumiewający przychód 1 1 1 , 8 3 3  złp., nielicząc 
nawet  cieląt:

Cielęta wychowują tu w części dla odświeżenia obo­

ry, w  części zaś przedają w sześć tygodni lub dwa mie­

siące po urodzeniu po bardzo rozmaitćj  cenie.
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Prócz tego wypasają tu  corocznie pewną liczbę owiec, 

które przedają po 36  szil. do 2 livr. ster. (72— 8 0  zip.) 
sztukę. ,

Nareszcie wypasają corocznie 5 0 — 6 0  sztuk nieroga­
cizny, biją t akowe w folwarku i przedają z nich mięso, 
słoninę i szynki przecięciowo funt po 7 pens, ( l  zip. 5 
gr .) .  Przecięciowo waży sztuka około 16 0  fun. ang. 
( 1 8 0  fun. poi.),  przychód zaś z tej gałęzi wynosił  w ro­

ku zeszłym 4 8 1  lir. ster.  5 szil. ( 1 9 , 2 5 0  złp.).

Wypadki  powyższe przekonywają dostatecznie,  jak 
korzystnem jest  utrzymywanie inwentarza w podobnych 

stosunkach i przy lakióm karmieniu.  Ponieważ zaś wszy­

stko ściśle się wiąże w rolnictwie,  to tóż przy tak licz­
nym i dobrze karmionym inwentarzu,  ogromna jes t  pro­

dukcya nawozu,  a tern samćm właściwa uprawa;  upra­

wa zboża niemniej świetne przynosi korzyści.

Pan Lit t ledale twierdzi,  że dochód z jego folwarku 

podwoił  się od lat dziesięciu (1 ) .  Prawda ,  że w tym 
przeciągu czasu zaprowadzono i inne ulepszenia,  które 
również na podniesienie dochodów wpłynęły,  mianowi­

cie osuszenie gruntów;  lecz pan Lit t ledale jes t  przeko­

nany, że najwięcej działało użycie nawozów płynnych 
i chce go bardziój rozwinąć.

3.  F olw ark p . P usey .

Folwark  ten położony w hrabstwie  Berks,  stanowią 

po większćj części łą k i  na tu ra ln e  i właśnie na 100

(1 )  Je ż e li się nie m ylę, p rzed  kom issyą na g ru n t zesłaną tw ier­
dził p. L ittled a le , że jeg o  dochód  pom nożył się w czw órnasób.
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akrach (66 morgach) takiój ziemi zastosował p. Pusey 

ten sposób nawożenia,  dotychczas tylko ńa roli ornej 

używany.
Pastwiska te przynosiły poprzednio zaledwie 5 szyi. 

z akra ( 1 5  złp. z morga) czynszu, co jasno okazuje jak 

były liche. Od  czasu zaprowadzenia systemu nawozów 
płynnych, całkowitój uległy zmianie; wypłód ich znacz­

nie się polepszył, nietylko co do ilości, ale i co do ga­

tunku.  P. Pusey zapewnia,  że gdzie dawniój tylko li­
che miał pastwisko, dziś kosi siano; a po sprzęcie tegoż, 
zawsze bardzo obfitym na wiosnę, utrzymać jeszcze mo ­
że dostatnio 3 6  sztuk owiec na akrze ( 4 8  sztuk na mor­

gu) przez pozostałe pięć miesięcy.

. o ' a c ł e  w  ł y d  u n m r x -; J n  s b y n j o b

4. Folwark Clipestone.
■ ' ■ j s a ą g  b e o j j  o i 6 b y > | y  i . a a b n y i f i p i B 8  o j  , / i i o n

W  tym folwarku do księcia Port land należącym, uży­
cie nawozów płynnych na pastewnikach dzikich pomyśl­
niejsze jeszcze wydało wypadki,  niż w poprzedzającym. 
Pastewniki  te wydzierżawiano dawniój po 3 —-5 szylin­

gów z akra ( 9 — 15 złp. z morga).

Zaorano je, ułożono rury rozprowadzać mające na­
wóz, i natychmiast zapuszczono na pastwisko. Skutek 
lak był pomyślnym, że czynsz z tych pas tewników oce­

niają dziś na 4  liw. ster.  z akra ( 2 4 0  złp. z morga) ;  za- 

tóm pie rwotna  ich wartość dwadzieścia razy się pomno­

żyła.
Pastewniki  te koszą teraz trzy razy, częścią spasając 

t rawę na zielono, częścią przerabiając na siano. P ie rw ­

szy pokos zbiórają w początkach maja, drugi z końcem 

czerwca, a trzeci z końcem sierpnia.
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Następnie a ż do listopada służą te łąki na pastwisko 
dla bydła. Liczą dwa akry (1 i/3 morga polskiego) na 

trzy woły opasowe,  lub czternaście owiec także na opar 

sie; bydło to znajdzie wyżywienie nietylko dość obfite, 
ale i tyle pożywne, iż. się prędkjó dopasa.

P. Denison dzierżawca tego majątku,  ocenia średnią 
war tość rocznego surowego wypłodu tak skrapiauych 

łąk na 12 liv. ster.  4  szylingi z akra (1 32  złp. z morga).

5.  Folwark M airdrookw ood.

Pan Barter ,  gospodarujący na tym folwarku, miał tuż 

pod zabudowaniami 2 7  akrów ( 1 8  morgów)  tak nędzne­
go pastwiska dzikiego, że na niem zaledwie dwie krów 

dojnych utrzymać był w stanie.

O d  czasu zagospodarowania ich podług systemu Ke-  

nedy, ta sama powierzchnia wydaje ilość paszy wystar­

czającą na utrzymanie 4 0  krów i cztórech koni.
Zaraz w początku chcąc sobie zdać sprawę ze sku­

teczności nawozu płynnego, przedsięwziął takie doświad­

czenie po ró wnawcze:  część pastewniku potrząsł po 

wierzchu gnojem stajennym zwyczajnym; resztę nawie­

ziono nawozem płynnym w stosunkowo odpowiedniej  
ilości. Część nawieziona gnojem zwyczajnym wydała 

półtora raza tyle co dawnićj ,  reszta wydała cztóry do 

pięciu razy tyle co dawniój.

6 . F o lw a rk  P o r t-K e rry  ( w hr. G lam organ).

Nawożenie nawozem płynnym zaprowadzone  zostało 

w tym folwarku,  własnością p. Romilly będącym, od ro­

ku  18 5 0 .
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Grunt jest tu w ogóle płonny; składa go glina porwie* 
szewa z piaskiem' i żwirem, a pod tą na 0 , 1 5 —  0 , 2 0  

met ra ( 5 V 2— 7 V2 cala) leży warstwa‘spodnia gliny gam* 
carskiój,  zimmój i nieprzepuszczającój wilgoci.

Z podobnych gruntów płacą w sąsiedztwie 7 — 14 

szyi. z akra ( 21- * -42  złp. z morga).
Cała rozległość folwarku wynosi 3 0 0  akrów ( 2 0 0  

morgów) ,  a z tych tylko 3 2  akry (2 1  morg) łąki, reszta 

zaś grunta orne.
Dotychczas system Kenedy zastosowano tylko do łąk 

i 18  akrów (12: morgów) roli ornój sposobem próby, 
razem do 5 0  akrów (33 morgów) gruntu.

Używają tylko samój gnojówki odpływającej  z obór; 

stajen, chlówów i gnojowisk do zbiorników na to przen 

znaczonych. ,(.h •. v
Ilość inwentarza nie wielką jest  dotychczas, w sto­

sunku do poprzednio opisanych folwarków;  ale j e s t  go 

jednak daleko wigcój, niż go dawniój utrzymywano, 
Zwykle tu bywa 3 6  sztuk wołów opasowych,  4  krów 
dojnych, 2 1 0  sztuk owiec,  1 0  koni roboczych, 5 sztuk 

źrebaków i 2 0 — 3 0  sztuk nierogacizny. Z resztą spo- 

dziówa sig p. Remilly pomnożyć swój inwentarz żywy, 

gdy podnosząca sig rodzajność gruntu,  odpowiednie po­
większenie produkcyi paszy sprowadzi.

Skrapianie nawozem płynnym wydało i tu równie po­
myślne wypadki jak w' innych miejscach.

Łąki,  które  poprzednio małą tylko ilość lichego wy­
dawały siana, dają dziś trzy pokosy wybornćj paszy.

Równie pomyślne skutki otrzymano na turnepsach 

i burakach paszystych. Trzykrotne  skropienie nawo­

zem płynnym, sprowadziło tenże sam wydatek w zbio­
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rze,  co na innym kawałku,  tak samo zresztą uprawio­

nym, nawiezienie 4 2 5  —  5 1 0  centnarami oborniku na 

akr ( 6 3 7  % — 7 0 5  centnarami na mórg).
Zwrócono i tu moje uwagę  na fakt, Wskazywany mi 

i w innych miejscach, że w ogóle zbiory, a mianowicie 

turnepsy,  mniój daleko cierpią od robactwa przy upra­

wie  nawozem płynnym, niż przy zwykłym sposobie po­

stępowania.

W  Por t -Kerryfarm robiono także doświadczenia z ray- 

grasem włoskim, i wypadki,  uwzględniając płonność 
gruntu,  były wcale zadawalające.  Kiedy bez skrapiania 

nawozem płynnym niepodobnóm było więcój nad dwa 

i to liche zbiórać pokosy; po zastosowaniu tój metody 
otrzymywano trzy obfite pokosy: piórwszy 0 , 7 6  metra 

(29  cali), drugi na 0 , 9 2  metra ( 3 5  cali), i trzeci 0 , 7 6  
metra (29  cali) średniój wysokości ( J).

Przeciwnie jak we  wszystkich innych folwarkach, ray- 
gras włoski  nie t r w a  tu dłużój nad rok jeden;  a przy-  

najmniój w drugim roku nic prawie nie wydaje.

Co do gatunku paszy, otrzymywanój przy skrapianiu 
nawozem płynnym, zapewniano mnie tu, jak i we wszy­

stkich folwarkach, które zwiedzałem, iż nic do życzenia 

nie pozostawia; i że bydło tak na zielono, jak i na su­
cho, spożywa ją z szczególniejszą chciwością.

( ' )  Szkoda, że au to r niem ieckiego dzie ła, nie zdołał zeb rać  d o ­
kładniejszych w iadom ości o stosunkow ym  w ydatku. Nic nie p o ­
wiemy o poprzednich; lecz trzy  pokosy  części skrap ianej nawozem  
płynnym , oceniam y w edług poprzednio  w skazanych cyfer i w łasne­
go dośw iadczenia, n a  2 0 ,0 0 0  kilogram ów  ( 5 0 ,0 0 0  funtów ) z ie lo ­
nej paszy (czyli 5 — 6 ,0 0 0  kilogram ów , ( 1 2 ,5 0 0  do 1 4 ,0 0 0  fun­
tów ) siana z każdego  pokosu  L . M o l l .
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Niepotrzeba prawie nadmieniać, że p. Romiily za­

chęcony wypadkami otrzymanemi z zastosowania tego 
systemu na tak małą skale niejako sposobem próby, 

postanowił  jak wielu innych (powiedziććby należało jak 
wszyscy, którzy go raz na małą skale próbowali)  zasto­
sować te metodg do całego obszaru gruntów folwarcz­
nych.

7. Folwark Clayton.

W  tym folwarku będącym własnością pana Machin 
i przez niego uprawianym, system Kenedy zastosowa­

nym został na mniejszą jeszcze skale, n 'ż w poprzednim: 
użyto go wyłącznie na łąkach i koniczynie. Nadto, 
urządzenie całe nie tak jes t  dokładnćm, nie tak dosko- 

nałem, jak w folwarkach wyżej opisanych.

Przez to samo staje się bardzićj zajmującem dla go­
spodarzy stałego lądu Europy,  gdyż o ile folwarki jak 
Liscard i Myer-Mill są niejako wzorem doskonałości,  
celem ostatecznym, który osiągnąć lub do którego choć 

cokolwiek zbliżyć sig naszćm być powinno staraniem; 

folwarki Por t -Kerry ,  Mairdrookwood,  a zwłaszcza Clay­

ton są dla nas przykładami stanu przejścia, przez k tó­

ry pożytecznie jes t  przechodzić przed zupełnóm wpro­

wadzeniem systemu. Zresz tą  pomimo niezupełnego, 

poniekąd mylnego urządzenia,  jakiemu tu system skra- 

piania nawozem płynnym uległ,  doskonałe wydał  wy­

padki.
Nawóz płynny rozprowadzają tu w rurach z piaskow­

ca, korzystając z pochyłości gruntów,  ku łąkom, których 

położenie względem budowań folwarcznych temu sprzyja.



Ale doprowadzony tam nawóz, nie rozlewają już 
za pomocą kiszek giętkich w ujście metalowe opatrzo­
nych; Jęcz rozchodzi  się on rowkami otwartemi,  ułożo- 
nami jak do nawodniania zwyczajnego, przelewa sig 

przez ich brzegi i skrapia przestrzeń między dwoma r o w ­
kami znajdującą się.

Na koniczynach, zmieniających rokrocznie swe stano £  
wisko, niestosownych tóm samćm ani dla kanalizacyi 
podziemnój (przypuszczając iżby ją tylko dla tćj wyłą­

cznie rośliny zaprowadzać miano), ani też rowków po­

wierzchownych,  rozlewają  poprostu nawóz płynny *■ be­
czek do gnojówki na wozach umieszczonych.

Pomimo tych niedokładności,  jakeśmy to już wspomi­

nali, wypadki otrzymane zupełnie prawie są zadowala­
jące.  I tak, że jedno  tylko wspomnę,  maleńka łączka 
2 akry (1 */3 morga) blizko zabudowań położona, nieuro­

dzajna z natury,, dająca dotychczas mało co i to lichego 
siana; w roku właśnie kiedym ten folwark zwiedzał, 

wypasła doskonale 15 sztuk owiec starych i wyżywiła 
w^ybornip ,30 jagniąt od marca aż do maja. WJipcusp rzą-  

tnionp z nićj 3 , 5 5 4  kilogrammów (8 ,8 8 5  funtów) siana. 
W  końcu od sierpnia aż do mego przyjazdu w począ­

tkach października,  taż sama łąka 1 V3 morga dosta ­

teczne żywiła 6 k rów dojnych.

,og'jni'H|uxoin omiinoq, ::>uiX .im io ha momos!.!

; ■"■ i'!/ |::8;. Folwark Halewood. ■ !>■ :
< u If-.b/// • 1 r.fto>!-. )• i mvi!!ivl(j rno':ov/i;n ićcidij

Położony pod Liverpool i będący własnością pana

Neilson składa sig z 3 5 0  akrów (2 32  morgów) gruntu,  

z których 120 akrów (80 morgów) wyłącznie za pomocą 

nawozów płynnych są uprawiane,
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Grunt jes t  tu szczórek pszenny, miernój ścisłości, 
dość jednostajny na całćj prawie przestrzeni.

Folwark cafy osuszono, od lat kilku kładąc sączki na 
0 , 9 2  met ra (35  cali) głęboko, w odległości 9 yardów 

(27 stóp). Do zbiornika gnojówki ścieka mocz wszyst­
kiego inwentarza,  składającego się przecięciowo, z pięć­
dziesięciu krów dojnych, 1 5 0  — 2 0 0  sztuk nierogacizny 
i dziesięciu koni roboczych.

Tabella, którąśmy poprzednio podali, obejmuje po­

trzebne szczegóły o ogólnćm urządzeniu i kosztach za­
prowadzenia tego systemu.

Nawozu płynnego używają w tóm gospodarstwie  tylko 
na turnepsy i raygras włoski.

PanNeiison wiele podejmował doświadczeń z uprawą 

turnepsów na nawozie płynnym i zwyczajnym oborniku; 
doprowadziły go one do wniosku,  że turnepsy nawozem 

płynnym skropione, wydają taki sam zbiór, jak przy uży­

ciu 2 5 — 3 0  tonn oborniku na akr ( 7 5 0 — 9 0 0  centna­
rów na morg poi.). Chociaż przyznać trzeba,  iż skutki 
takiego nawiezienia t rwają lat 3,  kiedy nawóz płynny 
tylko na jeden zbiór działa.

Raygras włoski daje w ciągu roku przynajmniej trzy 
pokosy na 2 stop ang. wysokie, a chciwość z jaką bydło 

ten rodzaj paszy pożera, stanowi dowód szczególnćj 
dobroci, jaką ona po użyciu nawozu płynnego nabywa. 
Przed wprowadzeniem systemu Chadwick czyli Kennedy 
zaledwie na dwa pokosy liczyć było można.

Wreszc ie  jako dowód niezaprzeczony korzyści,  jakie 

ta metoda przynosi, najlepićj gdy przytoczę zdanie w tym 
przedmiocie pana Neilson; utrzymuje bowiem, że dla 
dzierżawcy wprowadzenie  tego systemu przynosiłoby

9
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wtedy na we t  znaczną korzyść, gdyby na ten  ceł zmu­

szonym był pożyczać kapitał na 2 0 °/0; a przecież pan 

Neilson uchodzi za jednego  z najlepszych gospodarzy 
i rachmistrzów w Anglii.

9.  Folwark Cunniny-Park pod Ayr.

Folwarczek ten, na którym gospodaruje pan Telfer,  

składa się z 5 0  akrów (33  mórg n. p.) tylko.
Grunt jest  piasczysto-gliniasty, płytki, i spoczywa na 

w ar s tw ie  spodnićj gliniastej, pomieszanćj ze żwirem 
i drobnemi głazami.

Dawniej  utrzymywano na tej przestrzeni  tylko 8 —  9 
krów dojnych, a czynsz wynosił  3 0  schillingów z akra 

(90  zł. poi. z morga).  Od czasu zaprowadzenia sposobu 
nawożenia o którym mowa, folwarczek ten zupełnemu 

uległ przekształceniu. Dziś znajduje się na nim 48  krów 
dojnych, znaczny dochód przynoszących. W  skutek uży­

cia nawozów płynnych, produkcya paszy rosła do tego 
stopnia, iż z tak mafój przestrzeni,  otrzymują nielylko 
wszystką paszę w ciągu lata potrzebną,  ale i znaczną 
część karmi zimowój. Uprawiano w rzeczy samćj pewną 

przestrzeń warzywa, wystarczającą na paszę soczystą 
w zimie; a że i część trawy wysuszano na siano, doku­

pywano więc małą tylko jego ilość dla uzupełnienia za­
pasu potrzebnej  paszy suchój. Pan Telfer wydoje na to 

w przecięciu 4 0  Liv. Ster .  ( 1 , 6 0 0  zł. poi.) do roku.

Użycie nawozów płynnych na rośliny pas tewne ,  tur -  

nepsy, buraki paszyste i kapustę,  okazało się tu skutecz­
niejszym jeszcze niż w Myer-Milł:  otrzymywano bowiem 

do 6Ześciu pokosów raygrasu włoskiego, 
fi
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Nabiał przedają w części jako mlćko prosto od kro­

wy, w części przerobiony na masło.
Cena przecięciowa masła jest  bardzo wysoką, a to 

z powodu czystości z jaką około niego chodzą. Wynos i  

ona 2 zł. poi. za funt angielski.. fcllóko przedają po 3 %  

do 5  gr.  kwartę.  Ogólny przychód z masła wynosił  
w roku zeszłym 6 0 8  livr. ster.  8 schill. ( 2 4 , 3 3 6  zł. p.), 
zaś ze sprzedaży mleka 5 0 7  livr. ster.  (20*280 zł. pi.), 

czyli razem 1 , 1 1 5  liv. sterl.  8 shil. ( 4 4 , 6 1 6  zł. p.).
Rozdzieliwszy tę summę na 4 8  sztuk krów dojnych, 

znajdujemy jako przecięciowy surowy dochód z krowy 
blizko 9 3 0  zł. poi.

Autor ,  którego zajmująca praca dostarczyła nam da­

nych, przytoczonych w opisach naszych, wspomina,  że 

mógłby o wiele pomnożyć ich liczbę, opisując inne zwie­
dzane przez siebie gospodarstwa,  które także zaprowa­
dziły skrapianie nawozami płynnemi; lecz uważa, że przy­

toczone doslatecznemi są do przekonania zupełnego
0 korzyściach z tćj metody.

Co do mnie, wyznać muszę, że aczkolwiek żałuję, iż 
Dr.  Hartstein nie obeznał  nas z większą liczbą faktów

1 postrzeżeni tak zajmujących; sądzę przecież,  iż podane 

przezeń wiadomości przekonać mogą wszystkich w tym 

przedmiocie.  Dodamy w końcu, iż wybór autora bardzo 
był rozsądny co do opisywanych gospodarstw'; gdyż 
ukazawszy z jednćj  strony zastosowanie najzupełniejsze 

i najdoskonalsze systemu, opisał nam także i gospodar ­
stwa,  w których dopiero rozpoczęło się jego zaprowadza­
nie, lub tóż przez oszczędność uproszczono jego  układ.

Zakończymy rozbiór zajmującej pracy Dra Hartstein,  

zastanowieniem się nad kilku punktami spornemi:
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Rośliny, którym użycie nawozu płynnego najwięcój 
sprzyja.

Zwiększone  dochody, otrzymane w gospodarstwach 
podług metody Chadwich urządzonych, pochodzą wido­
cznie z pomnożenia liczby utrzymywanego inwentarza 

i lepszego jego karmienia.  Dość powiedzićć,  że przede-  

wszystkićm wypływają z rozwinięcia uprawy roślin pa­
stewnych.

W  rzeczy samćj tćż,  rośliny pastewne największą 
odnoszą korzyść z użycia nawozów płynnych, a z pomię­
dzy tych szczególnićj raygras włoski (Lolium italicum), 

odmiana raygrasu zwyczajnego (Lolium perenne),  od 
k tórego odróżnia się wysokością łodygi i obfitością liścia, 

a zwłaszcza tym, dla gospodarstwa  nader  ważnym przy­

miotem, iż nie tak prędko na pniu twardnie je .
Po raygrasie,  który jako roślinę dwuletnią tylko na 

polach ornych uprawiać można, największy zysk z takie­

go rozprowadzania nawozów odnoszą łąki, a potćm ko­
niczyna zwyczajna.

Liczą powszechnie,  że te trzy rodzaje roślin paste­
wnych przy polewaniu nawozem płynnym, wydają 4 — 5 
pokosów paszy rocznie,  czyli w ogóle 1 8 , 0 0 0 — 2 4 , 0 0 0  

kilogramów siana z hektara ( 2 5 , 1 9 0 — 3 3 , 5 8 6  funtów 

czyli 2 1 0 — 2 8 0  cet.  z morga m. n. p.).
Zdaje się więc, że nawozy płynne najlepiój działają 

na paszę do koszenia, do tych tćż roślin najwięcćj,  a nie ­
kiedy wyłącznie s tosowane  bywają.

Dalćj następują z porządku różne rodzaje kapust, 
brukwi, buraków i kartofli. Rzadko kiedy się zdarza,
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żeby rośliny te uprawiano bez dodatku nawozu zwy­
czajnego, kości mielonych lub guana. Jednakże w Myer- 
Mill-Farm, turnepsy i buraki wyłącznie na nawozie płyn­

nym uprawiane,  dobre zawsze wydawały zbiory. D o ­
świadczenia porównawcze  starannie wykonane, dowiodły 
rzeczywiście,  że te zbiory przy t rzykrotnóm polaniu, 

w ilościach poprzednio już wskazanych, dały wydatek 

równy, jak ten sam obszar ziemi nawieziony w stosunku 

5 3 — 6 4  V2 tysięcy kilogramów gnoju na hektar  (czyli na 
miarę nowo polską 7 4 , 2 0 0  do 9 0 , 3 0 0  funtów na morg 

t. j. 7 0  do 9 0  fur).
Użycie nawozu płynnego, w tóm szczególniej dogo- 

dnóm jest ,  w uprawie buraków a zwłaszcza turnepsów,  

iż przyspiesza nadzwyczaj piórwsze ich rozwijanie się, 

przez co chroni je od szkód wyrządzanych przez roba­
ctwo,  suszę i t. p. To samo powiedzióć można o kapu­

stach, które podobnie jak i kartofle szczególniój na na­
wozach płynnych się udają. Za to powszechnie  twńer- 

dzą, że dla turnepsów i buraków mączka kościana jest 
dogodniejszą, to tóż używają jćj  zazwyczaj razem z na­
wozem płynnym (1).

Zdaje się, że nawóz płynny mnićj skutecznie działa 

na zboża, jak na powyżej przytoczone rośliny. 1 tak 
w Myer-Mill-Farm, gdy przy użyciu nawozu płynnego, 
buraki  6 0 — 70  tysięcy kilogramów, a łąki do 2 5  tysięcy 

kilogrammów siana z hektara wydają ( 8 4 — 9 8  tysięcy

(1 )  W idocznie zależy to  od  rodzaju  g run tu , zw łaszcza co do 
buraków ; w pó łnocnej F ra n c y i p rzynajm niej, kości m ielone nie 
działały na  tę  roślinę. T o  samo było i u mnie, z w yjątkiem  g ru n ­
tów  w ziętych świeżo pod  upraw ę i jeszcze  nie m arglow anych, na 
k tó ry ch  przeciw nie n ad er silnie działała.



70

funtów buraków i do 3 0 0  cent,  siana z morga), wydatek 

pszenicy nie przenosi 3 6 — 3 7  hektol i trów,  a owsa 61 
hektol it rów z hektara (15 kor. 2 4  gar. do 16 kor.  6 gar.  
pszenicy i 2 6  kor. 21 gar.  owsa na morgu).  Stosunek 
jest  ten sam prawie we wszystkich gospodarstwach,  
które ten system przyjęły. Użycie leż nawozów płyn­
nych pod zboże, j est  w ogóle bardzo ograniczonem, tein 

więcej, iż mu zarzucaj;}, że sprowadza wylęganie zboża.
Z wiadomości  pod tym ostatnim względem przez pana 

Hartstein zebranych, wypada jak się zdaje, że wypadki 

takie zdarzaj.} się częściój w folwarkach gdzie nawóz 
płynny wyrabia się z samych tylko odchodów zwierzę­

cych, aniżeli tam, gdzie jak w Myer-Mil l -Farm prócz 
tego pewną ilość rozłożonój słomy zawiera.  Autor  
mniema, że przez ten ostatni dodatek,  uwzględniając 
przytóm ilość rozpuszczalnój krzemionki w gruncie za- 

wartój, użycie nawozu płynnego korzystnem naw'et być 

może dla roślin zbożowych, nigdy wszelako w tym sto­
pniu jak dla roślin pastewnych.

#

Szczególne korzyści tego sposobu naioożenia.

Najpierwszą i najgłówniejszą takiego nawożenia do­

godność stanowi niezaprzeczenie szybkość i pewność 
jego działania. Bo komuż nareszcie nie jes t  wiadomo, 
o ile ważnóm jest dla roślin uprawnych przyspieszenie 
ich wzrostu,  zwłaszcza zaraz w początku, dla uchronienia 

ich od wpływów' szkodliwych i różnych nieprzyjaciół, 

chwas tów lub robactwa zagrażających ich życiu?
Niemniej ważną jest  pewmość działania. Skuteczność 

nawozów stałych zawisła zawsze od wpływów atmosfe­
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rycznych, czego nieustanne dowody mamy na zwyczaj­

nym gnoju stajennym. Inaczej dzieje sig z nawozem 
płynnym. Pierwiastki  użyźniające, lub jeżeli tak się wy­
razić chcemy pożywne,  znajdujemy w nim w takim s ta ­
nie, iż wpros t przez rośliny pochłonięte być mogą. A że 
przytóm, ła two jes t  ponawiać nawożenie w chwili wła­
śnie, gdy ono roślinie jest  potrzebnóm, i dodać za każ­

dym razem ilość wody,  jakiśj t empera tura ,  stan gruntu 
i roślinności wymagają, pojąć łatwo: iż nawóz taki ko­

niecznie prędzój i pewniśj  działać musi niż wszystkie 
inne.

Prócz tego użycie nawozów płynnych jest  m n ie j ko- 
sztownóm : raz, że przez szybkie swe działanie prędzej 
zwracają kapitał na nawożenie gruntu wykładany; po- 

wtóre ,  że dana ilość nawozu użyta w kształcie płynu 
większy sprawia skutek, w równych zkądinąd okoliczno­

ściach, aniżeli taż sama ilość nawozu jako gnój stały 
przyorana.

W  Anglii i Szkocyi twierdzą,  że skutek ten jes t  cztery 
razy większym; pan Hartstein widzi w tćm nieco prze­

sady, i twierdzi ,  że przeciwnie pod pewnym względem 

powiedziećby można, iż przerobienie gnoju na nawóz 
płynny nie dodaje massie pierwiastków użyźniających.

Przyznaje wszelako powiększenie,  i to znaczne sku - 
teczności gnoju przez to przerobienie,  upatrując jego 
przyczynę w łatwości nawożenia roślin i to w małych 

ilościach, stosownie do ich potrzeb; jakotćż w prędszćm 

działaniu, k tóre  zapobiega st ratom pochodzącym z paro­

wania i wypłukiwania przez deszcze, a przynajmniej 
umniejszając je znakomicie.
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Piękne doświadczenia professorów W ay  i Thompson,  

dowiodły w rzeczy samej,  że te straty w gruntach gli­

niastych przy użyciu nawozów płynnych są prawie ża­
dne, a to z powodu,  że cześć większa pierwiastków 
użyźniających nawozu, a mianowicie ammoniak, nietyiko 

zatrzymywane są w ziemi sposobem mechanicznym, lecz 

w pewnych okolicznościach często się trafiających, t w a ­

rzą z częściami składowemi gruntów połączenia che­

miczne.

Nie t rudno pojąć, że z gnojem tak być nie może. 

Składanie w ziemię w wielkich massach,  dla kilku po 

sobie następować mających zbiorów, wystawiony on być 
musi naprzemian raz na wypłukiwanie przez ulewne 
deszcze, to znowu na ut ra tę  ammoniaku przez paro­

wanie.

System Chadwick tę jeszcze przedstawia dogodność,  

że oszczędza wywózkę gnoju zawsze  tak kosztowną, 
a niekiedy niepodobną nawet  w dżdżystą porę i w grun­

tach gliniastych nicosuszonych. W ia d o m o  przecież, że 

ta wywózka w gospodarstwach zasobnych i czynnych, 
stanowi najznakomitszy wydatek uprawy,  zwłaszcza na 
gruntach od folwarku bardziej oddalonych.

W  końcu chwalą bardzo gatunek  p roduktów,  z w ł a ­

szcza paszy na nawozie płynnym otrzymanój,  jako o wiele 

lepszy od otrzymywanych w zwykłym sposobie uprawy. 

Pan Harts tein wszelako zdania tego nie podziela, tw ier ­
dząc, że korzyści, które lepszemu ga tunkowi  paszy 
przypisują, raczój wypływają z starannój pieczy o bydło 

i nabiał.
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Robocizna i koszta porównawcze nawożenia według 
systemu Chadwick.

W  jednym z piórwszych us tępów pracy naszój poda­
liśmy koszta założenia i rocznego utrzymania tego sy- 
stemui  Przypomnijmy sobie, iż t e  ostatnie wynosiły 

przecięciowo na hektar:
Procen ta  i koszta r epe r acyi . . .  2 0  fr. 3 5  cent.
Wydatk i  b i e ż ą c e .............................14  „  4 0  „

Razem 3 4  fr. 75  cent.

Badając znowu koszta wywózki i trzęsienia zwyczaj­
nego gnoju, w przypuszczeniu, że chcąc użyć ilość od­
powiednią ilości wyżej wskazanój nawozu płynnego, po­

trzeba kłaść 5 6 — 6 4  tysięcy metrów kubicznych gnoju 
na hektar ,  i otrzymujemy rachunek następujący.

1°  Nakładanie 6 0 — 8 0  wozów 
gnoju (po 8 5 0  ki logrammów),  
i licząc że robotnik płacony 
1 fr. 12  c. dziennie, 10 w o ­
zów nałoży  7 fr. 7 2  c. do 8 fr. 9 6  c.

2 °  Trzęsienie gnoju, licząc na 

10 wozów jednę  kobietę ko­
sztującą 0 , 6 2 5  franka . . 3  „ 75  „ „ 5  „ —

3 °  Koszta wywózki przecię- 
c i o w o . . . . . . . 3 6  „ —  „ 4 5  „ —

Ogół  kosztów. . 4 7  fr. 4 7  c. do 5 8  fr. 9 6  c.

Lecz ponieważ takie nawiezienie t rwa  przynajmniój 

lat trzy, koszt  roczny wynosiłby od 16 do 19 franków 

5 0  cent imów, czyli przecięciowo 17 fr. 5 0  cent., to jes t  

około połowę kosztu rozprowadzania nawozów według
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metody Chadwick; to wigc kosztowałoby około 17 fran­
ków więcćj niż metoda zwyczajna. Czyliż potrzeba do­
dawać,  że ta mała różnica nic nie znaczy w porównaniu 

z ogromnem pomnożeniem wydatku  paszy i warzywa 
przez zastosowanie tego systemu; pomnożeniem,  któreby 

jeszcze było bardzo korzystnóm, choćby te koszta były 
cztćry razy większe?

Wpływ gruntu na nawóz płynny.

Przekonaliśmy się, że nie wszystkie rośliny równą 

odnoszą korzyść z użycia nawozów płynnych; ważnćm 

więc jest, abyśmy się przekonali jeszcze, że natura gruntu 
takich różnic nie sprawia.

Anglicy twierdzą,  że nawozy płynne z równym pożyt­

kiem na wszystkich gruntach użyć się dadzą, począwszy 

od ścisłćj gliny aż do lotnego piasku.

Przechodząc jednak do faktów, widzimy, że wszystkie 

prawię folwarki tak angielskie jak szkockie, w których 
metodę  Chadwick zaprowadzono,  mają grunta szczerko- 
wato pszenne (loam, terrefranche),  środkujące pomiędzy 

gliną a piaskiem. Folwark  For t -Kerry ,  p. Romilly, jeden 

tylko ma grunta ścisłe; a mniój ścisłe jednak od wielu 
innych w Anglii. Mniemanie to więc nie jest  jeszcze na 
doświadczeniu oparte. Zdaje się ono raczój być wnio­

skiem teoretycznym, wyprowadzonym z najnowszych do­

świadczeń p. Way.
Doświadczenia te przekonały w istocie, że glina po­

siada w wysokim stopniu własność pochłaniania i nie­

jako przechowywania pierwiastków pożywnych nawozu.
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Ale i szczerki pszenne również ten przymiot posiadają: 
nie na tę jednę jednakże okoliczność zważać tylko na­
leży. Bo jeżeli z tego względu użycie nawozów płynnych 
dla gruntów gliniastych byłoby stósownćm, nie byłyby 

one wszakże dogodnemi ze względu na dobrą uprawę.  
Wiadomo,  że gliny wymagają przedewszystkióm dosko­

nałego rozpulchnienia; ztąd tóż gnój, a zwłaszcza gnój 
słomiasty, staje się środkiem rozpulchniającym, o tyle 
dogodniejszym i silniejszym, o ile działanie jego t rwa  lat 

kilka; nawóz  płynny działa wpros t  przeciwnie.  W  grun­

tach bardzo piasczystych zdawałoby się, że podobnie jak 
w glinach, użycie nawozu płynnego nie ze wszystkiem 
byłoby dogodnóm, a to dla zbytniej ich przepuścistości 

i niemożności  zatrzymywania p ie rwiastków użyźniają­

cych nawozu^
ot o bcbM/Lj "i£ ,3X']lH!rniTjj3'3

Czy system Chadwick nie może z czasem sprowadzić 
wijpfonienia gruntów?

.u-; . . :;M,: •«!:■ ; ;av.v m J

System ten w folwarkach które go przyjęły, dopićro 

od lat czterech lub pięciu wprowadzonym został; jeden 

tylko folwark Liscard stanowi w tym względzie wyjątek, 
Z dotychczasowego doświadczenia wnosić można, że 
żyzność gruntów,  nigdzie po zaprowadzeniu tego syste­
mu nie zmniejszyła się; przeciwnie zapewniają powszech­

nie, iż uważać można,  że rok- rocznie wzrasta.
O przyszłości tylko przez przypuszczenie da się wnio­

skować,  p rawdopodobnóm jes t  wszelako,  że gdzie jako 
nawozu płynnego samych tylko stałych i płynnych od­

chodów bydlęcych używać będą, a słomę przeznaczą na
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przedaż lub do czego innego, jak do przerabiania na na­
wóz użyją: po upływie lat kilkunastu okaże sig pewne 
zmniejszenie żyzności g runtów,  a to dla braku pier­

wiastków mineralnych w słomie zawartych ( J). Za to 
wszędzie, gdzie słoma wchodzie będzie w  skład nawozów, 

nie ma obawy, aby przez wyłączne użycie nawozów 
płynnych, j akiekolwiek zmiany w żyzności gruntów zajść 

mogły.
Na  zakończenie powiedzióć nam wypada,  że jeżeli 

niekiedy przesadzono dogodności z metody Chadwick 

wypłynąć mogące, i że niektóre próby niezupełnie się 
powiodły, nie można mu jednakże ważności i pięknój 

przyszłości zaprzeczyć. Dla przekonania się zaś, jakie 
może przedstawiać korzyści, wystarcza, że przyjęli go 
głównie dzierżawcy dobrzy jak wszyscy w ogóle Anglicy 
rachmistrze,  którzy nie obawiali się układać o to z dzie­
dzicami i płacić im wyższy czynsz; albo pożyczać na 
wprowadzenie  tój metody  kapitały na wysokie procenta,  

co tak uderzającóm jest  przy zupełnie odmiennych pod 

tym względem obyczajach Anglików.

A . hr. Z .

( !)  Z ajm ujące dośw iadczenia pp . V erdcil i R issle r każą  się 
spodziew ać, że obaw y te  nie są uzasadnione, przynajm niej co do 
gruntów  pew ną ilość k rzem ionki zaw ierających, to  je s t  do większej 
części g run tów  ornych .



NAD WAGAMI I MONETAMI W NIEMCZECH,

na wzór metrycznych francuzkich zaprowadzonemi, 
i wskazanie sposobu poprawienia ich, tudzież zasto­
sowania miar długości, powierzchni i objętości, do 

miar metrycznych francuzkich.

Powszechnie uznanóm już zostało, że układ metry­
czny Francuzki miar, wag i pieniędzy, oparty na wielko­
ści ziemi i na podziale dziesiętnym, przewyższa w do­

kładności wszystkie inne dotąd znane, tak dalece, że 

t rudno przypuścić, aby układ ten potrzebował  kiedykol­
wiek jakićj zmiany lub koniecznój poprawy.

Wie lkość  południka, jako zasada wszystkich miar, 
wag i pieniędzy i podział dziesiętny, nadają mu cechę 
miar powszechnych, co tćż twórcy jego głównie mieli 

na widoku,  i dlatego obrali za podstawę wielkość połu­

dnika, że ta j es t  wspólna wszelkim miejscowościom.

Ta  dokładność układu skłoniła wielu uczonych, a mię­

dzy niemi i niemieckich, do zachęcania swoich Rządów,



aby układ ten bez żadnej zmiany wprowadzi ły do swoich 

krajów; ale że przesądy i zwyczaje narodowe stoją temu 

na przeszkodzie, przeto nie ma innego środka,  jak tylko 
szanując do czasu zadawnione zwyczaje,  pozostawić 

miejscowe podziały, a j ednak zbliżyć i zastosować miary, 

wagi i pieniądze niemieckie,  do francuzkich metrycznych 

i zapewnić im współmierność z takowemi.
Znaczny krok w tym duchu w Niemczech już zrobio­

no, albowiem przyjęto dawnićj w związku celnym nie­

mieckim a póżniój w Prusach,  podług prawa z dnia 17 
maja 1 8 5 6  r., funt obejmujący 5 0 0  grammów,  za funt 
krajowy. Ten  sam funt jako menniczny, bardzo właśc i­
wie w Prusach,  Austryi i Niemczech,  na 1 0 0 0  części 

(po 10 assów zawierających) podzielony został, a nadto 

do monet w całych Niemczech,  Austryi  i Prusach,  tak 
jak w układzie metrycznym francuzkim, wprowadzono 

próbę 9 0 °/i o o o to jes t  9 0 0  części złota lub s rebra i 100  
części" miedzi.

W  Prusach  jednak i związku celnym niemieckim, nie­

stosownie podzielono ten funt jako krajowy na łu tów 3 0  

(po 10  Quentchen po 1 0 0  Zent albo po 1 0 0 0  K om  
obejmujących),  któryto podział nie można nazwać dzie­

siętnym, bo trójka dziesiątki nie dzieli bez ułamku.  P o­
stanowiono przytóm, że jeden taki łut  czystego srebra 

oznaczać ma talara, a 4/e części takiego talara wyobrażać 
mają jeden gulden (llorenus) czyli złoty austrycki; 2 ta­

lary =  3 złt. austr. =  3 %  złt. południowych Niemiec, 

a z tego wynika, że funt czystego srebra wydaje złotych 
austryackich 4 5  albo ta la rów 3 0 ,  a funt s re bra  miesza­

nego na próbę 90u/, 000 złt. austr .  4 0 %  albo talarów 27.
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Jeżeli funt podzielono na 3 0  łutów,  dlatego że chcia­
no po części zachować dawny zwyczaj dzielenia funta na 
łuty, i dla nadania monetom współmierności z wagą; to 

daleko właśc iwszćm było utrzymać podział nowego 
funta, po dawnemu,  na 3 2  łuty, a łut  podzielić nie na 4  

ale na 5 quintli. Taki łut  srebra  próby 90% 000 ozna­
czałby %  talara, czyli 2 5  s rebrn ików (silbergroschen), 

albo 1 % złotego austryackiego; a V5 łuta czyli ąuintel, 

oznaczałaby V6 talara albo '/4 złotego austryackiego. Na 
funt zatćm przypadałoby 4 0  złotych austryackich, albo 

2 6 4/c talarów, nie czystego, ale tak jak w układzie me­

trycznym mieszanego na próbę  9 0 °/, 0o o s re l>r a- A wten ­
czas 2  złote austryackie,  albo 1 %  talara, równałyby się 

5 frankom. Monety rossyjskie już dziś poniekąd zga­

dzają się z metrycznemi francuzkjemi,  gdyż rubel  ozna­

cza f ranków 4 ,  a kopiejek 25  oznaczają jednego franka. 

A nadto rubel  podzielony jest  dziesiętnie, gdyż zawiera 

kopiejek 100.
Zaprowadzając tak ważną zmianę w Niemczech,  g o ­

dziło się dla zapewnienia pożądanój jednostajności 
w monetach,  nadać im współmierność z monetami fran- 

cuzkiemi i rossyjskiemi, któreto ostatnie (pomimo od- 
miennój próby) co do swojćj  rzeczywistój wewnętrznój  

wartości,  już dziś z tamtemi się zgadzają. Przy zmianie 

monet w Austryi,  jeszcze dalój jak w Prusach i Niem­
czech w ulepszeniu postąpiono, gdyż złoty austryacki 
podzielono na cztóry i na 1 0 0  części, a te znowu na 

dziesiętne.
Przy zaprowadzeniu nowych monet  w krajach nie­

mieckich, oznaczono stale wielkość ich średnicy w milli- 

metrach,  a mianowicie ś rednica ich wynosi:
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W  sztuce 2  złotowój austryackiój milliro. 3 6  

» l  r> n n 2 9
i  Y.j n d ;5 2 3
„ 2  talarowej pruskićj „ 41

» 1 » » » 3 3
Dla objaśnienia, jak fatwóm było osiągnąć cel tak 

ważny i powszechnie pożądany, jakim jest  jednostajność 
monet ,  dosyć będzie przytoczyć, że przed zawarciem 

układu mennicznego z dnia 2 4  stycznia 1 8 5 7  r.  w Au- 

stryi, Prusach  i Niemczech,  złoty austryacki konwencyj­
ny miał rzeczywistej wartości  centimów 259,75 

Talar  pruski . . . .  „ 3 7 1 , 5

Złoty południowych Niemiec „ 212,285
Rubel  rossyjski . . .  „ 4 0 0

Złoty polski . 4 „ 6 0

Frank  francuzki . . .  „ 100

Na skutek zaś powyższego układu i patentu Cesar­
skiego z dnia 19  września 1 8 5 7  r.

Złoty austryacki zawiera centim. 2 4 6 , nij 
Ta l a r  pruski  . . . . „ 3 7 0 ,370
Złoty południowych Niemiec „ 21 l,64o

A należało dla pozyskania współmiernośc i z monetami 

metrycznemi f rantuzkiemi  i rossyjskiemi,  niezaprzeczoną 
wyższość nad innemi, mającemi oznaczyć wartość:  

Złotego austryackiego na cehtim. 2 5 0  
Talara pruskiego . . . .  „ 3 7 5

Złotego południowych Niemiec „ 2 1 4  2/i
Zachowując zresztą podziały w układzie wyrażone,  

dzieląc wszakże w Prusach i Niemczech srebrnik nie na 

12, ale tak jak w Saksonii  na 10  łenigów, w którym to 

razie pólfenig stanowiłby setną część % talara (którój



to % talara może oddzielną nazwę nadaćby nale­
żało).

Co do średnicy podług układu monetom nadanej,  to 
tylko nadmienić można, że nie zachowano należytego 
stopniowania do ich wartości,  i że właściwiej może by­

łoby przy względzie zwłaszcza na zaprowadzić się m o ­
gące, miary długości w Niemczech,  do miar metrycznych 
zastosowane; oznaczyć średnicę:

Sztuki 2 złotowćj austryac. na 3 7  millim.

„ 1 złotowej „ 3 0  „
„ % złotowćj „ 2 0  „
„ 2 t a la rowćj  pruska na 41 „
„ 1 t alarowćj  „ 3 5  „
„ %  talarowćj „ 2 5  „

■„ % talarowej  „ 2 0  „ (1 ) .

Z powyżej proponowanego urządzenia monet ,  wyni­
kłyby następujące ła twe  wzajemne stosunki,  jednych 

względem dr u g ic h :

Talar  pruski byłby --= 1 */2 złt. austryac.,
=  3 %  frankom,'=  9 3 J/ 2 kopiejkom ross.,

== 6 V4 z^P-

Złoty austryacki =  2 0  srebrnikom prus. ,  — 6 2  '/2 ko­

piejkom rossyj. ,  =  4  V8 złp. =  2 V2 frankom.
Sztuka 5 frankowa =  1 % rubli  rossyj.,  — 1 %  tala­

ra  prusk.,  =  2 złt. austry.,  =  8 V3 złp.
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(1) W  rękopiśmie moim o miarach i wagach metrycznych 
francuzkich, i o sposobie zastosowania do takowych miar, wag 
i pieniędzy rossyjskich i innych, znajduje się wykaz ustopniowany, 
średnicy monet podług ich wartości.

11
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Rubel  rossyjski =  Tal.  1 i srebrnik.  2,  =  frank. 4 , =  
Zip. 0 gr. 20 ,  =  Zip. austryac. 1 3/5-

Franków 20 .  =  rub. rossyj. 5 ,  =  Zip. austr.  8 ,  =  
tal. prus. 5V 0 , =  Zip. 3 3  gr. 10.

Franków 30.  — rub.  rossyj. 7 kop. 50 ,  =  Zl. austr.  
12 ,  =  talarów 8, =  Zip. 50.

Frank 1 =  kop. rossyj. 2 5 ,  =  gr. poi.  5 0 ,  =  p ó f -  

gros7.v polsk. 100 ,  =  srebrnikom  prusk. 8 ,  =  4 0  se tnym  

z ło te g o  austryack iego .

Przyjąwszy taką zasadę osiągniętoby naraz łatwym 
sposobem, jednostajność czyli współmierność monet 
w większej części Europy,  bo ta istnieje już we  Francyi, 
Belgii, Sardynii,  niektórych mniejszych Państwach W ł o ­

skich, Szwajcaryi i Rossyi, a istniałaby jeszcze w Au ­
stryi, Prusach i całych Niemczech.

Po zastanowieniu się_ nad powyższóm objaśnieniem, 

każdy przyzna, że przy zmianie monet  w Niemczech, wła -  
ściwszem było zmniejszyć złoty konwencyjny austryac.  

o cent imów 9,75, aniżeli zmniejszać go, jak się rzeczy­
wiście stało, o centim. 12,84. W  tym razie powiększył­

by się wprawdzie  talar o centim. 3,5,  ależ przecie dą­
żąc do stałego porządku ułatwiającego stosunki między­
narodowe, rolnicze, handlowe i przemysłowe,  zawsze cóś 
poświęcić wypada. Żałować więc należy, że układ men-  
niczny bez żadnego względu na dogodności sąsiednich 
Państw z jednostajności monet wynikające,  nastąpił,  bo 
przyjdzie czas, że znowu kiedyś jako nieodpowiedni  po­
trzebom społecznym, zmieniony być będzie musiał. Jak­

kolwiek w Niemczech funt metryczny przyjęty już zo­
stał i w monetach niejaki lubo niedostateczny porzą­
dek zaprowadzono,  pozostaje przecież jeszcze do życzę-
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nia, aby podobnież, miary długości powierzchni i miary 
objętości do płynów i do rzeczy sypkich z metrycznerai 
francuzkiemi, przy zachowaniu o ile można dotychczaso­

wych podziałów, porównane  zostały.
Najdogodniej zaś byłoby przyjęć dla całych Niemiec 

jak to w niektórych krajach już uczyniono, wspólne 
miary następujące.

Co do m ia ry  długości:
S topę  zawierającą 3 Dłonie (decimetry) =  3 0 0  mil- 

l imetrów (teraźniejsza pruska ma 3 1 3,853 millimetr., 

austryacka 3 1 6 , 1 0 2  mill imet rów) czyli 12 calom po 
2 5  millimetrów. Cal tuki podzielićby wypadało nie na 
12,  ale na 10 linij; a zatem.:

2 linije =  5 mil l imetrom.
Sążeń *= 6 stopom.
Łokieć =  2 stopom.

Co do m ia ry  pow ierzchn i.
Do pomiaru ziemi najdogodniej byłoby przyjąć tak 

jakto wLandgrafs twie  Hessen-Homburg  i W .  Księstwie 
Nassau uczyniono, p r ę t  — 5 met rom,  a obejmujący 

w sobie 10 stóp mierniczych czyli pręcików po 2 0  cali 
zwyczajnych lub po 10 cali czyli ławek mierniczych za­

wierających.  Takich prętów □  100  czyli arów 2 5  sta­
nowiłoby mórg  pruski (teraźniejszy ma 2 5 ,53 arów) 

a prętów 2 4 0 ,  czyli a rów 60;  mórg czyli Joch austrya- 
cki (teraźniejszy ma 5 7 , 5 5 4  arów)  a prętów 144 ,  czyli 
a r ó w 3 6 ,  mórg czyli Jauchert  badeński ,  bawarsk i 
i szwajcarski.

Co do m ia ry  objętości.
K w artę  czyli Dłoń (decimetr)  sześcienną wyrównywa- 

jącą  jednemu Li trowi  zawierającą w sobie 6 4  cali sześcien*
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nych zwyczajnych, albo 8 cali sześciennych mierniczych, 
z podziałem na połówki,  ćwiartki i ósemki.

Takie 4  kwarty stanowiłyby garniec czylijM etzen  (po 
4 Maessel czyli kwart)  w Prusach,  a M uehler M aessel 
(po 4  Fut te rmaesse l  czyli kw'art) wAustry i .  A 16 takich 
garncy oznaczałyby Szeffel w Prusach czyli M etzen  
w Austryi i równałyby sig 64  litrom (teraźniejszy szeffel 

ma 54,961 litrów— a Metzen 61,5 l i t rów).  Do płynów 
należałoby przyjąć miarę w'yrównywającą Szefflowi, na­
zwać ją wiadrem (Eimer) i podzielić tak jak szeffel na 
garnce i kwarty (teraz Eimer  w Prusach ma 6 8 , 702, 

a w Austryi 5 8 , 0 1 5  Li trów).  W  innych zaś krajach 
gdzieby jak wyżej Szeffel czyli Metzen nie zostały za­
prowadzone,  do rzeczy sypkich, z większą jeszcze do­
godnością przyjąćby można miarę zawierającą w sobie 
100 kwart ,  która do płynów wszędzie,  a nawet  i dla 

powyższych dwóch państw, byłaby najwłaściwszą.  Miara 
ta do rzeczy sypkich przybraćby mogła nazwę Szeflla, 
a do płynów Beczki, i dzieliłaby się na połówki i ćwiart­
ki po 25  kwart .

Co do wag.
Już przyjęty został funt zawierający 5 0 0  grammów,  

odpowiadający wadze wody w pół kwarcie (pół litra) 

zawartój,  w próżni przy 4ch stopniach ciepła podług cie­
płomierza 100 s topniowego ważonej.  Ze zaś półkwarty 
obejmuje cali zwyczajnych sześciennych 3 2 ,  przeto 
dzieląc funt na łutów 32 ,  jeden łut odpowiada wadze 

wody, w jednym calu sześciennym zawartój.  Gdyby funt 
zwyczajny zamiast na łuty tak jak menniczny w Austryi,  
Prusach i Niemczech, podzielony został na 1 0 0 0  części, 

byłoby najdogodniej i najwłaściwiej;  chociaż i podział na
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3 2  łulów jak się wyżćj objaśniło, ma także swoje dogo­

dności. Funt  aptekarski w całych Niemczech należałoby 
oznaczyć tak jakto w Bawaryi uczyniono, na 3 6 0  gram-  
mów (teraźniejszy Norymbergski  powszechnie w N ie m ­
czech i Rossyi używany ma grammów 35 8)  zachowując 
w zupełności podział dotychczasowy. Przy takim ukła­
dzie miar wag i pieniędzy, nietylko cal zwyczajny, cal 
mierniczy, a!e i dłoń stanowią zasadnicze jednostki miar 

wag i pieniędzy. I tak: cal zw ycza jny  s tanowi podstawę 
miar długości, gdyż jes t  V12* stopy, cal m iern iczy  J/6 
stopy, a dłoń  J/3 stopy.

Cal zaś zwyczajny □ ,  cal mierniczy □  i dłoń □ ,  sta­
nowią jednostki zasadnicze miar powierzchni,  gdyż te 
z miar długości powstają.

P rę t  p owyżej wskazany, zawiera:

cali zwyczajnych □  . . . . 4 0 , 0 0 0

cali mierniczych □  . . . . 1 0 , 0 0 0
dłoni (decimetrów) □  . . . . 2 , 5 0 0

'ęcik z aw ie ra :

cali zwyczajnych □  . . . . 4 0 0
cali mierniczych □  . . . .  100
dłoni (dec imet rów)  □  . . . .  25

Cal nareszcie zwyczajny, cal mierniczy i dłoń sze­
ścienne, stanowią jednostki  miar objętości,  bo kwarta 
zawiera cali zwyczajnych sześcien. 64,  cali mierniczych 
sz. 8. dłoń sz. 1 .— Cal sz. zwyczajny wmdy waży łut 1. 
Cal mierniczy sz. waży łutów 8 .— Dłoń sz. funtów 2 czy­
li łutów 64.

Ł u t  zaś srćbra próby 9 0 °/i o o o oznaczi, w pieniądzach 
5/0 talara, albo 1 /4 złt. austryac. ,  a piąta część łuta 
(Ouintel) % talara czyli J/4 złt. austryackiego.
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Z tego wypływa jeszcze ta dogodność,  że z jednych 
jakichkolwiek miar, wag i pieniędzy, można sobie u two­
rzyć wszelkie inne, i t ak:

z  m ia ry  d ługości, tojest  z cala zwyczajnego, można 
otrzymać miarę objętości,  czyli kwartę,  która jest  sze­
ścianem z 4ch 'ca li  długości otrzymanym, i obejmuje ca­
li sz. 64 .

z  m ia ry  objętości, można otrzymać wagę, bo woda 

w kwartę  cali 6 4  obejmującą nalana, waży funtów 2 
czyli łutów 64 .

2 wagi, można otrzymać pieniądze, bo funt srebra 

próby 9 0 °/j o o o odpowiadający wadze wody w półkwar-  
cie zawartćj ,  oznacza złt. austr .  4 0 ,  albo talarów 26  4/f), 
łut  zaś takiego srebra,  oznacza-1 '/4 złt. austr. lub 5/6 
talara. I nawzajem, z pieniędzy można sobie utworzyć 
wagi i miary, bo 40  złt. austr .  lub 2 6 4/6 talarów mogą 

służyć za dokładny gwicht  funtowy, a 5/a talara, lub 
1 % złp. austr . ,  za gwicht  łutowy, a ]/e talara lub 
V4 złl. austr .  za gwicht qwintlowy. A  ilość wody w a ­
żąca funtów 2 wlana w jakie naczynie, stanowi kwartę,  
ilość zaś wody ważąca łut  1, obejmuje cal sześcienny. 
A nadto ponieważ średnica monet j es t  wyżej oznaczona, 
przeto położywszy obok siebie:

Zło tówek austryackich sztuk 2 0  po millim. 3 0 ,  albo 
ćwierci złotówek austry. czyli jednych szóstych talara, 
sztuk 3 0  po mili. 2 0 — albo dwóch szóstych talara czyli 
półzłotówek austryackich 2 4  po mili. 25 ,  otrzymamy 

długość dwó ch  stóp czyli łokcia.

Z tego pokazuje się, że średnica dwóchszóstych talara 
pruskiego, albo półguldena austryackiego, wynosi cal 1.
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Każdy z pewnością oceni,  jakaby zląd użyteczność 
dla społeczności wynikła,  gdyby oprócz miar czysto me* 
trycznycb, nie istniały w Europie  żadne inne, jak tylko 
z tamtemi zgodne i z ł atwością jedne na drugie zamie­
niać sig dające.  To jest,  aby wszędzie tam gdzie układ 
metryczny nie został zaprowadzony,  (jak to wyżej obja­
śniono) przyjęto:

Stopę — 3 0 0  Millimetrom.
Pręt  =  5 Metrom.
Kwar tę  =  1 Li t rowi .
Funt  =  5 0 0  Grammom.
Monetę współmierną z francuzką i rossyjską, wyżej 

opisaną.
Jasno pokazuje się, jakaby wtenczas wynikła łatwość 

w zrozumieniu dzieł rolniczych, handlowych i p rzemy­
słowych w różnych krajach wychodzących,  które ciągle 
z miarami i wagami mają do czynienia. Ze zaś dotąd te 
miary są tak różnorodne ,  przeto chcąc cóś zrozumióć, 
potrzeba nieustannie przedsiębrać zawiłe rachunki za­
miany jednych na drugie; a jeżeli się t ego  nie robi 

* i w dobrej  wierze, jak się to często zdarza, przyjmuje 
miary obce za swoje,  wpada się przezto w odmęt  za- 
wikłań,  nieporozumień i pomyłek, które nietylko stratę 
czasu, ale też w zastosowaniu znaczne szkody za sobą 
pociągają. Dlatego też jes t  wielce pożądanem, ażeby albo 
wszędzie czysto metryczne miary i wagi zostały przyswo­
jone, albo przynajmniej miary i wagi innych krajów 
w całkowitych dogodnych, do miar metrycznych stosun­
kach, oznaczone były. Niechaj każdy kraj cokolwiek 

ustąpi, a cel wielki i oddawna oczekiwany, zostanie osią­
gnięty.



Dla dokładniejszego objaśnienia powyżej podanych 
myśli i dla porównania ich z dzisiejszym sianem rzeczy,  
załączają się tu następujące wykazy:

A. Wykazy wag i pieniędzy, w Aust ryi ,  Prusach 
i Niemczech w r. b. przyjętych.

1. P o d z ia ł fu n ta  m ennicznego w A u stry i, P ru sa ch  
i  N iem czech , p o d ług  u k ła d u  z  d n ia  24  styczn ia  18 5 7  
r. przyjętego , któryto  f u n t  nie w ym agd  żadnego in ­
nego ulepszenia, ja k  tylko podzielen ia  go jeszcze na  

10 0 części (z ło tn ików ).
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F u n t Grammów
Tysiącznych 
funta czyli 

pó ł grammów
A ssów (doli)

5 0 0 1,000 1 0 ,0 00

1 2 2 0

1 10

2. P o d z ia ł fu n ta  w  P ru sa ch  i Niemczech p o d ług  
p ra w a  z  dn ia  17 m a ja  3 8 5 6  r.

Flint Łiltów Qnbiitclien Zcnt Korn Grammów *
T ysiącznych  
fun ta czyli 

pół 
grammów

1 3 0 3 0 0 3 ,0 0 0 3 0 , 0 0 0 ) 5 0 0 1 ,0 0 0

i 10 100 1 , 0 0 0 16,666 33,333

1 10 100 1,666 3,333

1 10 0,166 0,333

1 0,016 0,033
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3. P o d z ia ł p ien ięd zy  austryackich . p od ług  u k ła d u  
z d. 24 styczn ia  i p a ten tu  z  dn ia  19 w rześnia  1857 r.
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4. Podział pieniędzy pruskich i niemieckich, podług
układu z dnia 24 stycznia 1857 r •
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B . Wykazy miar, wag  i pieniędzy jakie w  Austryi,  

Prusach i Niemczech w  miejsce miar dotychczasowych 

a wag i piśniędzy świćżo wprowadzonych ,  przyjąćby 
należało.



1. Podział miary długości zwyczajnej.
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2. Podział miary długości mierniczej.
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3. Podział miar drożnych. 
a. Mila niemiecka po 15 na stopień południka.

Mila Jednych 
czwartych mili

Jednych 
ósmych mili Metrów Łokci

1 4 8 7407,407 12345,679
1 2 1 1851,852 | 3086,419

1 925,926 1543,209
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7. Poclzial mecy austryackiój lub szeffla 'pruskiego.
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9. Podział piśniędzy austryackich.
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10.  P o d z ia ł p ien ięd zy  pruskich .

| CIĘŻAR |  WARTOŚĆ.
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Przy takim układzie miar,  dziesiąte części m etra
przybrałyby oddzielne właśc iwe  nazwiska, jakoto: 

1 Decimet r  =  4  calom oznaczałby dłoń

2 » =  8 „ 33 piędź

3 33 =  12  „ 33 stopę
4 » =  16 „ 7) cztćry dłonie
5 33 =  2 0 n pręcik czyli sto­

pę mierniczą
6 33 =  2 4  » 33 łokieć
7 33 =  2 8  „ » arszyn
8 n =  3 2  „ 33 ośm dłoni
9 T> =  3 6  „ 33 pół sążnia i j a rd  

angielski
10 r> R

OII

33 metr  czyli dwa 
pręciki.

(*) W Królestwie Polskiem stosując się do zwyczaju 
krajowego,  najdogodniej dałyby się użyć miary, wagi
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W  roku bieżącym w tomie XXX nr. 2  Roczników 
Gospodarstwa Krajowego,  i w nr.  3 8  Korrespondenta  

Rolniczego, Handlowego i Przemysłowego przy Gazecie 

Warszawskiej  wychodzącego,  podaną była myśl co do 

zastosowania miar rossyjskich do metrycznych,  którą 
jako mającą związek z powyższemi spostrzeżeniami,  dla 

porównania odczytać wypada.

Warszawa,  d. 23  października 1 8 5 7  r.

L. M.

i pieniądze następujące,  jako współmierne z rossyjskiemi 
w końcu tego pisma wzmiankowanemi:

1. Za miarę długości są&eń z podziałem pod B w ustę­
pie 1-m i pręt z podziałem w ustępie 2-im wykazane.

2. Za miarę powierzchni mórg zawierający 240 prętów 
kwadr,  powyżej oznaczonych czyli 60 arów. Gdyby zaś 
chciano utrzymać pręt 7 %  łokcia zawierający, wtenczas 
mórg  300 prętowy, wynosiłby arów 60,75 ale taki podział 
morga,  nie zapewniałby tćj dogodności  w zastosowaniu 
do miar francuzkich, j aką przedstawia morg  zawierający 
arów 60.

3. Za miarę objętości do rzeczy sypkich, korzec, usta­
nowiony w d. 13 czerwca 1 8 18 r., który równa się 2-m 
mecomlub2-m szeftlom pod B, w ustępie 7-m wyrażonym.

Do płynów zaś heczlą—100 kwartom czyli 8 wiadrom.
4. Za miarę ciężkości/wwż z podziałami pod A, w ustę­

pie 1-m i pod B, w ustępie 8-m wyrażonemi, z dodaniem 
podziału na 100 złotników.

5. Za miarę wartości złoty =  15 kopiejkom, =  30 gro­
szom, c=60 centimom.



Ii Y S

G O SP O D A R ST W A  ROLNEGO  

A H G 1 I I ,  S Z i : O C T I  I I R L A E f i b T I

p . S*L ouee- De- J Z c Ł ^ e t- ju t .

(D a lszy  ciąg) (* ).

ROZDZIAŁ X I I .

R e fo rm a  celna.

Towarzyszyliśmy poniekąd całemu rozwojowi ro l ­
nictwa angielskiego, główną  jego podstawą było zami­
łowanie klass zamożniejszych w życiu wiejskićm; oprócz 
bezpośrednich korzyści jakie włości ztąd odnoszą, z tych 

obyczajów powstała i swoboda  polityczna i zachowanie 
kraju od nieczystego zetknięcia z rewolucyą;  swoboda 
bez zamieszek przyczyniła sig do ogromnego rozwoju 
przemysłu i handlu, a te znowu wywołały pomyślność 
rolniczą, ztąd popęd ożywczy pow'rócił znowu do swe­
go punktu wyjścia. Należy nam jeszcze zastanowić się

C )  P a trz  T om u X X X I, str . 2 3 3 .

13



nad świeżym wypadkiem, który mógłby się zdawać prze­
ciwnym naszym uwagom przedwstępnym, a który jednak 

z nich wypływa; chcę tu mówić o reformie celnej Sir 
Roberta Peel  i o wstrząśnieniu jakie wywołała.

W  pośród całćj wielkości i bogactwa grozi Anglii 
niebezpieczeństwo bezustanne a ogromne,  wypływające 
właśnie z jej  zamożności; t. j. przeludnienie.  Przed pół 
wiekiem jeszcze jeden z najsłynniejszych jój synów Mal- 

thus, wolał głośno, by zwrócić uwagę na grożące jej 
niebezpieczeństwo; od tego czasu odebrała kilkakrotnie 
smutne ostrzeżenia w zaburzeniach, z głodu powstających. 
Jakkolwiek  szybkim rolnictwo postępuje krokiem, t r u ­
dno mu przecież wydążyć za prędszćm jeszcze mnoże­
niem się ludności. Podniesienie ceny żywności j es t  nie- 
ochybnym skutkiem nagromadzenia ludzi. Widzieliśmy 
dopiero ile to podniesienie ceny było korzystnem, pobu­
dzając postęp rolnictwa; ale jest  chwila, kiedy staje się 
szkodliwem, tojest ,  gdy dojdzie do ceny głodowej  
scareity price: \ \ tedy cierpienia pewnej  części społe­
czeństwa oddziaływają na pozostałych i cała maszyna 
społeczna z trudnością się porusza.

\ V  stanie produkcyi jąk iś my; przedstawil i  powyżej,
przy ludności ‘2 8  milionów mieszkańców, podział równy 

• 1 J ; . . . .. 
produktów z roli otrzymanych w całej. Wielkiej  Brytanii

wydał następujący wypadek na l ą  osobę:
Dlięsa . . , . . . . .  6 0  kilogr.
P s z e n i c y   1 V9 hectol.

Owsa  i Jęczmienia . 
Mleka . . . , . . 7 2  litry.

1 hectolitra.

Kartofli 

Piwa .

7 hectolitr.



m

a ogókićj wartości  podług cen angielskich, 1 3 0  j p n k ó w ,  

po redukcyi zaś o 3Q%ii na cgny francuzkie 10 5  frank.

W e  Francyi podobny podział wyidał następujący wy­
padek: no : n : "

Mięsa . . . . . . '. ' . I w 2 8 - kiiógraftim;
Drobiu i jaj ilość odpowiednią mięsu 8 kilogramm.
Mleka . . . . V . . . . 3 0  l i t rów.
Pszenicy. . (i ■ . 2 hectolitry.
Zyta i innego ziarna . . . . : . 1 ty2 hectol.
Kartofli . . . .  . . . . . 3 hectol.
Jarzyn i owoców . . . . . za 8 franków*
W ih a  . . . . . . . . . .  1 hectolitr.
Piwa i j ab łeczniku.........tyj lidctolitra.

war tości  ogólnej 105 franków.
Bl$s9«x f w l  - i i>o sśsl  ;V/0iłnaTl ..1 £' oh

W  przecięciu więc żywność jednój osoby była równa
w obu krajach. W  Anglii było więcej mięsa, mlęką* kar-  

tolli; we  Francyi więcej zboża, warzyw, owp.ęów i tak 
co do gatunku jak co do ilości więcej .napojów.  Przy 
równych potrzebach położenie obu kra jów byłoby r ó ­
wne;  lecz dla niewiadomej przyczyny Anglik spożywa 

więcej niż Francuz.  Ludność  właściwie angielska, za­

bierała sama prawie wszystko mięso i pszenicę obydwu 
wysp, pozostawiając dla ludności szkockiej i irlandzkiej 
tylko jęczmień,  owies,  kartofle; a przecież, pomimo całej 
wyższości produkcyi z zjemi angielskiej, pomimo-\v;ięj- 
kiego dowozu bydła na rzeź ze Szkocyi i Irlandyi,! tak 
wielkiem jeszcze było żądanie na artykuły do pożywie­
nia służące w Anglii, iż średnie ceny stały daleko wyżój 
od cen francuzkich, i byłyby wyżej jeszcze poszły, gdyby 

•eh dowóz z zagranicy nie wstrzymywał.
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W  takićm położeniu,  kwestya wyżywienia była ża- 
wsze kwestyą pierwszego rzędu,  dla mężów stanu an­
gielskich. W k ra ju g d z ie  ludność tak jest  skupiona, gdzie 
część trzecia mieszkańców na koniecznych potrzebach 
poprzestaje,  gdzie pozostałe dwie trzecie mając się b a r ­
dzo dobrze, nie znajdują aby dosyć dobrze były żywione; 
najmniejszy niedostatek zbiorów sprowadzić może s t ra ­

szne zamieszanie. To tóż w istocie nastąpiło w różnych 
czasach, mianowicie najwyraźniój w czasie wojen z Fran-  
cyą; wtedy pszenica dochodziła do cen niesłychanych: 
4 ,  5 i 6 Ł .  St.  za quarter ,  tojest  30,  4 0  i 5 0  franków 
za hektolitr .  Następnie postęp rolnictwa i dowóz od roku 
1 8 1 5  stopniowo obniżyły cenę do 3 Ł. St. za quarte r 
czyli 2 5  franków za hektol i t r ,— a r. 1 8 3 5  spadła nawet  
do 2 Ł . St.  czyli 17 franków; lecz od r. 1 8 3 7  zaczęła 
się znowu podnosić i kilkakrotnie już stanęła wyżój 3 0  
f ranków, czyli 3 %  Ł . St.

Tak  stały rzeczy, kiedy nadeszła klęska, zagrażająca 

zatratą jednemu z najgłówniejszych środków wyżywienia 
krajowego; chcę mówić o chorobie kartofli. Ta  klęska, 
która wywołała w  Irlandyi głód prawdziwy,  w Anglii 
nawmt szkodliwy wpływ wywarła;  wkrótce powstały 
słuszne poniekąd obawy o zbiór zboża, obawy aż nadto 
stwierdzone nieurodzajem 1 8 4 5  i 1 8 4 0  r.

Inne jeszcze przyczyny zwróciły uwagę umysłów 
oględniejszych na ceny żywności. Cała budowa bogactwa 
i siły angielskiój spoczywa na wywozie płodów przemy­

słowych. Aż do ostatnich czasów przemysł  angielski nie 
miał  współzawodników prawie,  lecz zwolna i u innych 
narodów rękodzielnie postąpiły, i płody angielskie już nie 

same ukazują się na targach Europy i Ameryki. Kupcy an­
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gielscy zatóm, tylko przez niską cen? mogli wytrzymać 

współzawodnictwo innych narodów,  a ta niska cena
0 tyle jest  tylko możliwą, o ile płaca robotnika nie jest  
zbyt wygórowaną.  Otóż właśnie robotnicy angielscy, 

aczkolwiek najlepićj płatni, nie byli w r. 1847  zadowo­
leni swą płacą. Burza która huczała w r. 1 8 4 8  i 1 8 4 9  
n a stałym lądzie Europy,  dawała się czuć i w Anglii, 

a głuche dźwięki ostrzegały o jej zbliżaniu się.
W  taki sposób przedstawiało się zadanie, zadanie 

straszne obejmujące w sobie życie lub śmierć wielkiój 
liczby ludzi, a może i życie lub śmierć wielkiego narodu: 
z jednój  strony, klęska głodowa niszcząca już jednę część 
kraju i zagrażająca reszcie,  tćm samóm obawa iż ceny 
żywności do nieskończoności się podnieść mogą; z d ru-  
giój znowu potrzeba konieczna utrzymania płacy robo­

tnika na stopie o ile można najniższej, pomimo zagraża­
jącej drożyzny, dla ułatwienia wywozu płodów ręko­
dzielniczych; dla uzupełnienia zaś trudności  gorąca dą­
żność klass roboczych do polepszenia bytu, w chwili 
właśnie gdzie mogło zabraknąć żywności i gdzie śmier ­
telność skutkiem głodu, już się objawiała w Irlandyi. 

W t e d y  to człowiek znakomity będący u steru w czasach 
tak trudnych,  powziął myśl śmiałą i szlachetną,  która 

uratowała  wszystko.
Od dawna już prawda zbożowe angielskie tak były 

urządzone, aby o ile można utrzymać cenę na 25  f r an ­
ków hektoli tr  pszenicy, za pomocą dowcipnego lecz za- 
wukłanego systemu, który z pozoru tylko był skutecznym 
tak zwanej* ska li ruchom ej. Agi tacy a ludowa, znana 
pod nazw'ą lig i utworzyła się przeciw' tym prawom

1 prędko znakomite przybrała rozmiary. Sir  Rober t  Peel,
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wtedy pierwszy minister,  pojął, iż nadeszła,chwila przed­
sięwzięcia środków radykalnych ioskłonił się! do tego co 
oddawna byt zbijał, tojeat!.znieść .eta pobieraneod wpror  
wadżanych materyj pożywnych; a co więcój jeszcze po- 
dziwienin godne.;; że takie postanowienie znajażtd vtię* 
kszość głosów dla nadania mu ważności praWa, ,w obyrl 
dwóch izbach złożonych po większej części z właścicieli 
ziemskich, .. 1

Wst rząśniecie tą zmianą sprowadzone ,  wielkiem byto 
bezWątpienia; lecz niczerti w porównaniu  do klęsk, j a ­
kich przez nie unikniono. Jak  wielką była potrzeba któ­
rą przeczuwano, okazało się natychmiast z ogromnej 

ilości zboża i mąki, które zaraz wprowadzone zostały, 
a która w samym 1 8 4 9 :  roku wynosiła 13 milionów 
hektol i t rów pszenicy, 6 kukurudzy, 4 jęczmienia,  4 owsa,  

3 mąki pszennej i t. d. nielicząc masła, sera,  mięsa, 
słoniny i drobiu:'  samych jaj 4  miliony tuzinów. Tym 
jedynie sposobem mogła Anglia uniknąć głodu, który jój 
zagrażał, a od którego niepodobna było uchronić Ir lan- 
dyi. Nadal wyżywienie jes t  zabezpieczone, bo spożyw­
ca angielski ma w świec ie .ca łym dos tawców.  Cena ży­
wności spadła natychmiast o 2Q°/0; a tym sposobem nic 

podnosząc ptaćy robotnika, dobry byt klass roboczych 
o piątą część się polepszył i wywóz stanowiący po w o­
dzenie Anglii pozostał kwitnącym: żądanie pracy ręcznej 
wzrosło,  a liczba biednych z wsparcia publicznego żyją­
cych, zmniejszyła się.

Zdawało się jednak,  że przez to ważna gałąź ucierpi, 
a mianowicie gospodarstwo i własność  rolna.  'Nie brakło 
na rzekań  głośnych z tój strony, i; czas jakiś powątpie­
wa n o  o przyszłości reformy. Dziś zadanie jes t  już roż-
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wiązane, a reforma przyjętą przez tych nawet ,  którzy ją 

potępiali z największą zaciętością. Coraz lepiej wpływ 
jej pojęto i chwilowe uniesienia znikły.

Z początku zaraz postrzeżono, że rolnictwo-właściwe 

mniej na tern ucierpi,  niż dochód'  właścicieli rolnych.  
Wysoka  cena produktów podnosi przcdewszystkiem 

czynsze, a byleby czynsze obniżono w stosunku obniże­
nia się ceny, rolnika mało to obchodzić będzie. To pro­
ste rozróżnienie wystarczyło do oddzielenia widoków 
dzierżawcy i właściciela. '■Obniż&te czynsze, wołano ze 
wszech stron na właścicieli, a rolnictwo nie ucierpi. Do­
wodzenie zdawało się tćrn słuszniejszym, że podnosze­
nie się cen od lat pięćdziesięciu najwięcej wpłynęło na 

podniesienie czynszów, i że po znacznem ich obniżeniu, 

zawsze jeszcze stały wyżej niż w r. 1 8 0 0 .  W  namiętnej 
ówczesnć j mowie, nazywano to zwrotem częściowym 
niesłusznie pobranych dochodów przez właścicieli z i em ­
skich z wyżywienia kraju przez lat pięćdziesiąt.

Z drugiej znowu strony tak rozumowano.  Główną 
przyczyną bogactwa własności ziemskiej jes t  bogactwo 
przemysłowe i handlowe. Gdy więc cena żywności się 
podnosi a przynamniej nie spada, tojest  daleko powstaje 

"wyższą niż gdziekolwiek indziej, płuca robotnika podnieść 
się musi dla zaspokojenia nowych potrzeb klassy rob o­
czej; przemysł angielski nie zdoła wytrzymać współza­

wodnictwa zagranicznego, wywóz sig zmniejszy, a c ie r ­
pienia przemysłu i handlu oddziałają na rolnictwo,  które 

nie będzie mogło przedać swych płodów. W t e d y  obni ­
żenie ceny stanie się nieuniknionem, ale to obniżenie 
będzie strasznóm, bo powstanie z. ubóstwa;  ujrzymy na 
nowo wzburzenia ludowe z czasów najokropniejszych,
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a przed ludnością zgłodniałą, ustąpić będzie trzeba. L e ­
pić j ustąpić wcześnie,  kiedy czas po temu, kiedy ustą­
pienie w stosownej chwili nietylko przeszkodzi zawie­
szeniu produkcyi rękodzielniczej, ale czynność jćj rozbu­
dzi. Postęp ludności i bogactwa powróci  rolnictwu 
wkrótce  straty jego z zyskiem, pomnażając odrazu liczbę 
i zasoby spożywców.

Do takich dowodzeń opartych na faktach, zwolna 
przyłączyło się przekonanie; że złe nie jes t  tak powsze­
chne i nie do uleczenia; że wielu właścicieli i dzierżaw­
ców mało co je uczuli, i że dla zastąpienia strat  jakie 
inni przez obniżenie się cen ponieśli, zwiększenie pro­
dukcyi posłużyć mogło. Od tej chwili sprawa reformy 
była wygraną,  ho naród angielski j es t  narodem ekono­

mistów z przeczucia,  i wszyscy znają tam korzyści, jakie 
przynosi taniość jeżeli j es t  możliwą. Znalazło się bez 
wątpienia i znajdzie się jeszcze wiele cierpień osobi­
stych; ale w ogóle, wiadomo dzisiaj, że wstrząśnienie 
to, które zdawało się że będzie tak zgubnem dla rolni­
ctwa angielskiego, do nowego je poprowadzi  postępu; 
a do wielkiój korzyści jaką przynosi zniknięcie obawy 
głodu,  do niemniej wielkiej korzyści zniesienia głównćj  
przyczyny niższości przemysłu angielskiego na targu 
świata, przyłączy się jeszcze znaczne zwiększenie pro­
dukcyi rolniczej. Co innemi czasy sprawiało podniesie­
nie się ceny, to dziś sprawia jej obniżenie; to przeci­
wieństwa  pozorne nie istnieje rzeczywiście, bo obojgu 
służyło za podstawy bogactwo.

Anglię podzielić można na dwa równe prawie pasy 
linią poprowadzoną z północy na południe: połowa 

wschodnia daleko jes t  wilgotniejszą od połowy zacho-



dmój; w niej tóż panuje uprawa roślin pastewnych; 

w połowie zaś zachodniej przeciwnie,  uprawa zboża. 

Ponieważ obniżenie się ceny produktów zwierzęcych, 

mn |ój dotkliwćm i mniej powszechnóm było, niż obni­
żenie ceny zboża; wstrząśnienie mniej się czuć dało 

w części wschodniój niż w zachodniój. Powiedżfóć na­
we t  można, że w pierwszój na wielu miejscach wcale 
8°  nie było. Część zachodnia da się znowu podzielić na 

dwie połowy: północną, którą tworzą same prawie lek­
kie grunta i gdzie panuje zmianowanie Norfolkskie,  i na 

południową w gruntach gliniastych i gliniasto wapiennych, 
gdzie uprawa warzywa mniej się rozwinęła. W  pier­
wszej. gdzie zboże nie stanowi jeszcze g łównego p r o ­

duktu, wstrząśnienie wprawdzie miało miejsce, ale było 
do zniesienia; w drugiej zaś, gdzie głównie produkcyą 
2boża się zajmują, dało się ono uczuć głęboko.

Wie lu  jest  właścicieli w części wschodniej  i półno­
cnej, którzy nie potrzebowali obniżać czynszów; inni po­
przestać mogli na obniżeniu o 1 0 — 15 na sto. W  połu­
dniowo zachodniej części i w okolicach gliniastych 
w ogóle, to jest  na czwartój części powierzchni Anglii, 

obniżenie jeżeli  miało być skutecznóm, musiało wynosić 

2 0 — 25  na 100; a w niektórych miejscach dzierżawcy 
zupełnie opuścili folwarki.  Tego rodzaju ziemie były 
już zawsze najgorzój uprawne  i najpłodniejsze w Aógiii, 
1 one stosunkowo najniższe dawały czynsze, zyski i wy­
nagrodzenie robotnika.

Duch przemysłowy Anglików rozbudził  się' taką próbą, 
zaczęto badać przyczyny, dla których od czasu w p r o w a ­
dzenia zmianowania Norłolkskiego,  grunta glipiaste nie­
gdyś za najżyzńiejsze uważane,  okazały się stosunkowo
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gorszemi i nowe wprowadzono metody,  aby temu zara­
dzić. Oprócz właścicieli i dzierżawców, których to ob­

chodziło,  zajęła się tćm także nowa klassa ludzi, stronnicy 
wolnego handlu free - tra d e ,  chodziło im o to, aby do­

wieść,  że w najniedogodniejszych warunkach nawet,  
rolnictwo angielskie utrzymać się i kwitnąć może. Kupcy 
nabywali ziemie umyślnie w okolicach najbardziej klęską 

dotkniętych, aby się na niój różnemi zająć próbami. 
P ie rwsze wypadki niekoniecznie były pomyślne, lecz 

zwolna nowe rozwinięto zasady, i można dziś już zape­

wnić,  że grunta gliniaste do dawnej powrócą wziętości.  
Rzadko kiedy przedsięwzięcia chybiają Anglikom, bo 

biorą się do nich z nieprzezwyciężoną wytrwałością.
Co więcej jeszcze: sposoby przeistoczenia gruntów 

tęgich, znajdują zastosowanie w pewnym względzie i na 
innych rodzajach ziemi, a ulepszenia wywołane konie­
cznością, w j i i ek t ór yc h  okolicach upowszechniać się 
mnićj więcój zaczynają. Tym sposobem wszystkie grunta 

zyskują na środkach zaradczych, nieucierpiawszy zaró­
wno od złego.

Tymczasowo,  lud korzystał w zupełności ze zniżenia 
ceny, jak się tego spodziewano,  i tym go zaspokojono; 
a niemniój podziwienia godną jest  w Anglii cierpliwość 

jednćj ,  jak skłonność do ustępstw drugiej strony. Zda­

wało się przez chwilę, iż płaca robotnika się zmniejszy; 

opinia publiczna przemówi ła  za jćj utrzymaniem, i usłu­

chano ją; korzystali więc robotnicy całkowicie ze zniże­

nia ceny piórwszych pot rzeb życia (1). Można było r ó -

( ' )  P o  napisaniu  teg o  dzie łka, zm ieniły się okoliczności. Ceny 
p rzez  la t  k ilk a  n isk ie, znow u się  podniosły  i dziś (w styczniu 1 8 5 4 )
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wnież sądzić, że ilość roboty ręcznój w gospodarstwie 
si? zmniejszy: pokazuje się ze wszystkiego,  że ją zmniej­
szy w niektórych okolicach, lecz za to w innych się po- 
mnoży. S ł owem  pozostanie taż sama przynajmniój, jak 
była poprzednio.

Opinia publiczna żąda innych jeszcze ulepszeń na 
rzecz klass wyrobniczych; żądają przejrzenia praw za­
mieszkania ze względu na składkę na ubogich,  żeby u ła ­

twić robotnikom przenoszenie się z miejsc gdzie płaca 
jest niższą, do miejsc gdzie lepiój są wynagradzanymi,  
nie tracąc prawa do dobroczynności publicznej; powsze-  

chnćm jest  żądanie, aby właściciele obchodzili się po 
ojcowsku z swemi wyrobnikami,  żeby czuwali nad ich 
oświatą i moralnością,  za równo jak nad ich bytem ma- 

teryalnym; i najwięksi panowie mają sobie za zaszczyt 
dopełnić tych powinności. W ie lu  buduje domki zdrowe 

i wygodne;  i wynajmuje takowe po cenach przystępnych: 
książę Alber t  któryby zawsze chciał pićrw’szy dać dobry 

przykład, kazał pod swojóm imieniem wystawić na wy­
stawie powszechnćj  model tego rodzaju budowli.  Do 
takiego mieszkania,  dodają zazwyczaj kawałek  gruntu 

na świćże jarzyny dla mieszkańców, i t akowe nazywają 

allotm ents. W e  wszystkich znaczniejszych majątkach,  
dziedzice budują kaplice i szkółki,  i zachęcają do wspó-  

łek mających dobro powszechne  na celu.
Tym sposobem unikniono walki między klassami spo-  

łocznemi i bez wszelkich wstrząśnień,  z wyjątkiem zu-

wyzsze są niż p rzed  reform ą; a le  że to  podniesienie się ceny w  czę- 
spowodował n ieurodzaj 1 8 5 3  r. i nie je s t  sztucznem , nie po - 

clEłga też  za  sobą złych sk u tków  (p . N. 1 w D o d a tk u ).



pełnie nieuniknionym zrobiła Anglia krok ważny, we 
względzie nawet  rolniczym. Z tego to powodu po 

śmierci Rober ta  Peel,  Anglia przywdziała żałobę, pojęła 
ona wielkiego współobywatela.

Nie będę się zapuszczał w szczegóły wyjaśniające r ó ­

żnice między wstrząśnieniem 1 8 4 8  r. w Anglii i wst rzą-  
śnieniem we Francyi  w owym czasie. W e  Francyi także 
rolnictwo najwięcej ucierpiało,  ale nie ucierpiało samo 
tylko, wszystko od razu uległo wstrząśnieniu. W e  Fran­
cyi także ceny żywności spadły raptownie,  lecz nie dla­

tego że były zbyt wygórowane  jak w Anglii, ale że praca 
przemysłowa i handlowa przez nie powstrzymana,  nie 
dawała klassie nierolniczój ś rodków zakupienia potrzeb 
do życia. Spożycie we  wszystkich swych gałęziach, za­
miast wzrastać jak w Anglii, poprzestawało na pier ­

wszych tylko potrzebach, a w kraju, gdzie ilość mięsa 

i chleba zaledwie na zaspokojenie zwykłćj konsumcyi 
wystarcza,  pokazało się jeszcze więcej chleba i mięsa 
niż ich mogła nabyć zubożała ludność.  Zakłopotani rol ­

nicy i właściciele, nie znaleźli jak w Anglii pomocy ka­

pitałów, ponieważ znaczną ich część zniszczono, a reszta 
z przestrachu wynosiła się lub kryła. Szczęściem, jak 

przez szczególną łaskę Opatrzności,  był urodzaj w czasie 

tćj próby, bo gdyby najmniejsza wątpliwość mogła była 

powstać o dostateczności zapasów, w nieporządku tym 
powszechnym, bylibyśmy ujrzeli okropności  głodu połą­

czone z okropnościami wojny domowój.
Pierwszy powrót  zaufania wynagradza w części te 

klęski. Francya okazuje raz jeszcze, co tylekroć już oka­
zała, zwłaszcza po latach zaburzeń 1 7 9 3  r. i dw u k ro ­

tnego wkraczania nieprzyjaciół,  iż sama sobie nie jest
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zdolną zadać krzywdy niewynagrodzonćj .  Im zasobniej­

szą okazuje się pomimo strat  jakie poniosła, tćm bar­
dziej uderzającym wydaje się postęp, jaki by w tych pię­
ciu latach uczynić była mogła, gdyby nie była sama gwał ­

townie powstrzymała rozpoczętego ruchu. W p ły w  po­
datków niestałych najlepsza wskazówka powodzenia 

w narodzie,  który w r. 1 8 4 7 — 8 2 5  milionów wynosił, 
a który po ogromnem zmniejszeniu z trudnością w roku 
1 8 5 2  wzrósł do 8 1 0  milionów: byłby w tymże samym 
roku dosięgną! 9 5 0  milionów lub nawet  Ig o  miliarda, 
gdyby był t rw ał  wzrost  stopniowy przed rokiem 184 8 
nadany, a t em samem wszystkie gałęzie bogactwa pu­

blicznego, byłyby odpowiadały tej świetnej  oznace.

Wreszcie,  jeżeli mi wypadło opowiedzićć, co w An­
glii od r. 1 8 4 7  zaszło, nie należy ztąd wnosić, abym po­

dobnego rodzaju zmianę za pożyteczną, nawet  możebną 
we Francyi uważał.  Francyą ze wszech względów' w o d ­
miennych zupełnie pozostaje okolicznościach. Nie może 
być mowy we Francyi  o ustanowieniu taniości pożywie­
nia; już ona istnieje, kiedy Anglia pomimo wszystkich 
wysilen, nie mogła u siebie obniżyć ceny niżćj od naj­

wyższych cen francuzkich, a w połowie Francyi ceny 

zbyt są na we t  niskie. Nie należy równać krajów boga­

tych i przeludnionych, z krajami mnićj ludnemi i uho-  
giemi; potrzeby ich są różne. Francya nie jes t  podobną 
do Anglii z r.  18 4 6 ,  ale do Anglii z r. 1 8 0 0 .  Nie pro­

dukcyi u nas brakuje dla spożywców, ale w większćj 
połowie kraju przynajmniej brakuje spożywców dla 
produkcyi. Zamiast żeby wszędzie hektol i tr  pszenicy 

kosztował 2 5  franków, a kilogram mięsa 1 fr. 2 5  cent., 
s4 u nas całe prowincye,  w których producent  za te



płody zaledwie połowę wymienionój ceny otrzymuje.  
Dla takich okolic, nie zniżenia ale podniesienia się ceny 
potrzeba; jeszcze im daleko do tego, aby im zbyteczne 

żądanie p łodów rolniczych i wygórowaną tychże cena 
szkodzie mogły.

Wyobrażać  sobie wszelako nie należy, aby skala r u ­
choma cła zbożowego, lub tóż wygórowane  oclenie za­
granicznego bydła mogły przynieść Francyi jakąkolwiek 

korzyść. W  rzeczy samój, te cła nie wpłynęły dotychczas 
bynajmnićj na podniesienie ceny; być raczój może, że ją 
obniżyły, wstrzymując ruch handlowy. Rolnictwo fran- 

cuzkie, któremu zdawało się, że zostaje pod opieką 

rządu, wcale pod nią nie zostawało i zostawać nie mogło; 
własne jego ceny usuwały wszelkie współzawodnic two 
zagraniczne. Nie na celnych więc kombinacyach, ale na 
podniesieniu spożycia wewnętrznego,  przez rozwinięcie 
kommunikacyi i zamiany, a poniekąd na wywozie polegać 

powinno rolnictwo w nadziejach swoich podniesienia 
ceny płodów. Każde  inne pojęcie byłoby urojonóm,  a co 

więcój rolnictwu szkodliwóm. Ta sama wolność handlu,  
która wpływa na zniżenie cen żywności w Anglii, po­

nieważ były za wysokie, wywołałaby we Francyi  raczój 
przeciwne skutki,  ponieważ te ceny są powszechnie zbyt 

niskie, przynajmniój w wielu miejscach.

RO ZD ZIAŁ  XIII.

Gospodarstwo forsoione ( High-Farming).

Z pomiędzy nowo wprowadzonych sposobów postę­
powania ostatnióm wstrząśnieniem wywołanych,  najwa-

110
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zniejszóm bezwątpienia,  i które niemylnie najpożytecz- 
niejszym wypadkiem tego wstrząśnienia się okaże, jest  
osuszanie za pomocą sączek drainage. W  języku a n ­
gielskim drainage  znaczy odpływ. Oddawna już nada­
nie odpływu nadmiarowi wody, zwłaszcza w gruntach 
ścisłych, stanowiło g łówną  t rudność w gospodarstwie 

angielskióm. Dotychczas używane sposoby odprowadza­
nia wody były niedostatecznemi; dziś to zdanie rozwią-  

zanóm zostało. „W eźci e  tę doniczkę kwiatową, odezwał 

się niedawno prezydujący na jednem zgromadzeniu (co- 
mice) rolniczćm we Francyi,  na cóż ta dziurka u spodu? 
dla odświóżania wody. A na cóż odświeżać wodę? bo 

°na daje życie lub śmierć: życie  kiedy przesiąkając przez 

warstwę  rodzajną, pozostawia pierwiastki użyźniające 
w niej rozpuszczone,  i rozpuszcza cząstki ziemi pożywne, 

roślinie potrzebne; śm ierć  zaś, kiedy zatrzymuje się 

w doniczce, gdyż się psuje wkrótce,  gnoi korzenie,  broni 

przystępu świeżój wodzie.”  To porównanie przedstawia 
całą teoryą osuszania (d ra in a g e).

Zamiast ro wó w otwartych lub rowków  krytych, na­
pełnionych szabrem lub faszynami, sposobów już s taro­

żytnym znanych, użyto w nowszych czasach rur  walco­

wych z gliny palonej, na stopę mnićj więcój długich, 

i ułożonych ścisłe w rowkach  a następnie pokrytych zie- 
m 'ą- Trudno jest  pojąć, niewidziawszy jak takie rurki 
działają, jakim sposobem woda  się do nich dostaje i od­
pływa; lecz raz osuszony kawałek gruntu ujrzawszy, 

wszelka wątpliwość ustaje. Te  rurki zastępują dziurkę 

w doniczce kwiatowój zawsze otwartą;  ściągają wodę 
zewsząd do nich się cisnącą i wyprowadzają ją, bądź 
w ślepe studnie, bądź do r ow kó w  odpływowych, jeżeli
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spadki są odpowiednie.  Takie sączki robią się za pomo­

cą maszyn nie wielkim kosztem. Stosownie do natury 

gruntu i ilości odprowadzić się mającej wody, dobiera 
się rurki cieńsze lub grubsze,  układa w rowki płytsze 
lub głębsze i mnićj lub więcej od siebie oddalone. Cała 
robota z nabyciem ru rek  i ich ułożeniem, kosztuje około 

2 5 0  franków na hektarze; przekonano się już powsze­
chnie, że to jest  pieniądz umieszczony na 10 procencie, 
i wszędzie prawie skłonni są dzierżawcy do dopłacenia 
do czynszu 5 od sta od kwoty wyłożonćj przez dziedzi­

ców, na osuszenie pól przez nich obsiewanych.

Skutki takiego osuszenia mają coś zdumiewającego 
w sobie.  Dopomaga zarówno łąkom jak roli ornćj.  Na 
łąkach t rawy błotniste znikają, a run staje się gęstszą 

i lepszego gatunku (1), na roli najbardziej nawet  glinia- 
stćj, warzywo i zboże rośnie bnjnićj i jędrnićj; przy 
rzadszym siewie większe bywają zbiory. Sam klimat 

nawet widocznie się poprawia,  i zdrowie mieszkańców’ 
zyskuje; i wszędzie gdzie gruntownie osuszono ziemię, 
mgły tćj mglistej wyspy są mnićj gęste i ciężkie. Przed 
dziesięcią dopiero laty, zaczęto mówić o osuszaniu, a dziś 

milion hektarów przynajmniej już osuszono; a ze wszy­

stkiego widać, że za drugie lat dziesięć cała Anglia już 
osuszoną będzie. Zdaje się jakby powtórnie wychodziła 
z łona wód.

O  D oświadczenie od n iejakiego czasu p rzekonało  o n iebez­
pieczeństw ie osuszania łąk  w okolicach  m niej w ilgotnych Anglii; 
wspominam o tym  w yjątku, aby zw rócić nań uwagę tych , co chcą 
osuszanie w prow adzić do Francyi; nigdy nad to  nie m ożna być 
ostrożnym , gdzie idzie o w prow adzenie nowości jak ie j w ro ln i­
ctw ie.



Drugióm powszechnym także ulepszeniem tych lat 
ostatnich, jest  nowy postęp w zastosowaniu m echa -  
n*ki, a zwłaszcza siły pary. Przed rokiem 1 8 4 8 m  

mafo który folwark miał maszynę parową;  a dziś tw ie r ­
dzić można, że za drugi lat dziesiątek, folwarki bez ma­

szyny parowój będą wyjątkami. Ze wszech stron po po­
lach widzimy kurzące się kominy machin parowych.  
Służą one do młócenia,  rżnięcia paszy i warzywa, śróto- 

wania ziarna i kuchów,  podnoszenia i rozprowadzenia w o ­
dy, robienia masła i t. p. Z ciepła ich użytkują podobnie jak 
z ich siły: do przygotowania żywności dla ludzi i inwentarzy. 
Inne znów maszyny parowe przenośne,  wynajmują się 

°d folwarku do folwarku, j ak robotnik jaki do ciężkiej 
pracy. Wymyślono małe koleje przenośne dla wywózki 

gnoju na pola i sprowadzania z pól zboża. Próbują teraz 

żniwiarek, maszyn do suszenia siana, do koszenia, do r e ­

gulowania.  Próbowano także órki za pomocą pary, i zdaje 
się, że to się może powiedzie.  Zamierzają poruszać zie- 
mię do głębokości  dotychczas nieznanych, aby jój więcój 
Uadać siły rodzajnćj.  Ze wszystkich stron zmysł mecha­
niczny stara się wprowadzić do rolnictwa cuda, których 

gdzieindziej dokonał.

Wszystkie te n ow e  sposoby postępowania są tylko 

zastosowaniem dawniejszych zasad; lecz są i inne, które 
przeciwne są wszelkim dotychczasowym zwyczajom 
1 więcej napotykają oporu. Powiedziałem już wyżój, jak 

wysoko rolnik angielski ceni utrzymanie bydła na pa­
stwisku; nowa szkoła znosi pasienie na wolnem powie­

trzu i zamienia je na utrzymanie ciągłe na stajni; lecz to 

udoskonalone utrzymanie na stajni tak się różni od nie­
dokładnego w użyciu na stałym lądzie, jak pastwisko

1.1
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uprawione od dzikiego pastwiska. Trudno znaleźć cóś 
śmielszego, łepiój obmyślanego, i cechującego dobitniój 
umysł przedsiębierczy Anglików, jak teraźniejszy system 

utrzymywania na stajni, wprowadzony przez ludzi po­
stępowych, w gruntach gliniastych, i który teraz upo­
wszechniać się wszędzie zaczyna.

Wystawmy sobie oborę doskonale przewiewną,  zwy­
kle z desek nieszczelnie do siebie przystających, zbu­
dowaną,  obwieszoną matami do podnoszenia i spu­
szczania, dla ochronienia bydła w potrzebie od wiatru, 

słońca i deszczu. Woły  najczęściej z rassy krótkoróżnćj  
Durham, zamykają bez uwięzi w klatkach, w których 
żyją od urodzenia aż do zabicia. Pod  nogami mają p o ­
dłogę podziurawioną, przez którą ich odchody spadają 
w dół; po bokach, dostatek wody w korytku kamiennćm, 
a w drugićm korytku paszy ile tylko zechcą. Ta pasza 

składa się bądź z siekanego warzywa,  szrótowanego bo- 

bika i kuchów; bądź zmieszawszy siana i słomy porznię­

tej na sieczkę i osypki jęczmiennćj ;  wszystko to przego­

towane w kubłach ogrzewanych parą, a następnie pozo­
stawione przez czas niejaki w skrzyniach zamykanych. 
Taka karm szczególniejsza, której samo wejrzenie rol­
nika francuskiego zadziwia, rozpycha i tuczy bydło na­

der  szybko. Nawet  krowy dojne można trzymać w po- 
dobnóm zamknięciu;  dziś już napotkać można obory 
urządzone w ten sposób w hrabs twach słynnych ze 
swych mleczarni jak Cheste r  i Glocester," dają tam kro­
wom w ten sposób zieloną paszę i wielkiego dokładają 

starania, aby obory miały świeże powietrze,  były widne, 
zupełnie czyste, ciepłe w zimie'a chłodne w lecie, nie 

ulegały raptownym zmianom tempera tury  i wolne były
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od wszystkiego, co może niepokoić lub przerazić krowy, 
które w tych oborach w ciągłym żyją dostatku i spokoju 

spi'zyjająCym bardzo wydzielaniu się mleka.

Gnoju nagromadzającego w dołach nie mieszają 
2 podściołką,  wnosząc,  iż daleko jest  korzystniej słomę 

spasać.  Gnój to nadzwyczaj silny z powodu pożywnej 
karmi jaką zadają, wczęści nieprzet rawionej ,  pomimo 

lz ją o ile tylko można s trawną  uczynić starają się. Na­
woź wydobywają z dołów co trzy miesiące, kiedy jest  

potrzebnym; przez ten czas ani go wypłukają deszcze, 
ain wysusza słońce, jak gnoiska w dziedzińcach na 
Wolnem powietrzu;  mały dodatek ziemi lub innego 

pochłaniającego materyału,  przeszkadza a przynajmniej 

wstrzymuje wywiązywanie się i ulatnianie ammoniaku 
w powietrze.  Wchodząc  do takiój obory uderza to, iż 
n*e uczuwamy najmniejszego wyziewu. Nawóz zachowuje 

wszystkie użyźniające pierwiastki,  które się gdzieindziej 

ulatniając zanieczyszczają powietrze a nie użyźniają roli. 
Nawóz taki użytym bywa, bądź w stanie stałym pod 
7-boże, bądź w stanie płynnym rozcieńczony wodą na 
łąki.

Ten  sam sposób postępowania używany bywa i dla 

nierogacizny; trzymają ją zamkniętą w klatkach, z p o ­
dłogą podziurawioną,  i żywią tym samym sposobem. 

Jedne tylko owce wychodzą jeszcze na paszę, lecz o ile 
tylko można utrzymywane są w klatkach. Nieuważano 

dotychczas aby takie ścisłe zamykanie szkodliwem być 
wiało dla bydła lub nierogacizny; byleby w zamknięciu 
łtyło powietrze czyste, dosyć miejsca do poruszania się, 
to Jest met r  kwadra towy na owcę  lub świnię a dwa łub 
t rzy metry na wołu; stan zdrowia ma być doskonały.
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Ruch na wolnem powie trzu który dotychczas za niezbę­

dny uważano, uważają dziś za szkodliwy, ponieważ 
bydlęta tracą na wadze.

Niepodobna jest  stłumić w sobie przykrego wrażenia 
widząc te bydlęta, —  którym podobne jeszcze bujają po 
pastwiskach Wie lk ie j  Brytanii,  •— pozbawione wszel­
kiego ruchu i swobody; a cóżdopićro myśląc że może ono 
najdejdzie, kiedy wszystko bydło angielskie które dziś tak 
roskosznie biega po pastwisku zostanie zamknięte w tych 

smutnych celach, żeby z nich pójść prosto do szlachtuza. 
Takie fabryki mięsa,  mleka i nawozu,  gdzie z żywćm 

jeszcze bydlęciem obchodzą się jako z maszyną; mają 

w  sobie coś równie odrażającego jak szlachtuz; a odwie­
dziwszy jedno z takich więzień celkowych,  w których 
w tak oburzający sposób wyrabia się główne pożywie­

nie Anglików, dostać można wstrętu do mięsa na dni 
kilka. Ale donośny głos konieczności przemawia;  wszel-  
kiemi siłami wyżywić potrzeba tę wciąż wzrastającą lu­

dność, którój potrzeby prędzej jeszcze wzrastają jak ich 
liczba; należy obniżyć ile możności koszta produkcyi 

mięsa, aby się można do nowych cen zastosować i jeszcze 
odnosić korzyści.

Znikną malownicze sceny pasterskie któremi Anglia 
tak się chełpiła, a których przedstawieniem współubie-  
gały się jej  poezya i malarstwo.  Dwie jeszcze pozostają 
drogi,  bądź że nowy jaki wynalazca wymyśli sposób 
otrzymania z pastwiska równie taniego produktu,  jak 
z ciągłego zamknięcia, lub że doświadczenie wskaże jakie 
niebezpieczeństwo z podobnego zamknięcia dla bydła 

wynikające.  Już słychać utyskiwania na zły gatunek tak 

obficie tym sposobem fabrykowanego mięsa; powiadają
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że kuchy udzielają mu niedobrego smaku, a zbytni tłuszcz 

w mięsie wołów Durham i owiec Dishley, czyni ich 

mięso nie bardzo smacznóm i nie tyle pożywnem. Być 
może, iż to jes t  wadą nowego syslematu, a pastwisko 

o ile niżćj stoi co do ilości, o tyle dobrocią produktu 
go przewyższa; być także może jaka nowa choroba wy­
wiąże się raptownie w tych rassach nieruchliwych i opa­

słych, i zmusi do krzyżowania ich z krwią żwawszą.  

W  każdym razie dawne tradycyjne pastwisko ustąpi 
dopiero po zaciętej walce: a jeżeli już ma zginąć, to dla­
tego, że inaczej zaradzić nie umiano. Najpewnićj  wy­
wiąże się ztąd systemat  mieszany, który zechce pogodzić 

korzyści obu sposobów.
Kiedy przy ulepszonym systemie pastwiskowym utrzy­

mywano najwięcćj 1-ę sztukę rosłego bydła lub jćj ró ­

wnoważnik na hektarze pod uprawę wziętym, co daleko 
było więcćj niż we Francyi; twierdzą dziś, że przy cią-  
gtóm utrzymywaniu na stajni wyżywić będzie można 
dwie a nawet  trzy sztuki, a t ćm samem o wiele po­
mnożyć zbiór zboża. Wszys tko  wtedy stanie się rolą 
orną, a zmianowanie Norfolkskie da się zastosować do 

całego obszaru pól folwarcznych,  gdy dziś zale­

dwie połowę ich zajmuje. Takieto zachodzą zmiany 
w rzeczach ludzkich; i rolnictwo także im podpada. 
Dotychczas gospodarstwo pas twiskowe,  pomnażając 
liczbę bydła a zmniejszając obszar zasiewany zbożem, 
podniosło średni wydatek zbożem obsianój ziemi. Dziś 

znowu zmniejszenie lub całkowite zniesienie pastwisk, 
Pomnażając liczbę utrzymywanego bydła, posłuży do po­
większenia jeszcze żyzności ziemi i pomnożenia wydat­
ku zboza.



118

Z tego cośmy widzieli, w obecnym stanie rzeczy znaj­

duje się na folwarku o 70  hektarach w przecięciu ogó 1- 
nćm; 3 0  hektarów łąk i pastwisk naturalnych, 8 w a­

rzywa i bobiku, 8 jęczmienia i owsa, 10 łąk sztucznych, 
i 8 pszenicy. W e d ł u g  nowego systemu zaprowadzo­
nego w całej  rozciągłości, łąki naturalne znikają zu­
pełnie, a 70  hektarów dzieli się w sposób następujący: 
14  hektarów warzywa i bobiku, 1 4  jęczmienia lub owsa,  

2 8  łąk sztucznych i 1 4  hektarów pszenicy. Stosunek 
zbiorów niewyczerpujących do wyczerpujących, który 
w piśrwszym wypadku był jak 5 4  : 16, byłby w dru ­

gim tylko jak 42  : 28;  ale różnicę tę sowicie wynagro­
dzi massa nawozów,  bo zamiast 70  ma się nadal utrzy­

mywać 150  sztuk bydła lub odpowiednićj liczby innego 

inwentarza i nic z nawozów niema być stracone.
Czy rozszerzenie upraw;y warzywa,  bobiku i łąk 

sztucznych kosztem łąk przyrodzonych, może rzeczywi­
ście jak zapewniają, wydać dwa lub trzy razy tyle kar­
mi dla inwentarzy? To pytanie w wielu już miejscach 

rozwuązały fakta. Wszystkie te uprawy udoskonalono 

od razu, a przy pomocy osuszania i doskonałych narzę­
dzi doprowadzono je  do m a x im u m ;  uprawa rzędowa 
turnepsów zwana Nor thumber landzką  podwaja prawie 
ich zbiór średni; rutubaga czyli b rukiew szwedzka, któ­

ra w gruntach ścisłych zastępuje turnepsy, większy j e ­
szcze obiecuje wydatek; a ogół produkcyi znacznie je ­
szcze się pomnaża, zwiększoną produkcyą łąk sztucz­

nych przy pomnożeniu ich roślinienia dwoma świóżo 
wynalezionemi sposobami: wprowadzeniem świeżej od­

miany raygrasu, raygrasem włoskim zwanej i udoskona­

leniem rozprowadzania nawozów płynnych.
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Rciygras w łoski j est  rośliną odznaczającą się pręd­
kim wzrostem; nie t rwa  wprawdzie dłużej jak dwa la— 
ta. ale w przyjaznych okolicznościach można go kosić 
i ośm razy do roku; siano daje twarde,  lecz bardzo do- 

bry jest  na zieloną paszę. W br ew ’ nazwie i pochodze­
niu swemu udaje się on i w najzimniejszych okolicach, 
a jego użycie upowszechnia się szybko zarówno w An­

glii jak Szkocyi. Jeżeli  się potwierdzi  co o nim mó­
wią, zdaje się lepszym jeszcze od lucerny.

Co do sposobu rozprowadzania nawozów płynnych 
jest to bez wątpienia część najosobliwsza i najciekawsza 
całego systematu. Wynalazł  go pan Nas tab le  w hr. 

Dorzet  głównie popierający nowy ten środek w rolnic­
twie. Urządzenie jest  następujące:  odchody zwierzę­
ce spadające do dołów pod stajniami, spływają kanałami 

podziemnemi do zbiornika, w których mieszają się z w o- 
dą i innemi materyałami użyzniającemi; z tego zbiornika 
rozchodzą się znów inne kanały po wszystkich polach 
folwarcznych aż w ostateczne ich kończyny. Co dwie­
ście met rów mniój więcej umieszczone są na tych kana­
łach rury pionowe nad powierzchnią ziemi wystające,  
których otwory s tosowną przykrywą zazwyczaj są zam­

knięte. Chcąc część jakąś pola ugnoić,  zdejmuje się 

pokrywa z odpowiedniój  rury pionowój, a na jój miej­
sce przyśrubowywm kiszka gu ttaperkowa; pompa ssąco- 
tłocząca poruszana siłą machiny parowej,  przeprowadza  
płyn ze zbiornika do wskazanego podziemnego kanału 
silnie go wypychając; a robotnik na to przeznaczony, po­

le w około rury kiszką jednostajnie polewa jak z sikaw­
ki pożarnćj.  Dorosły mężczyzna z chłopakiem mogą 
tym sposobem w dniu 1- m nagnoić 2  hektary.  Stoso­
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wnie do okoliczności polewa sig tym sposobem każde 
pole 1 0 — 12 razy na rok.

Koszta urządzenia kanałów i pomp potrzebnych, wy­
noszą około 1 0 0  f ranków na hektar  przy użyciu rur  
glinianych, a około 2 5 0  franków przy użyciu ru r  żela­

znych Innych. Założenie zbiorników i machiny parowej ,  
nie wchodzi tu w rachunek,  bo oboje uważają za nie-  

zbgdne w każdym należycie utrzymanym folwarku.  Za­
łożenie kanałów stanowi w takim razie oszczgdność, nie 

zaś koszta niepotrzebne;  gdyż oszczgdność robocizny 
i czasu wkrótce wydatki założenia i utrzymania wyna­
gradza,  a wypadki otrzymywane są nadzwyczajne. Ro ­

śliny przyswajają sobie nader  łatwo nawóz w ten spo­

sób rozcieńczony i spadający w kształcie deszczu; dzia­
łanie jego staje sig poniekąd bezpośrednićm i można go 

wyczerpywać bezustannie,  gdyż go bezustannie odna­
wiamy.

Dowcipny ten pomysł  rokuje widocznie najzbawicn- 

niejsze skutki. P. Huxtable rozpoczął  na 2 5  hekta­

rach,  ale już dziś, zwłaszcza w hrabstwie Ayr w Szko­

cyi znaleźć można folwarki 2 0 0  hektarów w ten  sposób 

urządzone. Metoda  ta da sig zastosować do wszel­
kiego rodzaju u p r a w y ,  a nawet  może posłuży do 

zachowania systemu pastwiskowego;  użyć sig ona da­
je  we wszystkich klimatach i dałaby sig przyswoić w kra­

jach gorących,  gdzieby wigkszych jeszcze dokazała cu­
dów. Zdaje sig, iż ona powszechniej  da sig zastosować 
niż osuszanie i bardzo ją rolnikom francuzkim zalecać 

wypada.

Skutkiem pomnożonej ilości nawozu,  zasilonej nadto 

nawozami sztucznemi różnego rodzaju, wydatek zboża
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może zwiększać się zarówno jak produkcya zwierzęca. 
Przy użycia nowych sposobów,  plon dochodzi do 40 
hektol i t rów pszenicy, 5 0  hektoli trów jęczmienia i 60 
hektoli trów owsa na hektarze (16 kor. pszenicy, 21 kor­
cy jęczmienia, 25 korcy owsa na mórg polski); a gdy za­
razem powierzchnia obsiewana,  znacznie się powiększy­
ł a ,  wyplod ogólny więcój niż podwoi ł s ię ,  i t o n i e  są 
już obliczenia i przypuszczenia,  ale fakta w wielu miej­
scach w Wielkiej  Brytanii już dokonane. W  każdóm 
oniemal hrabstwie znajduje się choć jeden  przynajmniój 
folwark, na którym bogaty właściciel odważa się na po­
dobne próby; wszyscy rolnicy przypatrują się t e m u , ba­
dają, a w miarę możności, naśladują co się powiedzie.

Cały ten system z korzyścią zastosować tylko można 

W okolicach więcój produkcyi zboża sprzyjających, tojest  
w stronie po łu d n io w o -w sc h o d n ie j ,  która najwięcój od 
wstrząśnienia ucierpiała;  w stronie zaś wschodniój 
i północnój ,  przychodzą do zupełnego prawie zaniecha­
nia uprawy zboża. A tym sposobem podział pracy no­
wy uczynił pos tęp;  uprawa zboża upowszechnia się wię- 
cój na gruntach dla niej s t o so w n y ch , a zmniejsza się 

w mniój przyjaznych; pomimo to nic zdaje się, aby o b ­
szar ziemi zbożem obsiewanej miał się w ogóle zmniej­

szyć. W  okolicach, gdzie się coraz wyłączniój chowem 
bydła zajmują, otrzymują przez samo utrzymanie na staj­
ni nawozy płynne, wypadki jeżeli nie pomyślniejsze bar ­
dziej przecież ustalone. Przytoczę jeden tylko przy­
kład, folwark Cunning-Parc w hrabstwie Ayr. Folwark 
ten 2 0  hektarów powierzchni zajmujący, należał przed 
wstrząsnieniern do średnio zagospodarowanych w An- 
§h i ;  czynsz nie przenosił  75 franków, a wypłód surowy

16
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2 5 0  franków z he kta ra ;  dziś produkt  surowy dochodzi 
do 1 5 0 0  franków a zysk czysty blizko do 5 0 0  franków' 
na hektarze.  Gospodarstwo w Cunning-Park jes t  prze­
cież czysto nabiałowe, zajmują się produkcyą mleka i ma­

s ła ;  lecz skutkiem nowego systematu, utrzymują w miej­
sce dawniejszych dziesięciu, dziś krów 48,  a każda kro­

wa więcej daje mlóka.
To są g łówne zarysy obecnego przekształcenia rol­

nictwa w Anglii, które nazywają h ig h -fa rm in g , uprawą 
forsowną: dotknę jednakże jednój jeszcze strony cechu­
jącej go t.j. wojny wydanój żywopłotom i zwierzynie.

Kiedy pastwisko było pods tawą gospodarstwa angiel­
skiego, wysokie żywopłoty miały swoje zalety. W  mia­
rę jak utrzymanie na stajni upowszechniać się zaczęło, 
pożytek z żywopłotów się zmniejszał;  dadzą się wreszcie 
zastąpić nizkiemi płotami lub innym rodzajem ogrodzeń.  
Rolnicy upatrują w nich już tylko same niedogodności 
j a kot o :  iż zajmują przecież bardzo wiele miejsca,  szko­
dzą zbiorom, tak cieniem swoim jak i rozpostartemi ko­
rzeniami,  dają schronienie wielkiej liczbie ptastwa wy­
jadającego ziarno. Właściciele opierają się jeszcze 
w  większój części: raz, że mieli pewien  dochód z pod-  
krzesywania i regularnego porębu d rzew ;  powt óre ,  iż 

żywopłoty o wiele wejrzenie ogólne kraju zdobiły;  po­
mimo to jednak niektóre już wycięto,  a reszta zwolna 
ustąpić będzie musiała,  gdyż opinia publiczna tćm się 
zajmuje i coraz więcej na stronę dzie rżawców się 
skłania.

Podobny los czeka widocznie i zwierzynę, której roz­

mnażania broniła dotychczasowa srogość praw o polo­

waniu , a która przecież wyraźną w zbiorach wyrządza



123

szkodę. Głos powszechny,  tyle w Anglii sprzyjający 
wielkiej własności,  lecz zarazem dla nićj bardzo wyma- 
SaJ3cy, zaczyna wskazywać dziedzicom jako obowiązek, 

poświęcenie przyjemności osobistych,  na rzecz nowych 
wymagań produkcyi.

Przyglądając się tćj spokojnćj walce ,  którćj koniec 
jest  oniemal wiadomy, trudno zapomnićć,  iż podobne 

nadużycia stały się przyczyną rewolucyi francuzkiej.  Dla 
ochronienia się od zajęcy i królików pańskich,  włościa­
nie francuzcy nie znaleźli lepszego środka jak zrujno­
wać zamki a panów wymordować lub wypędzić. Rolni­
cy angielscy cierpliwszemi i spokojniejszemi się oka­

zują, a pomimo to bez zaburzeń i nadużyć dojdą do celu. 
Jedyną ich bronią jes t  bezustanne powtarzanie dow o­
dó w;  obliczają oni z największą powagą ile akrów grun­
tu żywopłoty zabićrnją uprawie ,  ile potrzeba zajęcy na 
spożycie wyżywienia jednćj  owcy. Stało się to po­
niekąd u nich już przysłowiem, które tćż bezustannie 
powtarzają,  iż opłacają czynsz trojaki:  najprzód dziedzi­
cowi jako czynsz dzierżawy, powtóre żywopłotom dzie­
dzica, wreszcie jego zwierzynie. W  niektórych okoli­
cach składali się na zakupienie prawa polowania, a w t e ­
dy przedsiębrali wymordowywanie zajęcy na wielką ska­

lę,  które przecież jes t  lepszóm od wymordowywania 

ludzi.
Wszelkie takie roboty, jak osuszanie,  stawianie bu­

dynków dla utrzymywania bydła na stajni,  zakładanie 
maszyn parowych i t. p. wielkich wymagają poświęceń.  
Liczyć można iż dziedzic wykłada na takowe około 5 0 0  

franków, a dzierżawca 2 5 0  frankówr na hektar  (czyli 
dziedzic 5 0 0  złp. a dzierżawca 2 5 0  złp. na morgu).
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W  gruntach ścisłych trzeba bezwątpienia więcej ,  za to 
też w lekkich mniej daleko. Po  wykonaniu i wykona­
niu dokładnóm tych nakładów,  w okolicach nawet  gdzie 
zniżenie cen najdotkliwiej czuć się da ło ,  czynsz i zyski 
podnieść się muszę bez wątpienia wyżej daleko niż 
prżedtćm stały, a tóm samem zapewnię dostateczne wy­
nagrodzenie od kapitałów świćżo w ziemie włożonych. 
W te dy to  kraj produkować bedzie przynajmnićj o trzecię 
część więcćj żywności;  wypłód surowy, który dotychczas 
tylko 2 0 0  franków wynosił z he k ta ra ,  stanie na 3 0 0  
frankach; czynsz średni podniesie się do 100  franków 
a zysk dzierżawców do 60.

Jedno  tylko zachodzi pytanie: czy właściciele i ich 
dzierżawcy ponieść mogę takie nakłady? Idzie tu nie 

o mnićj jak o 10 do 12 miliardów franków. W  każdym 
innym kraju przedsięwzięcie takie byłoby niepodobnem; 
w Anglii nawet  jest  t rudnem, ale tylko t rudnćm. Lecz 
naród,  który zdołał wydać 6 miliardów w ciągu lat d w u ­
dziestu pięciu na same tylko koleje żelazne,  zdobędzie 
się może na odnowienie zupełne swego rolnictwa.

Rząd uczuł potrzebę dania przykładu.  Już  w roku 
1 8 4 6 ,  w chwili kiedy umyślił wywołać powszechne zni­
żenie ceny, odstąpił od ogólnej zasady nie mieszania się 
do spraw prywatnych, i ofiarował właścicielom pożyczkę 

75  milionów franków na roboty osuszania gruntów,  na 
stopie procentu i amortyzacyi ,  podobnych jak towarzy­
s two kredytu rolnego we Francyi, to jest  za opłatę 6 V2 
od sta umarzając zarazem kapitał w dwudziestu dwóch 
latach. Gdy la pićrwsza pożyczka się powiodła,  udzie­

lał rząd następnie nowe i wielka liczba właścicieli 

z nich korzystała. Kapitały prywatne poszły także tę
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d fogą. Właściciele klęską dotknięci ,  którzy posiadali 
kapitały ru chom e ,  lub tóż majątki o tyle nie obciążone, 
iz mogły posłużyć na kaucyą dla pożyczki, wyjdą z wst rzą-  

smenia z chwałą ;  obdłużeni przebrną je z trudnością, 
blizko dziesiąta część właścicieli w Anglii,  jes t  w tćm 
smutnćm położeniu. Dla tych ekonomiści i agronomowie 
angielscy nie mogą lepszego wynaleźć ś ro dka ,  nad uła­
twienie przedaży lub podziału ich majątków.

Dziś przedsięwzięcia podobne są trudne i kosztowne,  
1 P°wodu niepewności  posiadania. Cała gromada adwo­
katów żyje z poszukiwania tytułów własności i za­
mieszania, jakie w tem panuje. Należałoby przyjąć sy- 

stem hypoteczny francuzkiemu podobny, który na pra­
wnym porządku ułatwia przedaże. Żądają w tym przed­
miocie zmiany gruntownej .  Chcą doprowadzić do tego, 

aky własność gruntowa mogła być zbywaną i nabywaną 
z r °wną  łatwością, jak papiery publiczne lub inne rucho­
me wartości ,  i żądają otwarcia wielkiej księgi dla wła­
sności nieruchomej,  którejby tytuły jako uprawnione wy­
ciągi mogły być nabywane i przekazywane. Odstąpil iś­

my. j ak się pokazuje,  już daleko od dawnych wyobrażeń 
0 nieruchomości własności ziemskiej,  a podobnych zmian 

me żądają marzyciele ale pisarze godni szacunku; sam 
nawet  rząd niemi się zajmuje.

Dla dzierżawców żądają dzierżaw dwudziesto jeden 
letnich, aby mogli robić wymagane nakłady z niejaką 
pewnością ich źródła;  żądają także zniesienia folwarków 
zkyt małych,  których dzierżawcy nie posiadają kapitału 

dostatecznego; podobnież i podziału zbyt wielkich fol— 
Wa,ków dla tćjże samój przyczyny. Dzierżawcy nie do-  

Syc 2amożni znikają jak obdłużeni właściciele;  pozosta­



jący ściskają sig w kolumnie jak w bitwie i wkrótce 
śladu nie bgdzie tego przekształcenia.

Wszys tko to stanowi bez wątpienia ogromną zmiang, 
natura uprawy sig zmienia, staje sig coraz bardziej prze­
mysłową;  każde pole bgdzie podkopanem różnego r o ­
dzaju kanałami ,  do odprowadzania wody, do naprowa­
dzania nawozów i kto wie? może do rozprowadzania 
ciepłego lub zimnego powietrza w miarg potrzeby, na 
którego powierzchni zachodzić bgdą zmiany nadzwyczaj 
szybkie;  para rozwija ponad zielonemi siołami,  które 
Thompson opiew-ał, kłgby swego czarnego dymu;  wła­

ściwy wdzigk angielskiej włości zagraża zginieniem r a ­
zem z żywopłotami i pastwiskiem; cecha feodalna znika 
razem z wytgpieniem zwierzyny; na parki nawet  nastają 
jako zajmujące zbyt wielkie obszary roli pod pług przy­
da tne j ;  jednocześnie własność w i n n e  przechodzić za­
czyna rgce i d robnieje ;  a dzierżawca przez długoletnie 
dzierżawy wyswobadza sig z pod dziedzica.

Chodzi tu wigcój jak o same rolnictwo , całe społe­
czeństwo angielskie zdaje sig jest  w poruszeniu. Nie 
należy sądzić, iż Anglicy nie robią rewolucyi,  przeciwnie 
robią ich wiele,  robią je ciągle, ale swoim sposobem 
i spokojnie; tym też sposobem starają sig tylko o rze­
czy możliwe i pożyteczne, i pewnym być można,  iż 
w końcu teraźniejszość zupełnie zaspokojoną zostanie 
a przeszłość nie ulegnie zupełnemu zniszczeniu.

(D alszy ciąg nastąp i).
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Rozmaitości.

O P S Z E N I C Y  E G I P S K I E J .

W  artykule z Suwałk  umieszczonym w Korrespon-  
dencie przy Gazecie Warszawskiej  z dnia 19 listopada 
r * z. nr. 92 ,  autor  mówiąc o pszenicy Mumijskiej czyli 

Egipskiej,  przywodzi jako wzór francuzkich i niemieckich 
gospodarzy, którzy starali się ją rozmnożyć u siebie, 
1 utyskuje na naszą obojętność o n ią ,  bo jak powiada, 
z żadnej okolicy kraju naszego wieści o tym gatunku 
zboża nie ma. Jakkolwiek brak wiadomości  publicz- 
neJ o jakićj rzeczy jeszcze nie jes t  dowodem obojętno-
i .
SCl na nią (ile że my Polacy nie jesteśmy zbyt skorzy 

Jak inne ludy do głoszenia wszystkiego przed światem 

co u siebie dobrego lub nowego mamy, i dopiero po 
gruntownych próbach i oczywistych korzyściach dobrą 
nowiną z braćmi się dzielimy;) przecież aby i ten zarzut 

°d  nas usunąć,  pospieszam z kilku słowami o pszenicy 
Mumijskiej w naszym kraju.

Już od kilku lat starałem się nabyć tego ziarna , lecz 
dopiero w r. 1856 ,  dostałem go 10 funtów z zagranicy.

nieważ zaś doszła mię już w późnej jesieni, bo w dru-



gićj połowie października— a ja roli przygotowanej  pod 

pszenicę już nie miałem, zmuszony więc byłem zasadzić 
ją w gruncie żytnim i to klassy drugiej,  używszy pod nią 

kompostu z odchodów' ludzkich. Pszenica ta nader  
rzadko powschodziła,  jużto z powodu nadzwyczajnej su­
szy w jesieni w tutejszej okolicy panującej ,  już że n a ­
sienie mi przysłane było poros łe,  a może i za głęboko 
sadzone. Na wiosnę tak się rzadko okazała,  żem my­
ś lał ,  iż zupełnie wymarz ła ,  (co ła two mogło nastąpić, 
gdyż u nas tćj zimy wcale nie było śniegów) i tak dalece 
o tóm byłem przekonany, że pomimo użycia brony, nie 
chcąc, aby rola próżnowała,  kazałem środkiem zagonów 
nasadzić kukurydzy.  Dopiero w końcu maja zaczęła się 
pokazywać nad brózdami i wkrótce  tak się rozkrzewita,  
że niektóre źdźbła wydały po dziesięć k łosów; a cho ­
ciaż śmiało mogę powiedzieć,  że połowa jój wymarzła 

lub nie w eszła, przecież to co sprzątnięto, wydało jeszcze 
3 0  ziarn przeszło plonu.

Jeżeli więc przy tylu niedogodnościach,  jakie tćj  p ró­
bie towarzyszyły, tojest :  porosłe ziarno, późny siew, po­

suc ha ,  zupełny brak śniegu z imą,  przy dość znacznych 
mrozach,  —  wydała taki plon:  zdaje się więc,  iż warta 
będzie,  aby ją u nas zaaklimatyzować,  ile że słoma jak­
kolwiek zbyt gruba, daje dobrą paszę dla owiec. Albo­
wiem,  lubo nie mogłem sam być przy jej sprzęcie, omło- 
cie i dawaniu słomy owcom,  przecież owcarz mój zape­

wnił mnie ,  że ją owce co do źdźbła zjadły, jak się wy­
raził.

Twierdzeniu temu mogłem dać wiarę d latego,  że po 
rozdarc iu kilku zostawionych mi kłosów, znalazłem mię­
dzy włóknami słomy, pewien rodzaj mączki,  która za-
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pewne pożywność jój stanowi.  Z ziarna tylko nie by-  

zadowolony, bo nadzwyczaj się zmieniło. Nade-  
ane mi bowiem nasienie było koloru zwykłej u nas 

10 pszenicy średniej  wielkości; mojego zaś zbioru 

]est  niocno żółte i o półtora raza grubsze od tamtego,  
[wielkości orkiszu). Pół  korca tej pszenicy ważyło 135  
funtów.

Ziem przy lak wielkiej z niej korzyści dotąd o niej 
Wliczał, miałem do tego powody. Byłem i jestem te ­
go przekonania,  że nie ja sam, ale i wielu z moich ro­
daków, przy tylu wycieczkach za granicę,  nasienie to 

0 ^ a j u  sprowadziło; że zatem ktoś gładszóm piórem 
0 n ,uj w pismach poda wiadomość.  Nadto chciałem to 
uczynić dopiero po kilku sprzętach; gdybym uniknąwszy 

wszelkich niedogodności  jakie przeszłorocznej próbie 
towarzyszyły, oparty na pewniejszóm już doświadcze-  
Illu> z kilku rezul tatów,  mógł  ziomkom coś stanowcze- 
8° ogłosić; a czczemi marzeniami i może przypadkowe^ 
un korzyściami w błąd ich nie wprowadza ł  i na straty 
lch nie narażał.  1 dziśbym jeszcze milczał, gdyby nie

a r tykuł z Suwałk,  ile że o tę pszenicę toczy się obecnie

t P.01 "  pismach niemieckich; czy ona jest  zimową, czy 
Jarą; a o jćj  plonie nadzwyczajnym wątpić zaczy-

naJ?

J  wychodzącej bowiem w Lipsku Gazecie Rolni- 
jj (Allgemeine Landwirtschaftlicdie Zei tung)  z dnii 

Lut Ŝ °f>at â r ‘ z’ n r' 4 5  p. W alle rs te d t  umieścił arty- 

kio ° ^  pszen‘cJ ’ ĉ ° którego dołączył rysunek dwócl 

Po ‘o l '  r ^sun^ u z kłosa g łównego wyrastaj; 
sto boczne. W  artykule tym wykazawszy hi'

yczne pochodzenie tej pszenicy, że jćj kilka ziarr
1 7
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znaleziono w  mumii w Egipcie i z nich rozmnożono,  

twierdzi,  że ją nabył jako jarą,  jako taką zasiał, że doj­
rzała w przeciągu 13 8  dni i że z 18 ziarn wydała plo­

nu *2001 ziarn. Na co mu Józef  Sintzel z Landschuty 
odpowiedz ia ł  w  nr.  4 6  tejże gazety, że pszenica jego 
nie jes t  właściwie Mumijską ale tak zwaną Cudowną 
( W u n d e r  weitzen),  która się latem sieje. Następnie mó­
wi Sintzel,  że posiada pszenicę prawdziwą Mumijską, 

klórój nabył z ziarn wykruszonych w Egipcie z kłosów 

oryginalnych, że ją od r. 1 8 5 3  rozmnaża i zawsze na 
zimę sieje; że w' jego pszenicy z kłosa głównego wyra­

sta po 5 kłosów' bocznych (zupełnie tak jak moja) a nie 
po dwa jak u W al te rs t ed t a .  Tego zdania jest  i Grop- 
pe, który w nr.  4 8  tejże gazety donosi: iż ją zawsze na 

zimę sieje, że robił  z nią próby na różnych gruntach 
i przekonał  się, iż nie jes t  tak bardzo plenną, że się nie 
dosyć krzewi,  że się dużo k łosów przy sprzęcie lamie 
i opada,  a do omłotu nadzwyczaj trudna.

W  końcu tenże Groppe zaprzecza świeżemu jój od­
kryciu przy mumii ,  opiórając się na dziele Hochbarga  
(Część II str. 4 4  w rozdz. 25)  jeszcze z r. 17 01 ,  w któ- 

róm o niój już wspomina.  Nie wdając się w spory, 
chcę dopióro w r. b. doświadczeniem sprawdzić,  czy 
pszenica moja jes t  zimową czy jarą.  Jakkolwiek ją bo­
wiem jako zimową z zagranicy odebra łem i jako taką 
pół korca na zimę znow'u wysiałem, i nieco przyjaciołom 
rozdałem dla zrobienia próby, przecież zostawiłem jeszcze 

nieco ziarna do siewu w io se nn ego : a o rezultacie z obu, 

da Bóg doczekać ,  w swoim czasie rodaków uwiadomię.

Pisałem  w Szczypiornie, w d. Ś Ś . T rze ch  K ró li 1 8 5 8  r.

M ącić j O rdęga.



W I A D O M O Ś Ć

O M O R W A C H  R O S N Ą C Y C H  W  P O L S C E  (*).

Zeszłego lata miałem sposobność przypatrzyć się 
morwom w różnych okolicach naszego kraju tak w pół­

nocnych jako i w południowych jego stronach.  Drzewo 
to również dobrze rośnie w okolicach Torunia i Bydgo­

szczy, jak pod Krakowem.

Spostrzeżenie to okazuje, że morwa niezawodnie do­

brze się udaje w pasie Polski trzy stopnie szerokim,

(*) N a  dośw iadczeniu i o b se rw ac ji o p a rte  p rz e k o n a n ie , że k li­
m at nasz nie s ta je  n a  p rzeszkodzie  upraw ie m orw y dało zasadę 
założycielom  Spółki Jedw abniczej do zaw iązania te j Spółk i w ro ­
ku  1 8 5 5 . G łównym  celem  Spółki je s t :  przysw ojenie k ra jow i je -  
dw abnictw a jak o  gałęzi p rzem ysłu  ro ln iczego przystępnej d la  
uboższej naszej ludności i na  popraw ę b y tu  takow ej w płynąć m o ­
gącej. O głaszane każdorocznie  spraw ozdania  z czynności Spółki 
■wykazują b ieg  i postęp  ty ch  usiłowań. Ż ądający  m oże za zg łosze­
niem  się do D y re k to ra  Spółki jed w ab n icz e j, spraw ozdanie to 
otrzym ać. (P rzyp . R ed .)
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i może znosić najdotkliwsze zimy, jakie właśnie minęły, 

i lepićj wytrzymuje zimy od drzew owocowych.  W y m ie ­

niam tylko miejsca jakie sam rozpoznałem, tak w pół­

nocnych jako i w południowych okolicach.
W  D zia ły n iu  kiedyś majętności rodu  Działyńskich, 

a teraz W .  Dominika Dziewanowskiego w powiecie 
lipnowskim znajduje się około 1 5 0  starych m or w  sa­

dzonych na obwodzie ogrodu.  Drzewa te są zupełnie 
wyrosłe,  jak bujne grusze w naszych sadach;  w końcu 
zeszłego wieku były sadzone;  pospolicie mają stopę 

w śred ii icy: na całój linii w równych odstępach sadzone 
niektóre tylko powysychały.  Grunta Działynia należą do 

najlepszych w naszym k r a j u , rozpościerają się na nich 
również obszerne łany pszenicy jak w dolinie Nidzicy 
przy Szkalmierzu i Proszowicach.  Grunta te tworzą  
nieco wyniesioną równinę ;  można ją uważać za wyżynę 
(plateau) nie zbyt wysoko podniesioną, głębokiemi szcze- 

linowatemi dolinami podartą,  w których zgromadziły się 

wody i potworzyły liczne podłużne jeziora;  jedno z nich 
przy Stechl inku zmierzyłem:  w ś rodku jest  75  stóp 
głębokie,  równina zaś uprawna  wznosi się tyleż nad po­

ziom wód jeziora,  a zatóm różnica około 1 5 0  stóp 
wynosi.

Na przeciwnym brzegu Wis ły w K u ja w a c h , we  wsi 

O siny , niedaleko Raciążka i Ciechocinka dawniejszy 
właściciel ,  człowiek widać  pełen dobrych chęci P. S u ­
miński, zasadził przy swym ogrodzie półtora morga  mor­

wami, lecz sprzódał  swą  ma ję tność ; pozostały te drzewa 
bez żadnój opieki sobie oddane ,  jednakże wyrosły 

w większe d rzew a :  część morw znajdująca się na ob­

wodzie, ma wcale piękne wejrzenie,  w ś rodku zaś s to­
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jące są małe , a wiele powysychało', Grunta w Ośińflfch 

są gliniaste, hależą również do pszeniczhfch.

W  ogrodzie naczelnika warzelni w C iććhocinku  
wyrosło kilka morw na gruncie pidskdWjW; nadzwy­
czajnie zdrowe mają wejrzenie,  z obszerną, wielkolistną 

koroną.
Przy T o ru n iu  i B yd g o szczy  również  widziałem m o r­

wy z wesołóm wejrzeniem. Z tego wynika że pod 5 3 °  

stopniem północnćj szerokości ,  na równinie około sto 
stop nad morze wyniesionój,  morwa rośnie wybornie 
w Polsce.

W  południowych stronach królestwa, rozpoznawałem 

morwy w dwóch rńiejsoach, w porzeczu Nidy.

Przy W iślicy, w  gruntach piasczystych jeden z b u r ­

mistrzów tego s tarożytnego,  teraz nadzwyczajnie podu­

padłego miasteczka, zasadził morwy prawie na przestrze­

ni morga ;  plantacyę tę spotkał tenże los jak w Osinach: 

założyciel umarł ,  a d rzewa oddane  siłom przyrody jedne 
bujają, drugie usychają. Drzewa te wszakże w ogólności 
mają zdrowe wej rzen ie ,  zbyt gęsto sadzone posehły 

w części,  inne zngdzniały. a pomiędzy temi pojedyńcze 

stoją wesoło .  Godzien naśladowania burmistrz Wiślicy, 
aby swe morwy osłonić od wia t rów otoczył one topola­

mi;  te drzewa bujnie wyrosły i głuszą przyległe morwy: 
życzyćby należało iżby sie kto zajął temi drzewami i po­
żytek z nich ciągnął. Znaczna ilość wartości podobnie 
jak w Osinach, ginie niepożytecznie.

W  ogrodzie otaczającym zakład kąpielowy B uska  
jest  około 120  morw wysadzonych w różnych aleach:  
niewiadomo dla jakiój przyczyny drzewa te nie rosną 

zdrowo jak w innych miejscach. Czyli to pochodzi od
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cienkiej wa rs twy piasku pokrywającej  opoką gipsu, — 
niewiadomo; zapewne,  większe staranie ogrodnika, okrze­

sywanie zeschłych gałęzi, wycinanie cień dających drzew 
nie mało pomoże morwom.

Z tego co powyżój opisałem wynika ,  i to w  niewą­
tpliwy sposób ,  że morwa udaje się dobrze w Polsce, 
w pasie pomiędzy 5 0 °  a 5 3 °  szerokości  geograficznej:  

poprzecinanym południkiem 3 7 °  a 3 5 °  (1) .

L.

( I J  Szerokość  geograficzna d la  K rakow a je s t  50° 5 ' 5 0 " ,  
a  d ługość w zględem  wysp F e rro e  3 7 ° 3 7 ' 15"; szerokość  B y ­
dgoszczy 53° 7 ' 2 7 ", długość zaś 3 5 ° 4 0 ' 4 1 ''.



W I A D O M O Ś C I  O D ZIE LE  

E D M U N D A  S T A W I S K I E G O

POD t y t u ł e m :

POSZUKIWANIA DO H1ST0IIYI ROLNICTWA KRAJOWEGO.

Uważamy za obowiązek zwrócić uwagę  ziemian na ­

szego kraju na pracę nader  ważną i zbliska ich obcho­
dzącą, a która niedawno wyszła z druku pod tytułem:  

„Poszukiwania do Historyi Rolnictwa Kra jowego^ 
przez Edmunda  Stawiskiego obywatela z powiatu sie­

radzkiego,  W arszaw a 1 8 5 8 ,  arku. 2 4 ,  tom I ,  cena 
rsr.  1 k. 50 .  — Dzieło to, owoc długićj i mozolnej p ra ­
cy powitaliśmy z szczerćm współczuc iem, zwłaszcza 
w chwili ,  gdy z mocy Najwyższego potwierdzenia za­
wiązało się Towarzys two Rolnicze w królestwie polskiem. 
Z jakiego stanowiska autor  zapatruje się na stosunki 

gospodarstwa  krajowego,  dosyć jest  przytoczyć tutaj po­

czątek jego p r z e d m o w y :
„ O d  czasu,  jak patrzćć zacząłem na nasze stosunki 

wie jskie,  na stan gospodars twa,  na jego mechanizm
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i związek szczegółów z ogółem,  uderzyły mnie anoi'- 
malności  i niedostateczności bijące w oczy. Widziałem 

nie jedno złe, które nałóg ustalił ,  czas uświęcił i które 
w zwyczaj się zamieniając spowszedniało oku, przestało 
zwracać uwagę,  budzić podnietę do otrząśnigcia się ze 

szkodliwych nawyknień i odwagę  do wstąpienia na dro­

gę naprawy.
»Widziałem rolnictwo rosnące w rozmiary, zamiast 

skupiania na mniejszą przestrzeń wyborową,  pracy i ka­
pi tałów,  ale dlatego nie zapuszczające korzeni na głę­
bokość ;  właścicieli większych, upadających pod ciężarem 
zwikłane.go gospodarstwa i walczących z brakiem rąk 

i zasobów, a mozolniój j eszcze ,  z szeregiem potrzeb 

zbylkowych i nałogów rujnujących;  coraz więcej wzra­
stającą nędzę i zepsucie klass roboczych i służebnych, 
przy źle często zastosowanych środkach,  do polepszenia 

ich położenia zmierzać mających; wzrosłą nad miarę 
wielką uprawę, pomimo tego że z nią nie szły w równi 
wzros t  ludności miast, przemysł,  obfifość pieniędzy, przy- 

stępność kredytu i racjonalny wychów inwentarzy;  sy­
stem dzierżawy bez zasady ekonomicznćj i logicznej; 
leniwy ruch właścicieli do wyjścia ze stosunków pań­

szczyźnianych; w reszcie centralizacyę gminy w taki 
smutny sposób dokonaną ,  iż t rawiła  całą samodzielność 

i siłę życia w tejże gminie, a stała się zarodem niephęci, 
które czas tylko i zmiana stosunków może zniweczyć.

»Widząc  to ,  łatwo nastręczyła się (a raczój musiała 

się nastręczyć) myśl zbadania przyczyny i ś rodków za­
radzenia t e m u , co rozum i doświadczenie za złe uznały 

i osądziły.
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„Zdawało  mi się więc, że aby wyśledzić przyczyny, 
położenie rozjaśnić,  ze wszystkiego sobie umićć zdać 

sprawę,  b łędów uniknąć, prób doświadczonych nie po­
wtarzać,  t rwałe  i niezmienne pods tawy wynaleźć,  t rzeba 
się obejrzóć w przeszłość i poznać ją. Zbadać wszystko 
u nas co było, jak było,  dla czego było, dla czego upa­
dło lub zmieniło się, jakie skutki wydało.  Rozebrać,  po­

równać  różne epoki, różne prawoda wst wa  i zwyczaje 
rolnicze,  a rozjaśniając przeszłość,  oświecić drogi dla 
czasów obecnych.”

Potężne światło,  jakie autor  rzuca na wszelkie szcze­
góły, oraz na całość organizmu wiejskiego życia naszego 

kraju, nie jestże pożądanóm dzisiaj, gdy cała intelligen- 

cya t rudniąca się przemysłem rolniczym, skupić się ma 
do jednego ognika, aby z doświadczenia i nauki wypro­

wadzić zasadnicze pewmiki dla gospodarstwa  wiejskiego, 
odpowiednie  wszelkim warunkom jego istnienia. Nie 

ulega wątpliwości,  że gospodarstwo krajowe poczyniło 

w ostatnich czasach znakomite postępy. Ale rozst rze­

lona . indywidualna działalność pojedynczych ziemian bez 
Wzajemnego znoszenia się, bez krytycznego wyjaśnienia 

sobie dróg obranych, wieleż już pociągnęła za sobą za­

wodów,  prób kosztownych, bezskutecznie po sobie po­

wtarzanych,  wieleż źródeł  bogactwa i pomyślności kraju 
w zupełnem pozostawiła zaniedbaniu. Autor  Poszukiwań 
do historyi rolnictwa krajowrego, w sposób niezmiernie 

zajmujący wtajemnicza czytelnika w drogi,  jakiemi sto­
sunki wiejskie przekształcały się, zanim do dzisiejszego 

doszły stopnia, i nakoniec jasno przed oczy stawia 

warunki,  na jakich przyszłość naszego rolnictwa opierać 
należy.

i«
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Dzieło to powinnoby znajdować się w rekach każdego 
myślącego ziemianina, a przez ogół z prawdziwym współ­
czuciem i wdzięcznością być przyjętćm.

Te krótką wzmiankę zakończymy jeszcze wyjątkiem 
z rzeczonego dzieła, które najlepićj objaśni czytelnika
0 tchnieniu, jakie całój tój pracy towarzyszy:

„Co do nas, przebiegając w tych naszych poszukiwa­
niach pasmo dziejów rolnictwa,  p rawodawstwa w zwią- 
sku z nim będącego,  urządzeń, instytucyj do niego odno­

szących się, wyobrażeń,  myśli jego dotyczących, wy­

nieśliśmy w plonie z tych badań nie jedno silne prze­
konanie.

„Zajrzeliśmy bliżćj w przyczyny upadku i przyczyny 

wzrostu,  które powtarzając się w różnych czasach
1 epokach,  służyć mogą niejako za zasadę dla czasów 
przyszłych.

„Przekonali śmy się, jak ważną jes t  rzeczą dla rozsze­
rzenia się świat ła  w ogóle i nabycia doświadczenia indy­
widualnego, porównywać ,  badać różne epoki, różne s to ­
pnie cywilizacyi, różne prawdy w rozmaitych stopniach 

ich rozwinięcia, różne odmienne prawodawstwa,  insty­
tucye, zwyczaje i obyczaje. Przekonaliśmy się, jak t r u ­
dno leczyć i naprawiać błędy i wady w organizm spo­

łeczeństwa zakorzenione,  jak lekarstwa nowatorów 
prowadzą często w złe nieznane i nieprzewidziane.

„Przekonal iśmy się, jak myśl ludzka wysoko czer­

piąc swoje natchnienia, mimo błędów i namiętności,  

usiłuje ciągle przedrzćć się naprzód, dążyć do lepszego, 

szukać nowych prawd, i zdobyte zastosowywać i jak nie­

raz usiłowania takie pojedyncze, błogie owoce wydają 
i świetny ślad w dziejach zostawiają.
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„Co ważniejsza, wynieśliśmy z tych poszukiwań kilka 

prawd wyższych, moralnych, które może nie nowe,  ale 
że własną pracą zdobyte,  ugruntowały się silnie w na­

szym umyśle.
„Nauczyliśmy sig, że odwieczne,  święte prawdy mo­

ralności i sprawiedliwości,  tak przeważnie panują nad 

społeczeństwami i państwami,  że bez nich nie masz po­
rządku,  trwałości,  bezpieczeństwa.  Próżno przekuwać 
prawa, tworzyć teorye,  wznosić instytucyę, jeżeli nie ma 

świętości w sercach i sumieniach, światła wyższego 
w rozumie.  Wszys tko  dobre  rozkruszy się i rozleci 
w prądzie obyczajów płynących ku złemu. Jes t  wyższy 

świat przekonań, wiary, uczuć, do którego prawa,  insty- 
tucye muszą się odnosić, w nim czerpać siłę i uświęce­
nie. W  nim chęci uczciwe muszą się zamieniać w po­

winność i spływać na ziemie zahartowane w ogniu na 
wszelkie próby. Duch miłości bliźniego i ofiary musi 

przejąć na wskroś organizm towarzyski,  a na tym ce ­
mencie dopióro, podnosi się budowa t rwała  i gruntowna.

„Prywata  i egoizm czy zawładnie jednóm  indywi­
duum, czy jedną klassą społeczeństwa,  czy jednym na­

rodem w familii ludów, jako oddalenie od prawd przed­

wiecznych, od warunku głównego,  wolą wyższych roz-  
rządzeń wskazanego dla ludzi, społeczeństw i narodów', 

muszą pociągać za sobą karę, upadek.  Prywata i egoizm 
pożerają same siebie i same się trawią.  Otoczone nie­
nawiścią i pogardą, giną nikczemnie.

„ W  pracy indywiduów i społeczeństw, jest  nietylko 
źródło ich postępu materyalnego,  wzrostu,  bogactwa, 

siły, piękności miejsc i krajów, pomyślności ogólnćj,  ale 

źródło umoralnienia i podniesienia intellektualnego. Aby
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te skutki osięgła, musi praca być umiejętna, musi wy­
chowanie ją oświćcać, prawa wyswobadzać z więzów 

i przeszkód. Ale cele pracy, wskazówka użycia owo­
ców pracy, muszą leżóć poza granicami widomego 

świata; muszą być czerpane z wysoka, muszą być skąpane 

w  świętćm źródle prawd przedwiecznych. Inaczój albo 
praca ustaje, albo staje się zarodem i żywiołem mate-  

ryalizmu.”



WIADOMOŚCI HANDLOWE
z IVg0 kwartału 1857 r.

Poprzedniego kwar tału,  w miesiącu wrześniu roku 

zeszłego, w ogólnym rzucie oka na stan zbiorów, uczy­

niliśmy przypuszczenie,  że mimo obfitych plonów, ceny 
dosyć dobre utrzymywać się mogą, tak z powodu ogól­
nie zwiększonych potrzeb konsumcyi,  jako tóż i koniecz­
nych na przyszłość zapasów. W  owym czasie nie bra-  

hśmy, a raczćj nie mogliśmy jeszcze brać pod rachunek 
wpływu na ceny zbożowe, niesłychanego w całój E u r o ­
pie przesilenia f inansowego,  które było główną ostatnie­
go kwar tału charakterystyczną cechą,  na wszystkie sto­

sunki ekonomiczne stanowczo oddziaływającą.

Rozwiązanie owego niesłychanego handlowego i pie­

niężnego przesilenia, k tóre  przeciągając się, spowodo­
wało upadek niezmiernej  ilości domów handlowych 

w Ameryce i Europie ,  t en w rezultacie przyniesie sku­
tek, iż dotychczasowy zbyt rozprzężony systemat bez­

warunkowego kredytu,  będzie musiał  ustąpić miejsca 

skromniejszym w rozmiarach,  lecz zasadniejszym obro­
tem handlowym i operacyom finansowym, które kredyt  
na właściwe zwrócą stanowisko.
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Nowe wynalazki i ich zastosowania, nadewszystko 

koleje żelazne i telegrafy, zbliżając przestrzenie i u ła­
twiając komunikacye,  nadawszy niesłychany przemysłowi 

popgd, były powodem,  że liczni przedsiebiercy i speku­
lanci, z małemi nawet  majątkami, odpowiedniej  nie przed­

stawiający rękojmi, podejmując sie wielu razem i ogro­

mnych interesów, do ich prowadzenia łatwy znajdowało 

kredyt,  który wszakże wcale nie odpowiadał  rzeczywi­
stym przez nich posiadanym środkom,  utrzymywał sie 
wiec życiem sztucznóin, tak długo t rwać mogącćm, do­

póki interesa szły pomyślnie, i wzajemne likwidaćye 

z całą odbywały sie akuratnością.  Niepowodzenia wielu 
przedsiębierstw, zatćm spadniecie papićrów publicznych, 

dalćj zniżenie sie cen produktów,  ą następnie przez 
wiele domów wstrzymane wypłaty i ich upadki,  niesły­
chanie wszystkim utrudzając zbieranie akt iwów,  spra­

wiło, iż pieniądz stał sie stosunkowo z pomiędzy wszyst­

kich towarów najdroższym.
Trzeba  przyznać, że dawny ogółny szał spekulacyi, 

przy sztucznie ułatwionym kredycie,  utrzymywał wiele 
rzeczywistych wartości,  mianowicie tóż produkta  gospo­

darstwa wiejskiego, w cenie wyższój nad istotną w a r ­
tość, i dlatego poniekąd słusznie powiedzióć można, iż 
straty przez handlujących obecnie poniesione, w części 

znajdują się w podwyższonych korzyściach przez p r o ­
ducentów w stosunkowo zbyt wysokich cenach otrzy­
manych.

Dziś skutkiem przesilenia finansowego i ogólnój s ta-  

gnacyi, przeciwna nastąpiła reakcya; dla braku kredytu 

i zrażonój spekulacyi,  ceny produktów w ogóle są niższe 

od rzeczywistój ich wartości .
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Jeżeli u nas dotąd nie dosyć rozpowszechnionym było 

ekonomiczne znaczenie wyrazów cena  i wartość, t e ra ­
źniejsze (luktuacye niewątpliwie wpłyną na praktyczne 

Wyobrażeń tych ustalenie.
W  dzisiejszym stanie rzeczy, nie można stanowczo 

0 prawdopodobnych przyszłych cenach wyrzekać; lubo 
bowiem maximum przesilenia minęło, j ednakże znajdu­
jemy się jeszcze na pochyłości,  którćj granic dokładnie 

oznaczyć niepodobna;  zaledwie na wiosnę z otwarciem 
żeglugi przy skróconych terminach spekulacyi, handel 
ożywić się zdoła.

Na teraz średnia u nas cena pszenicy jes t  około 4  rs., 
w stosunku cen zagranicznych podać ją można na rs. 4  ’/2 , 

żyto je s t  w cenie rs.  2  k. 2 5  do rs. 2 k. 70.  Na wódkę  

spekulacya tak w kraju jak i za granicą ustała. W e łn a ,  
której cena jeszcze przed finansowóm przesileniem spa­

dała, obniżyła się J/5 część cen zeszłorocznych najwyż­
szych.

Średnia cena kamienia cukru jes t  7 '/2 — 8 rs. i to 
zdaje się być ceną normalną; za granicą znakomicie spa­

dła cena mączki, prawie o połowę, w stosunku do cen 

dawnych najwyższych; obniżenia więc ceny cukru spo­

dziewać się nie można.
Warszawa, d. 20  stycznia 1858 r.

WL G.
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ZAWIĄZANIE

T O W A R Z Y S T W A  R O L N I C Z E G O
W  K R Ó L E S T W I E  POLSKIĆM.

Niewątpl iwie z radością czytelnicy nasi, na tytule ni­
niejszego poszytu, powitali napis: R o czn ik i G ospodar­
stwa K rajow ego , w ydaw ane p rzez  T ow arzystw o R o l­
n icze %o K rólestw ie P olskiem .

Szesnastoletnia Spółka Rocznikowa licząca 5 3  człon­
ków, oddawna między sobą m yślą  stowarzyszonych,  
dziś z łaski Najjaśniejszego Monarchy w  czyn  się 
Zmieniając,  utworzyła na cały kraj związek Towarzy­

stwa, do k tórego wszyscy obywate le  przystępować 

1 w pracach jego udział brać mogą.

Gdy więc z łona Roczników wyszło Towarzys two 

rolnicze, i nadal Roczniki organem Towarzystwa być 
t tzją, obowiązkiem naszym zapisać tu szczegóły zawią­
zania tego Towarzys twa dotyczące, które do historyi 
naszej epoki należą.

Najjaśniejszy P an manifestem koronacyjnym z dnia 
2 6  sierpnia (7 września) 1 8 5 6  roku,  łaskawie wyrazić 
raczył, iż gdy Królestwo Polskie w Monarszóm Jego

19
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sercu, równe  z Cesarstwem zajmuje miejsce, pragnie 
więc względy, jakiemi Cesars two się szczyci, i na nasz 
kraj najmiłościwiej rozciągnąć.

To oświadczenie,  wyrodzifo w g r in ie  członków r o ­

cznikowych nadzieję, która w skutkach najzupełniój 
ziszczoną została, że skoro oddawna:  Estonia,  Kurlan- 
dya, Inflanty, St.  Pe te rsburg,  Moskwa, Odessa,  Mitawa, 
Kursk,  Kazań,  i t. d., Towarzystwami rolniczemi się 

szczycą, i zbawiennych ztąd skutków doznają, dziś, po­
dobne dobrodziejstwo Królestwu Polskiemu odmówio-  

nóm nie będzie, zwłaszcza że u nas już między 1 8 1 0  
a 1 8 2 7  rokiem, takie Towarzys two na mocy pozwolenia 
rządowego istniało.

Komitet  z pięciu, a mianowicie pod przewodnic twem 

głównego redaktora hr .  Andrzeja Zamoyskiego,  złożony 
z członków redakcyi: Ludwika Górskiego, Adama Goltza, 

Adolfa Kurtza i Władys ława Garbińskiego, wygotował 
projekt  Ustawy Towarzys twa rolniczego, w Królestwie 
Polskióm. Skoro projekt  ten przez ogólne zebranie przy­

jętym, i w imieniu wszystkich, przez 3 2  członków pod­
pisanym został, główny redaktor  pod dniem 3 (15) 
stycznia 1 8 5 7  r. przedstawi ł go J W .  Dyrektorowi głó­
wnemu prezydującemu w komissyi rządowój spraw w e ­
wnętrznych i duchownych,  z prośbą wyjednania mu po­
trzebnego zatwierdzenia.

Na skutek tego redakcyi wystąpienia i za przyehylnem 
JO .  Księcia Namiestnika przedstawieniem,  Najjaśniejszy 

Pan, w czasie swej we wrześniu tegoż roku w W a r ­

szawie bytności,  łaskawie ten projekt  przyjmując, polecił 

do własnego podpisu wygotować  Ukaz i Ustawę Towa­

rzystwa rolniczego w Królestwie Polskióm, co leż skoro
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dopełnionem zostało, Najjaśniejszy P a ń ,  pod dniem 
12 (24) listopada 1 8 5 7  roku poniżej zamieszczający się 
rzeczony Ukaz i Ustawę podpisem swym stwierdzić 
raczył.

J W .  Dyrektor  główny, kommunikując takowe doku- 

ffienta, g łównemu redaktorowi Roczników* reskryptem 
swym zawiadomił, iż Najjaśniejszy Pan, w odezwie 

J W .  Ministra sekretarza stanu, do J O .  Księcia Namie­
stnika uczynionój, nietylko raczył rozszerzyć przywileje 

Towarzys twa,  jakto później jest  opisanóm, ale nadto po­
leci! członkom założycielom Towarzystwa,  za pożyteczne 
>ch przedsięwzięcie,  Monarsze wyrazić zadowolenie.

Jak skoro piórwsza o zatwierdzeniu Towarzystwa po­
wziętą została wiadomość,  ogólne zebranie Spółki ro ­

cznikowej, powierzyło tymczasowe,  aż do chwili ukon­
stytuowania stanowczego zarządu Towarzystwa,  czuwa­

nie nad jego dobróm, temuż samemu komitetowi,  który 
był do ułożenia projektu ustawy wybranym, z tą tylko 

różnicą, iż w miejsce nieobecnego członka Ludwika 
Górskiego, zaproszonym został  członek Władys ław Gru­
szecki. Prócz tego,  ogólne zebranie uczyniło wybór ‘2 0  

obywateli,  mających stosownie do Ustawy, wraz z człon­

kami rocznikowemi,  pierwotny Towarzys twa utworzyć 

2awiązek, którzy wszyscy, przez redaktora głównego do 

Warszaw y zaproszeni zostali na dzień 4  (16) stycznia r. b. 
Jako na termin uroczystego aktu otwarcia Towarzystwa.

W  tym tóż dniu, po wysłuchaniu w kościele PP.  W i ­
a t e k  o godzinie 11 solennego nabożeństwa,  celebro­

wanego przez J W .  Arcybiskupa Fijałkowskiego metro-  
P°litę archidyecezyi warszawskićj ,  wszyscy członkowie 

założyciele Towarzystwa,  w południe,  zebrali się w sali
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popisowój okręgu naukowego warszawskiego,  gdzie akt 

sam w następującym odbył się porządku:

I. J W .  radca tajny P aw eł  Muchanow, dyrektor  g łó­
wny prezydujący w komisyi rządowćj spraw wewnętrz­

nych i duchownych,  zagaiwszy posiedzenie, zawezwał 

W .  radcę kol. Gudowskiego do odczytania Najwyższego 
ukazu i ustawy Towarzystwa.

II. Następnie, przemówić raczył J W .  Arcybiskup 
i udzielić swoje pasterskie Towarzystwu Rolniczemu 

błogosławieństwo.
III. Z kolei, w imieniu wszystkich stowarzyszonych, 

zabrał głos hrabia Andrzćj Zamoyski jako główny r eda ­

ktor  Roczników Gosp. Kr.

IV. Nareszcie przystąpiono do wyboru z przygotowa­
nych list imiennych: prezesa Towarzystwa,  vice-prezesa 

i 16 członków komitetu,  niezwłocznie obliczono głosy 

i wypadek wyborów ogłoszono; całój zaś czynności 
przez członka Towarzys twa Władys ława Garbińskiego 

jednocześnie spisany protokół ,  po jego odczytaniu, został 

przez J W .  tajnego radcę Mucbanowa, i wszystkich obe­
cnych tak czynnych jako i z urzędu członków Towarzy­

s twa  podpisanym.
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M OW A

JW. T A J N E G O  R A D C Y  M U C H A N O W A

Akt otwarcia Towarzystwa zagajająca.

Panowie!

Podobało się miłościwie nam panującemu Monarsze, 

zatwierdzić przedstawioną Jego Cesarsko-Królewskiej 

Mości przez księcia Namiestnika,  Ustawę zawiązującego 

się w' królestwie Polskićm Towarzys twa Rolniczego.
Jak dalece projekt  Towarzystwa zyskał najdobro- 

tliwsze przyjęcie Monarchy, dowodem tego jes t  po­
dziękowanie Najwyższe Jego Cesarskiej Mości r e d a ­
k torom Roczników gospodarstwa krajowego,  jako auto­

rom projektu,  odezwą moją z dnia 12 (24) grudnia, za 

Pośrednictwem redaktora głównego tychże Roczników, 

przesłane.
Miło mi je  w tćm miejscu, całemu zgromadzeniu 

Przytoczyć w  wyrazach, odezwą ministra Sekretarza 
Stanu objętych, jak następuje:

„Najjaśniejszy Pan raczył założycielom tego T o ­
warzystwa,  pićrwszego w  Króles twie  w tój gałęzi p r ze ­

mysłu, oświadczyć Monarsze zadowolenie za przedsię­

wzięcie tak pożyteczne,  w  tćm zupełnćm przekonaniu, iż
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Towarzystwo przez swoje usiłowania i rezultaty działań, 
będzie coraz więcćj nabywało prawa do wdzięczności 

Rządu i współziomków; dla zachęcenia zaś do takowych 
działań, oraz w rozwinięciu punktu d, § 2 -go pomienio- 
nój Ustawy, Jego Cesarskiej Mości podobało się na 
wzór praw służących niektórym z Towarzystw Rolni­

czych Cesarstwa,  nadać zawiązującemu się w Królestwie 
Towarzystwu,  prawo udzielania według  swego uznania, 
l istów pochwalnych, przeznaczania pieniężnych premij 
i medali, nietylko za rozprawy,  pożyteczne wynalazki 

i ich zastosowanie do kraju, ale także w nagrodę dla 
osób,  które się przyczyniły do rozwiązania gospodarskich 

kwestyj,  lub dla odznaczających się w zawodzie gospo­

darstwa wiejskiego; a nadto Towarzystwu służyć będzie 
prawo wstawiania się do Rządu o zachętę najwięcćj odzna­

czających się, przez udzielanie im nagród honorowych. ' ’

Obywatele królestwa Polskiego, ten nowy dowód łaski 
Monarszej i Monarszego zaufania, przyjmą z uczuciem 
głębokiój wdzięczności.

Książę Namiestnik w Królestwie,  biorąc najżywszy 
udział w powodzeniu zawiązującego się Towarzys twa 
Rolniczego, zlecił mi wynurzyć żal swój,  że z powodu 

chwilowój słabości zdrowia,  nie może w dniu tym znaj­
dować się pomiędzy Panami.

Opiekuńczy Rząd,  troszcząc się stale o wszystko, co 
ma na celu pożytek kraju tutejszego, zwraca także ba­
czną uwagę i na rozwój gospodarstwa  wiejskiego.

Główny w tćj gałęzi zakład naukowy,  Instytut  w Ma- 

rymonęie, w udoskonaleniu k tórego tak czynny i poży­

teczny brali udział: Radca Tajny Łaszczyński ,  hrabia 

Andrzój Zamoyski i hrabia Jan Łubieński ,  w roku ze-



szlym ważne z wielu względów otrzymał ulepszenia; 

Dyrektor  Instytutu i Adjunkt jego,  z polecenia Rządu, 
odbyli podróże za granicę, i zwiedzili prawie wszystkie 
kra jeEuropy,  a w nich najznakomitsze zakłady rolniczo- 
naukowe i gospodarcze; nabyli przytóm dla Instytutu 
pożyteczne narzędzia rolniczg.

Drenowanie  pól i łąk, tyle ważne w gospodarstwie 

rolnóm, nie przestaje być przedmiotem troskliwych ba­
dań Zwierzchności  Instytutu; celem upowszechnienia 
w kraju tutejszym środka  pożytecznego, Zwierzchność 

Instytutu wzięła pod bezpośredni  zarząd cegielnię ma-  
rymontską,  prócz zwykłych swych wyrobów,  rury do 

drenowania na wielką skalę wyrabiać mającą.
Mniemam, że zakład ten Towarzys twu stanie się po­

mocnym, i w ogóle Zwierzchność Instytutu ofiaruje T o ­
warzystwu chętną swą pomoc we wszystkióm, w ezćm 

tylko może mu być użyteczną, dla osiągnięcia rozwoju 

rolnictwa krajowego.
Nie zbytecznćm sądzę nadmienić także, iż dla Insty­

tutu tego, ułożoną została nowa Ustawa,  która pozyskała 
już Najwyższe Jego Cesarsko-Królewskiej Mości 

zatwierdzenie;  podług ustawy tej pomieniony zakład 

utrzyma odpowiedniejszą swemu celowi organizacyę.
W k ró tc e  utworzoną  zostanie w każdej gubernii jedna 

szkoła wiejska z folwarkiem, na wzór  istniejącej już 
przy Instytucie w Marymoncie.

Najjaśniejszy Pan raczył wyznaczyć kilka stypen- 
dyów dla celujących wychowańców Marymontskiego In­
stytutu.

Nadto,  dwóch zdolnych młodzieńców wysłano za 
granicę, j ednego  do Hohenhejmu, dla udoskonalenia się
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w agronomii; a drugiego do Liege,  dla wykształcenia się 
w  mechanice.

Z Najwyższego Jego-Cesarsko Królewskiej Mości 

upoważnienia,  wydanóm zostało postanowienie Rady 
Administracyjnej o ustanowieniu w królestwie Polskióm 

wystawy p łodów i wyrobów gospodarstwa wiejskiego, 
tudzież zwierząt  domowych wszelkiego rodzaju,  która 
odbywać się będzie w mieście Łowiczu jednocześnie 
z istniejącym tamże jarmarkiem walnym.

Ubiegający się na tój wystawie,  za przedmioty celu­

jące, będą otrzymywać nagrody w pieniężnych premiach 
i w medalach.

Ła tw o ocenicie panowie korzyści, jakich rolnictwo 
z tój wystawy spodziewać się może; do czynnegp zaś 

udziału w kierowaniu wystawą,  Rząd ma zamiar powołać 
Towarzystwo Rolnicze, korzystając z 3-go  paragrafu 

jego Ustawy.
Nie mogę także pominąć bez wzmianki usiłowań 

Rządu, przedsiębranych w celu uśmierzenia księgosuszu, 

który zagrażał zniszczeniem większój części bydła roga­
tego, tój przeważnój podstawy gospodarstwa rolnego 
w  kraju.  Usiłowania te uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem, dzięki czynnój i chwalebnój pomocy Komite ­
tów Obywatelskich,  które tym sposobem wielką krajowi 
oddały usługę. Spodziewać się należy, że stale określo­

ne przez postanowienia Rządowe środki postępowania 
w przypadkach okazania się księgosuszu i zaprowadze­

nie kwarantann,  ochronią w przyszłości rolnictwo od 

s trat  tak dotkliwych,  jakie w latach 1 8 5 5  i 1 8 5 6  od 
tój klęski poniosło.
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Udzieliwszy pokrótce wiadomość o ważniejszych 
środkach Rządu,  dobro rolnictwa na celu mających, 
zwracam się do najważniejszego z nich,  tojest  do za­
wiązania Towarzystwa Rolniczego.

Odczytany zostanie Panom Najwyższy Ukaz o usta­
nowieniu Towarzystwa Rolniczego i Us tawa jego. P o -  

czóm wzywam Członków Redakcyi Roczników Gospo­

darstwa Krajowego,  aby stosownie do artykułu prze­
chodniego Ustawy, po zaproszeniu dwudziestu Obywa­
teli krajowych z wzorowego gospodarstwa znanych, łą­
cznie z nimi utworzyli pierwsze ogólne zebranie i przy­
stąpili do wyboru Prezesa ,  Yice-Prezesa  i Członków 
Komitetu.

W ypis z  pro tokó łu  S ekre ta rya tu  S ta n u  Królestwa  
Polskiego.

Z  B O Ż E J  Ł A S K I

MY

A L E  X A N D E R  II
C E S A R Z  I  SA M O W ŁA D C A  W S Z E C H  R O S S Y I, K R Ó L  P O L S K I, 

W IE L K I K S IĄ Ż Ę  F IN L A N D Z K I

etc. etc . etc.

Uznawszy pożytecznem dla nadania tem w ię­
kszego rozwoju rolnictwu, w naszem Królestwie 
Polskiem, ustanow ić w niem, pod opieką Rządu, 
Towarzystwo Rolnicze, mające na celu podniesie-
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nie tej ważnój gałęzi bogactwa krajowego y posta­
nowiliśmy i stanowimy:

ARTYKUŁ I.

Przedstaw ioną Nam  przez Namiestnika Nasze­
go w Królestwie Polskiem , Ustawę zawiązującego 
się Tow arzystw a Rolniczego, obejmującą przepisy, 
wskazujące środki do osiągnięcia powyższego celu, 
niniejszem zatwierdzamy.

ARTYKUŁ II.

W prowadzenie w wykonanie Ukazu tego, który 
wraz z ustawą winien być zamieszczony w Dzien­
niku Praw , Namiestnikowi Naszego K rólestw aPol- 
skiego polecamy.

Dan w Carskiem Siele, d. 12 (24) Listopada 1857 r. 

(podpisano) ALEXANDER.

przez Cesarza i Króla
Minister Sekretarz Stanu

J. Tymowski.
•»

z g o d n o  z o r y g i n a ł e m  
Minister Sekretarz Stanu

(podp.) ,J. Tymowski.

zgodno z wypisem 
Sekretarz Stanu

(podp.) J. Karnicki-
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Na oryg inale, w łasną Je g o  C. K r. Mośei rę k ą  napisano

„ M A  B Y Ć  W E D Ł U G  T E G O .“

W Carskiera Siele, 12 (24) listopada 1857 r.

U S T A W A  

TOWARZYSTWA ROLNICZEGO
W  K R Ó L E S T W IE  P O L S K IE M .

ROZDZIAŁ I.
c e l  i  Śr o d k i  d z i a ł a n i a  t o w a r z y s t w a .

§ I-
Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem, ma na 

celu zjednoczenie pojedynczych usiłowań, dla nadania, zgo­
dnie z dobroczynnemi zamiarami Rządu, silniejszego po­
pędu przemysłowi rolniczemu w kraju.

Towarzystwo zatem, wyłącznie zajmować się będzie 
przedmiotami dotyczącemi gospodarstwa wiejskiego we 
wszystkich jego gałęziach, oraz naukami z niem związek 
mającdmi.

§ 2.
Dla osiągnięcia powyższego celu, Towarzystwo nastę­

pujących używać będzie środków:



a. starać się poznać dokładnie stan kraju, pod wzglę­
dem jego stosunków rolniczych, oraz śledzić postęp 
rolnictwa za granicą, a zebrane w tym przedmiocie 
wiadomości drukiem ogłaszać;

b. zachęcać Członków swych do robienia prób i do­
świadczeń rolniczych, i o otrzymywanych wypadkach 
donosić;

c. korzystając z istniejącej już instytucyi wystawy zwie­
rząt gospodarskich, dopomagać do jej rozwinięcia 
i rozpowszechnienia;

d. ogłaszać konlcursa i udzielać nagrody za rozprawy, 
oraz pożyteczne wynalazki i ich w kraju zastosowania;

e. dopomagać do urządzania w kraju gospodarstw wzo­
rowych;

f .  w miarę możności, ułatwiać członkom sprowadzanie 
i nabywanie pożytecznych narzędzi, machin, płodów 
rolniczych i zwierząt gospodarskich;

g. zbierać bibliotekę i muzeum modelów, narzędzi i ma­
szyn rolniczych, oraz wydawać peryodyczne pismo, 
jako stały Towarzystwa organ, p.t. „Roczników Go­
spodarstwa Krajowego;”

Prócz tego używać będzie, wszelkich innych środków 
przez Rząd dozwolonych, a do osiągnięcia celu § 1 zakre­
ślonego, zmierzających.

§ 3.

Towarzystwo wypełniać będzie wszelkie polecenia, ja- 
kiemi go Rząd zaszczycać raczy, a postępowaniem starać 
się zawsze będzie zasługiwać na Jego zaufanie.

RO ZD ZIAŁ II.

S K Ł A D  T O W A R Z Y S T W A , O B O W IĄ Z K I I  P R A W A  C Z Ł O N K Ó W .

§ 4.
Towarzystwo, wraz z Komitetem zarząd jego stanowią­

cym, składa się z Członków czynnych i honorowych.
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§ 5.

Wszyscy obywatele kraju, bez różnicy stanu i wyzna­
nia, mogą być Członkami czynnemi Towarzystwa.

Aby zostać Członkiem czynnym Towarzystwa, trzeba 
być w ogólnem zebraniu przez dwóch Członków czynnych 
przedstawionym, a następnie większością głosów wybra­
nym, i na Członka Towarzystwa zamianowanym.

W przedstawieniu i wyborze Członków należy mieć je­
dynie na względzie pożytek instytucyi; przedstawiane za­
tem i przyjmowane być powinny takie tylko osoby, które 
z korzyścią dla rolnictwa krajowego, w pracach Towarzy­
stwa, udział brać mogą.

§ 6 .

Każdy Członek Towarzystwa podpisać winien niniej­
szą ustawę w dowód obowiązku stosowania się do niej.

§ 7.

Liczba Członków Towarzystwa jest nieograniczoną.

§ 8 .
Prezydujący w Radzie Przemysłowej przy Komissyi 

Rządowej Spraw Wew. i Duch., Gubernatorowie cywilni, 
gubernialni Marszałkowie szlachty i Dyrektor Instyt. Gosp. 
Wiejs. i Leśnic, w Marymoncie, z urzędu są Członkami 
Towarzystwa, bez obowiązku wnoszenia opłaty składkowej.

§ 9-
Na Członków honorowych zaprasza i mianuje Towa­

rzystwo mieszkańców kraju i cudzoziemców, którzy zna­
komite w gospodarstwie lub naukach z niem związek mają­
cych, położyli zasługi, a zarazem udział w pracach Towa­
rzystwa pi'zyjąć zechcą.

Wybór cudzoziemców wanien być władzy krajowej do 
potwierdzenia przedstawionym.
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§ i o .

Członkowie czynni obowiązani są:
a. brać udział w zajęciach, do jakich ich Towarzystwo 

powała;
b. zachęcać, i przykładem własnym pobudzać do postę­

pów rolniczych w kraju, a szczególniej w okolicach 
przez nich zamieszkiwanych;

c. przesyłać Komitetowi sprawozdania o stanie gospo­
darstw swoich okolic;

<1. udzielać wiadomości o skutkach prób własnych i do­
świadczeń przez Towarzystwo im poruczanych;

e. udzielać Komitetowi na jego wezwania, żądanych wia­
domości i opinii;

f .  w miarę możności zasilać Towarzystwo, w przedmio­
tach rolniczych, obszerniejszemi pracami literackie- 
mi, które stosownie do uznania Komitetu, druidem 
ogłaszane lub na ogólnych zebraniach czytane będą;

g. opłacać corocznie z góry do Kassy Towarzystwa 
składkę w kwocie rsr. 15.

§ 13-
Członkowie czynni mają prawo:

a. brać udział w ogólnych zebraniach Towarzystwa, na 
nich zdania swoje objawiać, wnioski czynić i one po­
pierać; rachunki przez Komitet składane roztrząsać, 
takowe zatwierdzać, i nad przedmiotami do zakresu 
działań zebrania ogólnego należącemi, głosować;

b. wybierać większością głosów: Prezesa, Vice-prezesa, 
Członków Komitetu i Członków Towarzystwa;

c. zasięgać pomocy i rady Komitetu w przedmiotach 
rolniczych;

d. korzystać z biblioteki, mieć wstęp do muzeum Towa­
rzystwa, zwiedzać gospodarstwa wzorowe pod jego 
wpływem prowadzone, tudzież bezpłatnie otrzymy­
wać Roczniki Towarzystwa.
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§ 12.
Członkowie zalegający w rocznej opłacie składki, utra- 

cają prawa artykułem poprzednim opisane; skoroby zaś po 
trzykrotnem wezwaniu Komitetu, z uiszczeniem opłaty nie 
pospieszyli, za występujących z Towarzystwa uznani zo­
staną.

§ 13.
Każdy Członek wystąpić może z Towarzystwa, przez 

oświadczenie na piśmie woli swojej Komitetowi.

§ 14.
Członkowie honorowi korzystają z praw, na mocy § 11 

Członkom czynnym służących; przy głosowaniach wszakże 
nie mają udziału. Udział ich w pracach Towarzystwa, zo­
stawiony jest dobrej ich woli.

R O ZD ZIA Ł III.
o  Z A R Z Ą D Z IE  T O W A R Z Y S T W A .

§ 15-
Bezpośredni zarząd Towarzystwa należy do Komitetu, 

z grona Członków czynnych na zebraniu ogćlnem wybra­
nego.

§ 16-
Komitet jest reprezentantem i pełnomocnikiem Towa­

rzystwa, załatwia czynności i sprawuje wszelkie jego inte- 
resa, zgodnie z przepisami niniejszej ustawy i w duchu 
uchwał ogólnego zebrania.

§ 17.
Komitet składa się z Prezesa Towarzystwa, Vice-pre- 

zesa i 16 Członków.
Oprócz tego, stałemi członkami Komitetu z urzędu są: 

Prezydujący w Radzie Przemysłowej przy Komissyi Rzą­
dowej Spraw Wewn. i Duch. i Dyrektor Instytutu Gospo­
darstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoneie.
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§ 18.
Prezes wybieranym jest z pomiędzy Członków czyn­

nych przez ogólne zebranie, prostą większością głosów, na 
lat 6, po upływie których na nowo obranym być może.

§ 19.
Namiestnik Królestwa wybór Prezesa zatwierdza.

§ 2 0 .
Prezes zwołuje zebrania ogólne, i naznacza posiedzenia 

Komitetu; przewodniczy tak na ogólnych zebraniach, jako 
też i na posiedzeniach Komitetu.

§ 2 1 .
Prezes otwiera i zamyka posiedzenia ogólnego zebrania 

Towarzystwa, przestrzega głosowania, i podpisuje łącznie 
z Sekretarzem protokół, którego jeden egzemplarz winien 
być przedstawiony Dyrektorowi głównemu prezydującemu 
w Kommissyi Rządowej Spraw Wew. i Duchownych.

Na Prezesie spoczywa obowiązek przestrzegania biegu 
obrad, i w skutku tego nietylko może on przeciąć rozpra­
wy i zamknąć posiedzenie, na któremby zaszło co wycho­
dzącego z granic rzeczywistego przeznaczenia Towarzy­
stwa, lecz jest i odpowiedzialnym za niezachowanie należy­
tego porządku i prawności obrad.

§ 22.
Prezes przewodnicząc posiedzeniom Komitetu Towa­

rzystwa , rozdziela zatrudnienia pomiędzy Członków, 
i wraz z Sekretarzem podpisuje wszelkie korrespondeneye 
Komitetu.

§ 23.
Prezes może na ogólnem zebraniu Towarzystwa żądać 

uwolnienia od obowiązków; Towarzystwo w takim razie 
niezwłocznie przystępuje do wyboru nowego Prezesa, a za­
nim tenże zyska potwierdzenie Namiestnika Królestwa, Vi- 
ce-prezes pełni obowiązki Prezesa.
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§ 24.

Viee-prezes wybieranym jest przez ogólne zebranie co 
lat dwa, po których wszakże upływie, na następny dwule­
tni przeciąg czasu znowu wybranym być może.

§ 25.
Vice-prezes, jako Członek Komitetu, zarówno z innemi 

Członkami prace ich podziela; w nieobecności zaś Prezesa, 
zastępuje go we wszystkiem.

§ 26.

Członkowie Komitetu wybierani są co lat dwa, a to 
w ten sposób, iż z liczby 16 Członków, ogólne zebranie 
wybiera napród tych 8 Członków, których nadal pozosta­
wić zamierza, a następnie drugich 8 z grona wszystkich 
Członków Towarzystwa, niewyłączając wychodzących.

§ 27 .

Główniejsze Komitetu obowiązki są:
a. w miarę możności, oraz stanu funduszów, wprowa­

dzać w wykonanie wszelkie środki działania Towa­
rzystwa, artykułem 2 niniejszej ustawy objęte;

b. administrować funduszami Towarzystwa, ściągać od 
Członków składki i przyjmować ofiary;

c. składać ogólnemu zebraniu coroczne sprawozdania ze 
swych czynności, tudzież ze stanu funduszów i ma­
jątku Towarzystwa;

d. przygotowywać i przedstawiać przedmioty przezna­
czone do rozbioru na ogólnych zebraniach;

e. kierować redakcyą Roczników Towarzystwa;
f .  mianować Sekretarza, Kassyera, i skład kancellaryi 

Towarzystwa, których etat Komitet nldada i pod za­
twierdzenie ogólnemu zebraniu przedstawia.

§ 28 .
W przedsięwzięciach nakładu pieniężnego wymagają­

cych, Komitet, bez upoważnienia ogólnego zebrania nie
01



może w ciągu roku czynić zobowiązań ani wypłat, razem 
summę rsr. 300 przenoszących.

§ 29.
Komitet dzieli się na wydziały, szczegółowym jego za­

jęciom odpowiadające; posiedzenia zaś swoje odbywać bę­
dzie co miesiąc w dniach stale na ten cel przeznaczonych.

§ 30 .

Komitet nad wszelkiemi przedmiotami do zakresu jego 
działań należącemi, naradza się, i większością głosów sta­
nowi. Równość głosów Prezes rozstrzyga. Prezes i czte­
rech Członków stanowią komplet prawomocnie działający.

§ 31 .

Na wypadek śmierci, słabości lub nieobecności przedłu­
żonej którego z Członków Komitetu, Komitet jest mocen 
w jego miejsce powołać jednego z Członków czynnych na 
zastępcę. Również, w razie uznanej przez siebie potrzeby, 
Komitet mocen jest, jednego łub kilku Członków z głosem 
doradczym na posiedzenie swoje zaprosić.

RO ZD IA Ł IV.
O OGÓLNEM ZEBRANIU TOWARZYSTWA.

§ 32.
Towarzystwo zgromadza się raz na rok, w miesiącu lu­

tym na ogólne zebranie, na którem do ważności obrad po­
trzebną jest obecność przynajmniej 30 Członków czynnych.

§ 33.
Przedmiotem czynności i uchwał ogólnego zebrania, jest: 
«. wybór Prezesa i Yice-prezesa Towarzystwa, Człon­

ków Komitetu, oraz Członków Towarzystwa;
b. wysłuchanie i rozbiór sprawozdama dorocznego 

z czynności Komitetu;

162
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c. sprawdzenie i zatwierdzenie rachunków rocznych, 
przez Komitet zdawanych, oraz upoważnienie Komi­
tetu do wydatków przez niego na rok następny pro­
jektowanych;

d. rozbiór przedmiotów, wniosków i pytań gospodar­
stwa krajowego dotyczących, przez Komitet lub 
Członków Towarzystwa przedstawionych.

Zebranie ogólne wydaje uchwały większością głosów. 
Równość zdań Prezydujący rozstrzyga.

§ 34.
Przedmioty i wnioski Komitetu mają być przedewszyst- 

kiem na posiedzeniach rozbierane. Wnioski zaś pojedyn­
czych Członków Towarzystwa wtedy tylko, gdy przynaj­
mniej przez 5 głosów popartemi zostaną.

§ 35.
Przedmioty obrad najmniej na 3 miesiące przed termi­

nem ogólnego zebrania, Komitet ogłosi.

§ 36.
Dla ułatwienia lub przyspieszenia czynności, ogólne ze­

branie Towarzystwa może się dzielić na sekcye, wybierać 
oddzielne do pewnych czynności delegacye.

§ 37.

Członkowie czynni, na zgromadzeniach ogólnych, gło­
sują nad przedmiotami obrad ustnie; przy wyborze Pre­
zesa, Yice-prezesa i Członków Komitetu, na piśmie; a przy 
wyborze nowych Członków Towarzystwa przez kresko­
wanie.

§ 38.
Posiedzenia ogólnego zebrania, dłużej nad tydzień 

trwać nie mogą. Protokóły tych posiedzeń, we właściwą 
księgę wpisane, odczytane, przez zebranie ogólne przyjęte, 
a przez Przewodniczącego i Sekretarza podpisane, zostają 
w aktach Towarzystwa.



164

§ 39.

Porządek obrad ogólnego zebrania zachowanym będzie 
podług regulaminu przez Komitet ułożonego, który powi­
nien być rozpoznany, i zatwierdzony przez Kommissyę 
Rządową Spraw Wewnętrznych i Duchownych.

"  §Oprócz posiedzeń zebrania ogólnego, Towarzystwo od­
będzie corocznie jedno publiczne posiedzenie w miesiącu 
czerwcu, na którem czytane będą rozprawy konkursowe, 
w przedmiotach rolnictwa dotyczących i rozdawane nagro­
dy, oraz okazywane ciekawsze płody i narzędzia rolnicze.

§ 41.
Wszelkie zmiany w niniejszej ustawie Towarzystwa, na 

ogólnem zebraniu uchwalone, mieć będą moc obowiązują­
cą, dopiero od chwili ich zatwierdzenia przez Namiestnika 
Królestwa.

A R T Y K U Ł  P R Z E C H O D N I 
O za w ią za n iu  się Tow arzystw a.

Członkowie Redakcyi Roczników Gospodarstwa Kra­
jowego, po uzyskaniu dla ustawy niniejszej, N a j w y ż s z e g o  

zatwierdzenia, zbiorą się pod przewodnictwem Dyrektora 
głównego prezydującego w Kommissyi Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych, zaproszą na Członków 
czynnych 20 obywateli krajowych, z wzorowego gospo­
darstwa znanych i łącznie z niemi utworzą pierwsze ogólne 
zebranie, które niezwłocznie przystąpi do wykonania ni­
niejszej ustawy, a przedewszystkiem do wyboru Prezesa, 
Vice prezesa Towarzystwa i Członków Komitetu.

za  z g o d n o ś ć  
Minister Sekretarz Stanu, Radca Tajny 

(podp.) J. Tymowslci.

za  z g o d n o ś ć  
Sekretarz Stanu

(podp.) J. Karnicki.
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U W A G A .

Przy nadesłaniu powyższego Najwyższego Ukazu i  N aj­
wyżej zatwierdzonej Ustawy, JW . Minister Sekretarz Sta­
nu, w oddzielnej odezwie do j o .  k s i ę c i a  n a m i e s t n i k a ,  zawia­
domił j e g o  k s i ą ż ę c ą  m o ś ć , iż NAJJAŚNIEJSZY PAN w do­
wód swój szczególnój Monarszej łaski, oraz w rozwinięciu 
punktu cl), paragrafu 2 Ustawy ■— NajmiłościwiSj nadać 
jeszcze raczył Towarzystwu Bolniczemu w Królestwie Pol- 
skióm prawo:

1. udzielania według sioego uznania: listóio pochieal- 
nych, przeznaczania pieniężnych premii i  medalów, 
"nietylko za rozprawy, pożyteczne wynalazki i  ich 
w kraju zastosowanie, ale takie w nagrodę osobom, 
które się przyczyniły do rozwiązania gospodarskich 
zadań lub odznaczającym się to zawodzie gospodar­
stwa wiejskiego;

2. wstawiania się do Rządu o zachęcanie osób najwię­
cej odznaczających się, udzielaniem im nagród hono­
rowych.



A W  U 
II.

M O W A  
iW . ARCYBISKUPA FIJAŁKOWSKIEGO.

Dostojni Panowie!

W ażn y  akt dzisiejszy, mający stanowić epokę w hi- 
storyi rolnictwa naszego kraju,  zaczęliśmy, jak na synów 

pobożnych ojców naszych przystało, od wezwania  Bożej 
pomocy z Nieba, bo jak mówi Pismo Święte:  „Jeżel i  
Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali,  którzy go bu­

dują.”  Ps. 1 2 6  v. 1.
Pod tą świę tą  i niewzruszoną tarczą,  przewodnicząc 

u stóp ołtarza modlitwom naszym, błagałem wiekuis te ­
go Dawcę  wszelkiego dobra,  aby nic przestawał  błogo­

sławić dobroczynnym zamiarom Naszego Najjaśniejszego 

Monarchy,  za k tórego Najmiłościwszego panowania, kraj 
tutejszy w krótkim przeciągu czasu wiele już ważnych 
pozyskał instytucyj, a między innemi:  Akademię Me­
dyczną, wykład nauki p rawa w gimnazyach, Pensyonat  
żeński i obecnie Towarzystwo Rolnicze.

W prow adzenie  w czyn i życie błogich tych darów 

szczodrobliwej łaski Monarchy, winniśmy życzliwym 
przedstawieniom JO.  Księcia Namiestnika Królestwa ,  

oraz przychylnej opinii J W .  Tajnego Radcy Muchanowa,  
Dyrektora  Głównego Prezydującego w Kommissyi Rzą- 

dowćj  Spraw Wewnęt rznych  i Duchownych,  którzy bę­

dąc pośrednikami naszych potrzeb do Tronu,  nie od-



mówią tćż dziśioj być tłumaczami iihśżVcb wdzięcznych 
uczuć. IlUOJlfiW

W  bieżącćm stuleciu, kiedy warunki utrżymknia ży ­
cia trudniejszemi niż zwykle się s ta ły,  tak z pówodtl 

nieznanych dawnićj potrzeb i ndwyknień Óśobistych, jak 
z powodu zwiększonych wymagań społecznych, podwyż­
szonej ceny pracy ludzkićj i produkcyi natury i sztuki, 
w t ć j  zwłaszcza drugiój połowie dziewiętnastego wieku,  
kiedy znajomość nauk przyrodzonych i gospodarstwa t&k 

wysoko postąpiła, rolnik, dla zrównoważenia namnożo­
nych potrzeb i nagrodzenia swój pracy, daleko więcćj niż 
dawnićj  od ziemi karmicielki wymaga. Sztuka zdwoiła 

siły natury, a gospodarstwo,  które było dotychczas tylko 

tradycyjną rutyną, zmieniło się dziś w systematyczną 
i rozległą naukę.

W  kraju tak rolniczym jak nasz, którego najcelniej­
sze, najpewniejsze bogactwo na płodach ziemi polega, 

bez zawodnych obcych spekulacyj bankowych i giełdo­
wych, których smutne  skutki i o nas się odbiły, w kraju 
mówię naszym, oddawna już upragnionem było współ ­
działanie nauki i sztuki z czynnością żywiołów.

Od dziś dnia spółdziałanie to skuteczniej już obja­

wiać się zacznie, gdyż przewodniczyć mu będzie Towa­
rzystwo Rolnicze,  k tóre  jednocząc w sobie pojedyncze 

dążenia, wiadomości ,  siły i doświadczenie,  bezpieczniej­
szą będzie rękojmią zastosowania teoryi do praktyki, 

o czćm z tćm większą pewnością dobrze rokować mo ­

żemy, że jednozgodny głos opinii publicznej przodkowa- 

nie Towarzystwu,  oddaje znanemu mężowi czynu, zna­

komi temu zasługą,  nauką i prawością obywatelowi,  
J W .  Hrabi Andrzejowi  Zamoyskiemu.

iHi
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Oby Bóg Wszechmocny i Opatrzny raczył tym piór- 
wszym zawiązkom Towarzystwa Rolniczego błogosławić,  
dozwolił wzrosnąć, rozwinąć się, a statecznóm dążeniem 

dojrzćć należycie do udoskonalenia,  iżby za łaską Jego 

Najwyższą mógł  zakwitnąć i upowszechnić się w kraju 
dobry byt materyalny i ogólna pomyślność.

O spełnienie tych pożądanych nadziei błagajmy wszy­
scy Najwyższego S twórcę ,  w którego imię udzielam 

Towarzystwu Rolniczemu moje pasterskie błogosławień­

stwo.



GŁOS  
HRABI ANDRZEJA ZAMOYSKIEGO.

„I  ja mam do was przemówić,  Panowie,  jako główny 

redaktor  spółki Roczników gospodarstwa krajowego,  
k tórą  Najjaśniejszy Pan łaskawie upoważnić raczył do 
zawiązania w Królestwie Polskiem Towarzys twa rolni­
czego. Jakoż, uroczyście dziś zawiązujemy Towarzys two 
rolnicze w Królestwie Polsk iem ,  i na wstępie nie w a ­
ham sig wyrzec ,  że kraj cały za to żywą przejgty jest  
ku Monarsze wdzigcznością. Winniśmy zarazem dzięki 

złożyć J O .  Ksigciu Namiestnikowi i J W .  Dyrektorowi  
Głównemu prezydującemu w kommissji rządowej  spraw 

wewngtrznych i duchownych,  z uprzejmą pro śbą ,  aby 
uczucia nasze raczyli ponieść do podnóżka Tronu.

Usłyszeliśmy łaskawe Najjaśniejszego Pana wyrazy. 
Podpisując naszą ustawg,  Jego Cesarsko-Królewska 

Mość polecił S w em u Namiestn ikowi ,  członkom założy­

cielom Towarzys tw a,  Monarsze oświadczyć zadowole­

nie; wyraził  nadzieję i życzenie,  aby Towarzys two przez 

gorl iwe usiłowania i rezultaty swych działań, praktyczny

22
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krajowi przyniosło pożytek. Dla zachęcenia do tych 
działań, Najjaśniejszy Pan raczył rozszerzyć przywile­

je Towarzystwa; dla ułatwienia zaś tych działań i zape­

wnienia im praktycznego pożytku, Ustawa naznacza dw u­
nastu członków z urzędu, mianowicie: guberna torów cy­
wilnych, marszałków szlachty, przewodniczącego w ra­

dzie przemysfowćj przy kommissyi rządowćj  spraw w e ­
wnętrznych i duchownych,  i dyrektora instytutu gospo­
darstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie.  Przy 
ichto skutecznóm poparciu, Towarzystwo tćm śnadnićj 
działalność swoję rozwijać będzie w stanie. W  imieniu 

więc członków założycieli Towarzys twa,  w imieniu 
przyszłości naszćj instytucyi, w imieniu kraju, słusznie 
po niój błogich spodziewającego się sku tkó w— śmiem 
z mego miejsca, odezwać się do wszystkich tych z urzę­

du członków Towarzystwa,  i wyrazić nadzieję, iż bez 
wątpienia raczą nam życzliwie dopomagać i spełnienie 

woli Najjaśniejszego Pana ułatwiać,  przez popieranie 
naszćj działalności, która mićć będzie na celu podniesie­
nie i rozwinięcie s tosunków całego naszego gospodar­
s twa  krajowego.

Tyle łaskawe Najjaśniejszego Pana zezwolenie,  na 
zawiązanie Towarzystwa rolniczego, nie jestże,  Pano­
wie,  wyraz'nym dowodem wysokiego uznania Monar­

chy: że wiele dobrego i rzeczywistego pożytku wy­

w r z e ć  są zdolne narady i prace osób prywatnych w po­
dobne zebranych kółka; że takie zebrania porządnie 
ukonstytuowane,  jak z jednć j  strony wyższego dowodzą  

wykształcenia,  tak znowu dzielnie pomagają do rozpo­

wszechnienia uczucia potrzeby takiego ukształcenia: że 
zatćm do Rządów należy wspićrać obywateli  w pracach
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szczegółowych,  gdy same są ogólnym kiefunkiem spraw 

kraju i ich pieczą zajęte. Co do nas też, wdzięcznych 

za to, szczerem usiłowaniem będzie dowieść N a j j a ^  
śnikjszemu Panu, że umiemy cenić dobroczynne to, dla 
kraju uznanie, a pracami naszemi, potrafimy się, co daj 

Boże, do ogólnój przyczynić pomyślności.
Na początku tego wieku od 1 8 1 0  do 182,7 r. przez 

kilku gorliwy cli o dobr.o kraju obywateli podtrzymywa­
ne, podobne Towarzystwo miało na celu rozbudzenie 
chęci do rolnictwa w narodzie, skutkiem ówczesnych 
okoliczności, wr sztuce wojcnnćj  więcój wyćwiczonym. 
Teraz już Towarzys two wywołane  jest  powszechnćm 
życzeniem, ogólną potrzebą kraju.  Różnica w przyczy­

nie założenia, oddziała, miejmy nadzieje i na rozwój  In­
stytucyi, a tem samćm i na jej t rwanie,  na skutki oraz 
które ona wywrzeć potrafi. Skutków tych tem śmielej, 
z góry wyglądać możemy, że i stosunki wewnętrzne  kra­
ju, wielce od dawnych są różne. Wówczas  bowiem, po 
często powracających wojnach, kraj zubożony nie posia­
dał ani Banku,  ani Towarzys twa Kredytowego Ziem­

skiego, ani większych, tyle zbawiennych komunikacyj; 

zawiązywały się dopióro zakłady naukowe, fabryczne, 
oraz do wyrabiania narzędzi i machin; przemysł był 
w uśpieniu,  szkoła rolnicza w kolebce. Rząd wysyłał 
za granicę młodzież, która tam wykształcona,  zą powro­
tem do kraju, dzielnie wysługuje się, wykładała i w y ­
kłada w tutejszych szkołach, nabyte wiadomości.  Miło 

mi też w naszóm tu gronie, kilku dawnych gorliwych 

na tóm polu pracy kolegów, serdecznie powitać, i o zga­

słych już,  z uwielbieniem wspomnióć.
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Dziś panowie,  na nas  kolej przypada, dołożenia ręki 
do podźwignienia ogólnego bytu,— dziś n a m  ziemianom 
pozwolono pracowaó na żywotnym kraju naszego w a r ­
sztacie, pozwolono być Boskiemi narzędziami pomyślno­
ści naszych współbraci ;  nie wahajmy się, oburącz chwy­

tajmy podaną sposobność,  niech nas wysoka Monarsza 
opieka, do potrzebnych zagrzewa wysileń.

Pamiętajmy, że nie instytucyą rzecz stanowi; mar tw ą-  

by ona była, jeślibyśmy nie mieli przekonania, że nam 
trzeba być dojrzałymi, abyśmy wynikającym z instytucyi 
obowiązkom, pracom i ciężarom sprostać  potra fili i byli 

gotowymi.  Nie ten bowiem jest  wielkim, co to czyni co 
sam chce, ale ten co um ie  to czynić co może. Na coby 

się przydała ustawa jakkolwiek dobra i swobodna,  j a k ­
kolwiek szlachetne obudzająca w nas zachcenia, jeśl iby­
śmy zarazem w sobie nie ugruntowali  uczucia powinno­
ści do pracy,i  do wytrwania w pracy? Mówię do wy­

trwania,  bo do tego najtrudniejsze wdrożenie,  nawy- 
knienie: wysnujemy je nie wątpię z uczucia koniecznej 

potrzeby samodzielnych wysileń. Sp ół k aR o czn ik ó w G o ­

spodarstwa krajowego przet rwaniem 16*letnióm dowio­
dła, że się byle jakiemi nie zraża trudnościami:  nie oglą­
dała się na obcą pomoc, nie abdykowała;  czynną owszem 
była, zabiegłą, odważną ,— t  ochotą znosiła ciężary, 

a chociaż nasze pismo jako oderwane ,  mało dotąd obu-  
dzało zajęcia, tyle nam jednak pomogło,  że wawrzynem 
naszym, za wytrwałość ,  obecne jes t  zawiązanie Roln i ­

czego Towarzystwa.
Niechajże przeszłość będzie zakładem przyszłości, 

a dowiedziemy, da Bóg, że ta nowa między nami Insty­

tu c ja  nietylko potrzebną ale i pożyteczną się okaże.



Nieraz o tóm w Rocznikach pisaliśmy: żaden rząd nie 
może zastąpić mieszkańców w przezornej zabiegłości, 

w rozważnym czynie —  ale za to rząd gotów jest  
wspierać powagą swoją tycb co się sumiennie do o b o ­
wiązków poczuwają.  Gdy naród  jaki ospały, znikcze- 

mniony, próżne usiłowania rządu; jeżeli zaś naród jest  
chętnym i żarliwym, najpewniej  wywoła współdziałanie 
rządu, który nie może do niego nie być skorym; a wtedy 
rząd nie zaprzątniony mnićj właściwćm zajęciem, s w o ­
bodnie poświęcać się może wzniosłemu swemu przezna­

czeniu.
Nie będę tu wyliczał nauk i wiadomości  dla rolnika 

potrzebnych; najprzód bowiem,  miejmy to wszyscy na 

pamięci, rolnik, a tembardziej  obywatel  ziemski, powi­
nien być ukształconym człowiekiem, znającym nauki 

ogólne, każdemu potrzebne członkowi społeczeństwa,  
obowiązki oraz względem Boga, ludzi i siebie; boć oby­
watel  każdy na swojem stanowisku, nietylko jako ojciec 
rodziny i kollator parafii, jako pan włości,  jako sąsiad 
i członek towarzyskiego kółka, winien dawać z siebie 

przykład cnót  chrześciańskich i obywatelskich,  —  ale 

i jako cząstka ogółu składowa, za postępowanie przed 
Bogiem i krajem odpowiedzialny, winien oprócz tego 
za święty uważać obowiązek,  czynne przykładanie się 
do dobra okolicy i kraju,  współziomków oraz, do tego 
czynem i radą zachęcać. Rolnictwm jes t  specyalną do- 

pićro umiejętnością i sztuką, na powyższćj zasadzie, j ak­

by na pełnej  ożywczych soków płonce zaszczepioną. Na 
umiejętności wszakże samego rolnictwa i wszystkich 
nauk pomocniczych, rolnik poprzestać nie powinien, 
i dziś przy coraz więcój przekształcających się s tosun­
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kach dawnych, już nie może;  t rzeba mu się uczyć i g o ­
spodarstwa.  Słowem,  rolnictwo,  że użyję tego wyrazu,  
jest  encyklopedyg nigdy nie skończoną, bo jak nauka cią­

gle śledzi i bada zjawiska przyrody i coraz skrytsze wy­
krada jej tajemnice, tak też rolnik wszystkie te zdoby- 
cze przyswajać sobie musi, i do klimatu, do gruntu,  do 
położenia stosować.

Handel  i przemysł  również obcemi mu być nie mogą, 
a tern mnićj owa dziś już niezbędna nauka, która na zba­
daniu i ocenieniu zjawisk społecznych, swoje zasadzając 
rozumowania,  uczy nas jak się wytwarza bogactwo,  jak 

się rozdzielać i spożywać winno, dla powszechnój po­

myślności.
Wszystkie te szczegóły zbiorowo tylko wspomniane,  

a ściśle z rolnictwem powiązane, p rzedmiotembędą  prac 

naszych, a do celu dążąc tyle wszechstronnie pożytecz­
nego, koniecznćm jest  współdziałanie całego kra ju . Przy 
podziale pracy, indywidualna na wszystkich punktach 

kraju pomoc obywateli,  zespolone usiłowania,  gdy się 
w Towarzystwie ześrodkują,  dopiero pożądane wydać 

zdołają owoce.
Kształćmy się więc w naukach potrzebnych,  w n a u ­

kach w ciągłym będących postępie. Nauka bowiem daje 

odwagę do pracy, bo wskazuje do nićj środki, poręcza 

poniekąd jej skutki.  Jak człowiek bez zdrowwch zasad 
i jędrnych, niezachwianych pojęć, niezdolny wyrobić 

w sobie zdania; tak bez nauki, waha się, karłowacieje,  
boi porwać do pracy; jako ciemny, drogi sobie wytknąć 
nie może, i upadkiem śmielszych, sobie podobnych,  zra­

żony, nie jest  w stanie nawet  przyczyny poznać upadku. 
W  rolnictwie tóż mianowicie, na tyle różnorodnych wy-
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stawionóm, zewnętrznych nawet  wpływów, niepodobna 
prawie uniknąć zawodu,  jeżeli się nie ma należnego za-: 
sobu wiadomości.  Pr aw da ,  że jak w każdój pracy, tak 

i w rolnictwie,  głównie,  Opatrzność pozwala nam tylko 
dobrze uprawić,  dobróm siać ziarnem.— Żniwo od jój 
łaski zależy!... ale wiemy także, na pociechę, że wiernie 
i żarliwie, z ufnością służącemu, Bóg błogosławi i po­

maga.
Do tego znowu zasobu wiadomości,  do zabiegłój 

i chętnój pracy, przydać jeszcze, jak wspomniałem, ko­
niecznie trzeba um iejętność postępow ania  w p rzed s ię -  
lozięciach przem ysłow ych , doświadczeniem uświęconą; 
otóż tę umiejętność nazywam gospodarstwem .

W  tych kilku pobieżnych ustępach, starałem się s k r e ­
ślić jakby program ogólny przyszłych zajęć naszego T o ­
warzystwa Rolniczego; obszerny to zakres, pole do usi l­

nej pracy, do wykształcenia,  do zasługi... W ie m ,  że na 

to hasło, nikt w kraju obojętnym nie będzie, owszem 
z chętną pośpieszy pomocą. W  tćm nowóm zajęciu, cze­
kają nas, rzecz pewna,  t rudności,  zawody, przeciwności ,  

zrażają one może niektórych i doprowadzają do n ie -  

czynu; ale samiby przez to swoją zdradzali, utrwalali  

bezsilność, i usprawiedliwiali porażkę,  —  nie przypu­

szczam tóż takiego między nami o obowiązkach zapo­
mnienia.

Za łaska wóm więc Monarchy zezwoleniem, ockniejmy 
się, weźmy się do pracy, a poznamy, że walka z t rudnośc ia ­

mi ma swoją ponętę,  dodam oraz zaletę, że choć te t ru dno­
ści nas najokropniój czasem zmogą, uchodzimy bezsromo-  
ty; a do najdrobniejszego postępu, wielką przydają wartość 

i znaczenie. Ale niedość trudności pokonać, zwyciężyć,
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postąpić i —  postęp trzeba zabezpieczyć; postęp zaś 
i zwycięztwo, tych tylko t rwałym bywa udziałem, k tó­

rych czujna żar liwość,  odwaga i gospodarna zabiegłość 
zawsze stoją na równi z wymaganiami obowiązków.

Nakoniec,  powtarzajmy kornie,  krótką dawnego poety 
naszego modli twę:

Błyśnij T w ą łask ą  o P an ie!

Zwilż oschłość ducha J e j  ro są !

A  serce  z w ięzów  pow stanie,

M yśli się z m ętu  podniosą.

Teraz Panowie,  według przepisów artykułu przecho­

dniego Ustawy naszej ,  przystąpimy do wyboru prezesa 
Towarzystwa,  vice prezesa i członków komitetu.  W y p a ­
dek  wyborów, zaraz ogłoszonym będzie.  Nareszcie nie 

wątpię,  że za jednomyślną między nami zgodą wyzna­
czymy deputacyę, która JO. księciu Namiestnikowi dzięki 

nasze poniesie, z prośbą, aby wdzięczność ogólną przed­
stawić raczył  N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u .



IV.

P r o to k ó ł a k tu  o tw a r c ia  T o w a r z y s tw a .
Działo się dnia 4/16 stycznia 1858 r.; w sali 
popisowej Okręgu Naukowego W arszaw­
skiego w b. gmachu Kazimierowskim.

Na skutek reskryptu J W .  Dyrektora Głównego Pre -  

zydującego w Komraissyi Rządowej  Spraw W e w n ę ­
trznych i Duchownych z dnia ł2/24 grudnia 1 8 5 7  roku. 

J \p. 402 19/ i o i u  ^ rabi Andrzeja Zamoyskiego, Głó­
wnego Redaktora Roczników Gospodarstwa Krajowego 

adresowanego,  przy którym to reskrypcie do wykonania 
zakommunikowane mu zostały Najwyższy Ukaz zd.  12/24 
listopada r. z. i Najwyżej pod tymże dniem zatwierdzona 

Ustawa Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polskióm, 
a zarazem do uroczystego Aktu otwarcia Towarzys twa,  

przez J W .  Dyrektora Głównego,  t ermin na tdzień dzi­

siejszy wyznaczonym został ,— Redaktor  Główny Rocz­
ników, w wykonaniu tych rozporządzeń,  i w  myśl ar ty­
kułu  przechodniego ustawy, podług którego członkowie 

rzeczonój redakcyi Roczników, wraz z dwudziestu przez 
siebie przybranemi krajowemi obywatelami,  piórwszy 

zawiązek Towarzys twa stanowią,  na termin dzisiejszy 

zaprosił wszystkich członków redakcyi Roczników Go­

spodarstwa Kra jowego,  a mianowicie:

23
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1. Alexandrowicza hrabiego Stanisława,
2. Brykczyńskiego Stanisława,
3.  Cieszkowskiego hrabiego Augusta,
4.  Dziewanowskiego Dominika,

5.  Garhiriskiego Władysława,
6 .  Goltza Adama,

7. Górskiego Ludwika,
8. Górskiego Stanisława,

9. Gruszeckiego Władys ława,
10.  Jackowskiego Alexandra,

11.  Jezierskiego hrabiego Karola,

12. Kossakowskiego hrabiego Stanisława,

13.  Koźmiana Andrzeja,
14.  Krasińskiego hrabiego Adama,
15. Kurtza Adolfa,

16.  Lasockiego Władysława,
17.  Lubomirskiego księcia Tadeusza,
18.  Łaszczyńskiego Jakóba,
19.  Łęskiego Adama,

2 0 .  Łubieńskiego hrabiego Leona ,
2 1 .  Łuszczewskiego Wac ława,
22 .  Małachowskiego hrabiego Władysława,
2 3 .  Okęckiego Jakóba,
2 4 .  Ordęgę Jana,

2 5 .  Ordęgę  Macieja,

2 6 .  Os t rowskiego Alexandra,

2 7 .  Os t rowskiego  hrabiego Antoniego,
2 8 .  P la te ra -Zyberga  hrabiego Kazimierza,
2 9 .  Popiela Wacław a,

3 0 .  Potockiego hrabiego Augusta,

3 1 .  Potockiego hrabiego Henryka,
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32.  Potockiego hrabiego Stanis ława,
33 .  Potockiego hrabiego Tomasza,
34 .  Przezdzieckiego hrabiego A!exandra,

35 .  Rastawieckiego barona Edwarda ,
3 6 .  Rembieliriskiego Alesandra,
37 .  Sierakowskiego hrabiego Alfonsa,

38 .  Sobańskiego Feiixa,

39.  Starzeriskiego hrabiego Henryka,
40 .  Starzeńskiego hrabiego Kazimierza,
4 1 .  Szamotę W alerego ,

42 .  Szydłowskiego Edw arda ,
43 .  Uruskiego hrabiego Seweryna ,

44 .  Walewskiego  Karola,

45 .  Walewskiego Piotra,

46 .  Węgleńskiego Franciszka,
4 7 .  Woronieckiego księcia Adama,

4 8 .  Woyciechowskiego Tytusa,

49 .  Zamoyskiego hrabiego Augusta,
5 0 .  Zamoyskiego hrabiego Jana,
5 1 .  Zamoyskiego hrabiego Stanisława,
52.  Zielińskiego Gustawa;

dalńj, zaprosił do grona członków, naogólnóm posiedze­

niu redakcyi, w liczbie 2 0 - t u  jeszcze przybranych, a mia­
nowicie:

1. Białoskórskiego Edwarda ,
2.  Biernackiego Seweryna,

3.  Buchowieckiego Władysława,
4.  Dąbrowicza  Karola,
5 .  Glinkę Józefa,
6.  Hempla Antoniego,
7. Jabłkowskiego  Józefa,
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8.  Kozłowskiego Karola,

9.  Krasińskiego hrabiego  Ludwika,
10. Kurtza Alexandra,
11. Ledóchowskiego hrabiego Juliana,
12. Łubieńskiego hrabiego Pawła,

13. Łubieńskiego hrabiego Piotra,
14.  Łuszczewskiego Michała,

15. Ossolińskiego hrabiego Wiktora ,
IG. Radolińskiego Stanisława,
17.  Różyckiego Erazma,

18 .  Skarbka hrabiego Józefa,
19.  Stawiskiego Edmunda,
20 .  Szymanowskiego Seweryna ,

razem, wszystkich osób 72;  którzy to członkowie za­
łożyciele Towarzys twa Rolniczego, w dniu dzisiejszym, 

przede wszystkiem po wysłuchaniu o godzinie 11 solen­
nego nabożeńs twa w kościele PP.  Wizytek,  ce lebrowa­

nego przez J W .  Arcybiskupa Fi jałkowskiego metropolitę 

archidyecezyi warszawskiój ,  zgromadzili się w sali po-  
pisowćj, którą nadto zapełnili zaproszeni dygnitarze, 

goście i publiczność. Gdy wszyscy zajęli swoje  miej­
sca, J W .  Dyrektor  Główny prezydujący w kommissyi 
rządowej spraw wewnętrznych i duchownych,  zagaił po­
siedzenie,  a przedstawiając cel zebrania,  wyrazi ł  za ra ­
zem, iż Najjaśniejszy Pan polecił członkom założycie­
lom Towarzystwa,  za pożyteczne ich przedsięwzięcie,  

Monxksze objawić zadowolenie.  Następnie W .  radca 

kolleg. Gudowski dyrektor  kancellaryi kommissyi rządo­

wej spraw wewnętrznych i duchownych odczytał Naj ­
wyższy Ukaz z d. 12 ( 2 4 )  listopada r. z. iNa jwy żó jpo d  

tymże dniem zatwierdzoną Ustawę Towarzys twa.  Z kolei



przemówił  J W .  Arcybiskup i swoje pasterskie błogosła­

wieństwo członkom towarzystwa udzielić raczył. Na­
reszcie hr.  Andrzój Zamoyski, jako główny redaktor  
Roczników, zabrawszy głos w imieniu wszystkich sto­

warzyszonych członków, wyraził  wdzięczność Najja­

śniejszemu Panu za Jego Monarsze dla Towarzystwa 

względy; zwracając się zaś do wszystkich członków 
z urzędu przez Ustawę do Towarzystwa wyznaczonych, 

a mianowicie guberna torów cywilnych, gubernialnych 
marszałków szlachty, przewodniczącego w radzie prze-  
mysłowój i dyrektora instytutu gospodarstwa  wiejskiego 
i leśnictwa w Marymoncie,  wynurzył  nadzieję,  a zara­

zem prośbę,  iżby udzielaniem Towarzys twu skuteczne­

go ze swego stanowiska poparcia, zechcieli zgodnie z ży­

czeniem Monarchy, ułatwić Towarzys twu wywiązanie 

się z jego zadania. Dalój, odzywając się do samychże 
członków Towarzystwa,  rozwinął  zakres i plan przy­
szłych zajęć,  które gorliwój pracy, a nadewszystko wy­
trwania wymagają i przy wytrwaniu tylko trwały przy­
nieść mogą pożytek, jakiego słusznie kraj po tój insly- 

tucyi spodziewać się ma prawo.

W  końcu, jednozgodnemu Towarzys twa odpowiada­

jąc życzeniu wniósł ,  iżby członkowie,  z pośród siebie 

wybrali do J O .  Księcia Namiestnika deputacyę,  któraby 
Jego Książęcę Mość prosiła o wyrażenie Najjaśniejsze­

mu Panu żywój całego Towarzystwa wdzięczności,  za 

doznane od Niego Monarsze względy. Do deputacyi 

tej wybrani  zostali: hrabia Andrzój Zamoyski,  marszałek 
szlachty hrabia Kazimierz Starzeński  i marszałek szlachty 
hrabia Seweryn  Uruski  oraz książę Adam Woroniecki 

i Alexander Ostrowski.
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Nareszcie przystąpiono do wyborów: Na assesorów 

do obliczenia g łosów zaproszono hrabiego Henryka Sta- 
rzeńskiego, Adolfa Kurtza, Alexandra Jackowskiego 

i hrabiego Karola Jezierskiego. Niezwłocznie ogłoszony 
wypadek w yborów  był następujący:

Po obliczeniu głosów okazało się, iż głosujących było 
5 2  członków Tow arzystw a, którzy prawie jednozgodnie 

na stanowczy zarząd Tow arzystw a, w myśl § 17 U sta ­
wy wybrali:

n a  prezesa: hrabiego Andrzeja Zamoyskiego, 
n a  vice-prezesa: Alexandra O strow skiego , 
n a  członków  kom itetu:

1. Alexandrowicza hrabiego Stanisława,

2. Dąbrowicza Karola,

3. Glinkę Józefa,
4. Goltza Adama,

5. Górskiego Ludwika,
6. Jezierskiego hrabiego Karola,

7. Kurtza Adolfa,

8. Kurtza Alexandra,
9. Ledóchowskiego hrabiego Juliana,

10. Łubieńskiego hrabiego Pawła,
11. Potockiego hrabiego Henryka,

12. Rastawieckiego 'barona E dw arda ,
13 . Starzeńskiego hrabiego Henryka,
14. Stawiskiego Edm unda,

15. W alewskiego Karola,

16. W ęgleńskiego Franciszka.
Na tóm czynność skończona, p rotokół czynności spi­

sany i po odczytaniu przez J W .  D yrektora  Głównego 
prezydującego w kommissyi rządowćj spraw w ew n ę trz ­
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nych i duchownych i wszystkich obecnych Członków 

Tow arzystw a podpisany.
( podpisano)  radca tajny P aw eł  Muchanow, radca tajny 

Jakób Łaszczyński, koniuszy dw oru  E. Niemojewski, 
Kazimierz hrabia Starzeriski marszałek szlachty, Jackow ­
ski, W ac ław  Łuszczewski, W ładysław  Małachowski, 

P. Łubieński, Stanisław Alexandrowicz, W acław  Popiel, 
Adam książę W oron ieck i ,  Karol Jezierski, hrabia L. 
Opperman, Ignacy Bońkowski, Henryk hrabia Potocki, 
E dw ard  Raslawiecki, E. Różycki, Adolf Kurtz, Michał 
Łuszczewski, J .  Skarbek, W ładysław  Lasocki, S e w e ­
ryn Biernacki, P aw eł  Łubieński, E d w ard  Szydłowski, 

Adam Krasiński, Ludwik Krasiński, E d w ard  Białoskór- 

ski, W .  Solnicki, Adam Goltz, W aleryan Szamota, H en ­
ryk S tarzeński, Stanisław Brykczyński, Karol Kozłow­

ski, Jan  Ordęga, Buchowiecki, Stanisław Zamoyski, Ka­
rol W alew sk i,  Kurtz A lexander, St. Radoliński, Zdzito- 

wiecki, Stanisław hrabia Kossakowski, Sew eryn  Szy­
manowski, Okęcki, Kaź. hr. P la ter  Zyberg, Julian hrabia 
Ledóchow ski, P io tr  W alewski, Edm und Stawiski, Z a­
moyski August, Alexander Ostrowski, Leon hrabia Ł u ­

bieński, Antoni Hempel, Gustaw Zieliński, T. L ubom ir­

ski, Józef  Jabłkowski, Andrzej Zamoyski, W ł.  Garbiński.



—  JO . Książe Namiestnik Królestwa, na przedsta­
wienie J W .  D yrektora G łównego prezydującego w k o m -  

missyi rządowój spraw wewnętrznych i duchownych, 

w myśl paragrafu 1 9  Ustawy, zatwierdził wybranego 
przez członków Tow arzystw a, w osobie hr. Andrzeja 
Zamoyskiego prezesa, oraz w d. 19 stycznia raczył przyj­

mować wyznaczoną z grona członków deputacye, która 
Jego  Książęcą Mość prosiła o wyrażenie Najjaśniej­

szemu Panu wdzięczności, za Monarsze Jego dla T o­
warzystwa względy.

—  Stanowczo już ukonstytuowany komitet Towarzy­

stwa, rozpoczął swą czynność przez mianowanie członka 

Towarzystwa W ładysław a Garbińskiego Sekre tarzem  T o­
warzystwa, którego miejsce urzędowania na teraz, przy 

ulicy Swieto-Krzyskiej, w domu pod nr. 1 3 3 9 .
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PRZEDMIOTY OBRAD
NA OGÓLNEM  ZEBRA NIU TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO 

W  R. 1858 PR ZED STA W IĆ  SIĘ  M AJĄCE.

Komitet ogłosiwszy przez pisma publiczne, iż tego­

roczne lutowe ogólne zebranie T ow arzystw a, rozpocz* 

nie sig vv dniu 8 ( 2 0 )  lutego r. b. w sobotę o godzinie 
11  zrana w sali posiedzeń, obecnie zatrudnia sie u łoże­

niem przedmiotów obrad tegoż zebrania, miedzy innemi 
zaś, pod dy6kussye poddanemi być mają następujące py­
tania:

1. Zaniedbany stan łąk w kraju, z jakich pochodzi 

przyczyn: czy z braku uwagi na ten  przedmiot, czy tóż 

z nieopłacania sie nakładów na ulepszanie łąk czynio­
nych, a razem co i gdzie przedsiębrano do poprawy łąk 
i z jakim skutkiem.

2 . Podobne zapytanie o lasach.
3 . Jakie są najprostsze i najmnićj kosztowne środki 

powiększenia nawozów w  wiejskich gospodarstwach.
4. Do jakiego s topnia w ogólnćj administracyi ma­

jątku opłacić sie może kupno surowych p łodów , to jes t  
słomy, ziarna i t. p. na u trzymanie inwentarza, a w ra -
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zie braku paszy, czyli korzystniej je s t  jej nie nabywać 

a pozbyć sig zbytecznej liczby inwentarza.

5. Jak dalece upowszechnia się marglowanie w k ra ­

ju naszym i z jakim i jak d ługotrwałym skutkiem.

6. Czy korzystniej jest w ogólnćj gospodarczej r a ­
chubie słabo a wiele, czy mocno a mniejszą powierzch­
nią nawozić.

7. Z jakim skutkiem użyte było u nas poziome dre­
nowanie i z jakim mianowicie nakładem. Czy gdzie ro­

biono próby z drenowaniem pionowym.
8. Jakie wypadki wydało użycie guana i innych sztu­

cznych nawozów.

9. Jak  dalece kultura rzędowa zimowych rzepaków 
okazuje się korzystniejszą nad siew miotowy, a zwła­

szcza czyli s iew  rzędowy na mocne zimy nie je s t  mniój 
wytrzymały od zwyczajnego w naszym ostrym klimacie?

10. Jakie są środki zaradcze dla gospodarstw  na go­

rzelniach opartych, jeżeli w yrób wódki przestanie się 
opłacać.

U .  Czy w celu osiągnięcia największego zysku z ro ­
li korzystnićj je s t  wychować własny inwentarz , czyli 
tóż kupować odchowane woły i konie z okolic, k tóre  

o wiele taniój je  produkują i jaki wpływ na nasze sto­

sunki rolnicze wywićra konkureneya bydła stepowego 
w tak znacznśj ilości do kraju sprowadzanego.

12. Czy ogólna dążność do osiągnięcia najobfitszego 

runa bez względu na cienkość wełny nie zagraża upad­

kiem naszych owczarń i czy czasem nie stanie się pow o ­

dem wielkiego zniżenia wartości naszój wełny, a tóm 

samśm dochodów z owczarń.
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13. Jak ie  wypadki i w jakich miejscowościach dały 
różne rassy zagraniczne bydła do kraju sprowadzane 

w porównaniu z miejscowy, i jakie rassy na najpożyte­
czniejsze i najwłaściwsze dla nas uważać należy.

14. Jaki wpływ na stan bydła mlecznego wywiera 
u nas zwyczaj ryczałtowego od sztuki zadzierżawiania 

pachciarzom dochodów z nabiału i jakie urządzenie 

sprzedaży mleka je s t  najwłaściwszem.
15. Co jes t  praktyczniejszćm w uprawie lasów: czy 

siew czy sadzenie.
16. W  jaki sposób użytkowany bywa u nas to r f  w go­

spodarstwie wiejskiem, gdzie i jak, najkorzystniój przy­
gotowują go na opał.

17 . Jakie i gdzie skutki w yw arła  metoda Dzierżona 

„Postęp  pszczolnictwa“ i jakiemiby sposobami rozpo­
wszechnić tg gałąź gospodarstwa zwłaszcza pomiędzy 
włościanami.

18. Jakie są główne i najpowszechniejsze błędy spe ł­
niane u nas w małych włościańskich gospodarstwach pod 
względem uprawy roli i chowu inwentarza i jakiemi 
środkami zarząd większych folwarków najskutecznićj na 

usunięcie b łędów tych mógłby wpłynąć.

19. Czy fabrykacya cukru z buraków ma w naszym 

kraju warunki dalszego rozwinięcia. Jakie są powody 
upadku wielu mniejszych fabryk?



REGULAMIN
P o rzą d k u  obrad  o g ó ln e g o  zeb ra n ia  T o w a r z y s tw a  

R o ln iczeg o  w  K r ó le s tw ie  P o lsk ie m .

W  wykonaniu art. 3 9  Ustawy, Komitet Towarzystwa 
stanowi następujący Regulamin porządku obrad ogólnego 

zebrania T ow arzystw a Rolniczego w Królestwie Pol- 

skićm:
] .  Utrzymanie porządku przy obradach i wszelkich 

czynnościach ogólnego zebrania, należy do Prezesa T o ­

warzystwa, lub jego zastępcy. Członkowie Towarzystwa 
na zebranie ogólne zgromadzeni, w wykonaniu obowiąz­
ków i używaniu praw Ustawą objętych, winni są ściśle 
stosować się do przepisów, urządzeń i przestróg po­

rządkowych, przez Prezydującego czynionych.

2. Prezydujący, na ogólnem zebraniu wykonywa urząd 
swój, kieruje obradami, wyborami i głosowaniem, za 
pomocą biura prezydyalnego, do składu którego powoła 
potrzebną liczbę Członków Towarzystwa.

3. Czynności każdego posiedzenia ogólnego zebrania, 
wskazane będą programem, porządek dzienny obejmują­

cym i uprzednio do wiadomości członków podanym.



4. Na posiedzeniach ogólnego zebrania, nikt głosu 

bez zezwolenia Prezydującego zabierać nie może,— nikt 
dłużój jak minut 15 mówić nie powinien,— nikt więcój 

jak trzy razy, w tymże samym przedmiocie żądać głosu 

nie ma prawa.
5. Mówiący, zwraca głos do Prezesa, obowiązany jest 

ściśle trzymać sig przedmiotu rozbieranego, żadnych nie 
dotykać osobistości, wyrażać sig z umiarkowaniem, ana -  
dewszystko uledz natychmiast przestrodze Prezydujące­

go, któremu każdój chwili na mocy art. 21  Ustawy, słu­
ży prawo nietylko odebrania głosu mówiącem u,lecz t a k ­
że przecięcia rozpraw i zamknięcia posiedzenia.

Prezydujący przecina rozprawy i posiedzenia zawie­

sza, już to przez słowne ogólnemu zebraniu tego aktu 

oznajmienie, już tóż przez opuszczenie krzesła prezy- 
dyalnego bez naznaczenia zastępcy.

6. Prezydujący podczas obrad zebrania ogólnego, 
przywoła niewłaściwie zachowującego się Członka T o ­
warzystwa do porządku. Potrójne na jednóm  posiedze­
niu tegoż samego Członka przywołanie do porządku, ma 
być w protokule zamieszczonem, i o tem Prezydujący, 

Członka Tow arzystw a, przy trzeciśm przywołaniu za­

wiadomi. Za narażeniem się na dalsze przestrogi, Czło­
nek utraca praw o znajdowania się na następnych posie­
dzeniach tegoż samego ogólnego zebrania.

7. Każdy Członek przy wejściu na posiedzenie, winien 
jes t  obecność swą do protokułu  objawić.

P ierwszeństwo w otrzymaniu głosu służy tym z kolei 

Członkom, którzy w  przedmiotach porządkiem dziennym 

wskazanych, chęć zabrania głosu przez podania nazwisk 
swych do właściwój kontrolli objawią.
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8. W nioski Członków Tow arzystw a do rozbioru 
w czasie posiedzeń ogólnego zebrania, stosownie do 

art.  3 4  Ustawy, winny być Prezydującemu na piśmie 
z podpisem 5ciu członków przedstawione. Prezydujące­
mu służy prawo odnieść się do większości ogólnego ze­

brania, czy wnioski te mają lub nie, być pod rozbiór 

oddane.
9 . Prezydujący wyrzeka o chwili zamknięcia obrad 

nad każdym przedmiotem, przystąpienia do głosowania, 

lub wydania uchwały. W  razach wątpliwych odnosi się 

do zdania większości.
10 . Prezydujący dopełnia, w edług uznania swego, po­

działu ogólnego zebrania na Sekcye, oraz wyrzeka lub 

zasięga zdania większości, co do potrzeby wyboru dele- 
gacyj tak czasowych jako i ciągłych do pewnych czyn­
ności lub przedmiotów w zakres działań Tow arzystw a 
wchodzących; —  w sekcyach tych również porządek 

obrad przepisze.
11. Do Prezydującego należy przepisywać właściwy 

porządek na dorocznych publicznych posiedzeniach T o­

warzystwa, w myśl § 4 0  Ustawy, w miesiącu czerwcu 

odbywać się mających.
12. W e  wszystkich przypadkach, niniejszym Regula­

minem nie przew idzianych , Prezydujący stanowczo 
wszelkie kwestye porządku rozstrzyga i decyduje.

P rezes  Towarzystwa Rolniczego 

(podpisano:) Andrzej Zamoyski.

Członek Sekretarz  

(podpisano:) Władysław Garbiński.
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Kommissya Rządowa Spraw  W ew nętrznych  i Ducho­
wnych projekt niniejszy regulaminu porządku obrad 
ogólnego zebrania Towarzystwa Rolniczego w Króle­
stwie Polskióm, w myśl § 3 9  Ustawy tegoż Towarzy­

stwa zatwierdza.

✓
W  W arszaw ie, dnia 16/28 Stycznia 18 5 8  r.

D yrektor Główny Prezydujący 

Radca Tajny

(podpisano:) m u c h a n o w .

(L. S.)
D yrektor Kancellaryi 

(podpisano:) G udowski.
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